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I

Dwaj panowie – każdy ze swoim pasjansem

 


 


Szanowny Panie!


Ponieważ od dłuższego już czasu na próżno czekamy na pierwszy rozdział za­kontrakto­wanej powieści, 
pozwalamy sobie przy­pomnieć Panu tę sprawę. Powieść tę reklamujemy już w prasie i inaczej, dalsza więc zwłoka byłaby w 
najwyższym stopniu nie­korzystna, bez­­pośrednio dla nas, pośrednio dla Pana.


Gdy tylko pierwszą część otrzymamy, z przy­jemno­ścią nadeślemy Panu przy­pada­jące za nią honorarium 5.000 
franków za prawa autorskie francuskie i angiel­skie. Co się zaś tyczy zadatku w jakiej­kolwiek formie, to znane są 
przecież Panu nasze zasady.


Przypominamy raz jeszcze wyjątkowe korzyści, ja­kie dają Panu nasze warunki i po­zosta­jemy z wysokim 
poważaniem


za Syndykat Prasowy Natana Lévy’ego


E. R.


 


List ten nadszedł już przed czter­nastoma 
dniami.


Bum!


Owłosiona, niemal liliowa ręka spadła na politurowany stół. Pięćdziesiąt dwie karty do gry podskoczyły – 
sześć z nich spadło na podłogę. Przez otwarte okna zaczęły dzwonić dzwony – bum! bum! bum...


Biła dwunasta. Czas na dzisiejszą pracę już minął – ten najlepszy czas! I jeszcze nic nie zrobione! Nic! 
Czyż słowa: Lokomotywa zagwizdała prze­raźliwie – pociąg zatrzymał się nagle, mogły być brane w rachubę? Czyż 
można było twierdzić, że się czegoś dokonało?


Nie! Jeśli nie było rzeczą pewną, dlaczego lokomo­tywa zagwizdała, dlaczego pociąg się nagle zatrzymał, kto 
zeń wysiadł i co ten ktoś uczynił potem – nawet nie można było powiedzieć, że słowa te zawierają jakąś treść.


A jednak! W każdym razie dokonał czegoś: piętna­ście razy raz po raz rozłożył pięć­dziesiąt dwie karty na 
siedem kupek, kładąc czarne na czerwone, niższe na wyższe i w ten sposób próbował ułożyć pięć­dziesiąt dwie karty w 
cztery kolory z asa­mi na górze. Zajęcie takie nazywa się w języku codzien­nym układaniem pasjansów. Ale jeżeli 
się nie jest za­wodowym prorokiem, to nie można powiedzieć, by się dokonywało czegoś po­żytecz­nego przez układanie 
pa­sjansa 15 razy! Maurice Lebrun układał pasjanse nie w tym zamiarze, by pokazały mu, co 
czeka go za za­słoną przy­szłości. On układał pasjanse, szukając w sobie na­tchnienia. Może się to wydawać dziwne, że 
ktoś w ten sposób czeka na na­tchnienie. Ale gdy na­tchnie­nie nie chce przyjść, próbuje się wywołać je 
naj­rozmait­szymi sposobami.


Za oknem szalała codzienna wrzawa: Il Mezzo-Gior-no – il Mezzo-Gior-no – il Mezzo-Gior-no – il 
Mezzo-Gior-no! Owłosiona ręka szarpnęła okno.


— Cicho! Oszaleję!


Gwar wchłonął jego głos, jak kroplę deszczu wchła­nia Niagara.
Ale właśnie wrzawa sprze­dawców gazet 
ucichła nieco. Byli teraz na rogu Piazza Colonna. Został sam ze swymi myślami.


Ładne towarzystwo! Lévy! Nie­możliwość pracy! Co­raz pustsza książeczka bankowa! I jakby to nie 
wy­starczało aż nadto do stworzenia nowego Hioba, jeszcze wy­łania się ten Bruegge­meyer!


Tak, Brueggemeyer pokazał już w tym mieście tę część ciała, którą nazywa swoją twarzą. Ale nie dosyć tego! 
Czego jeszcze brakowało do ukorono­wania ca­łości? Tego, że wsunął on tę wąską, lisią część swego ciała do Al
Povero Diavolo. Tak, uczynił to! Wyłonił się tam przed­wczoraj – i 
wczoraj także! W przy­szłości każda kropla, jaką się tam wypije, będzie miała smak Bruegge­meyera! Zwiędły wolterowski 
uśmiech Bruegge­meyera zamieni Genzano w ocet!


Minął kwadrans, ale zegary tam – na dworze – oznajmiały wciąż jeszcze hucznymi głosy swą pochwałę 
wieczności i pogardę teraź­niej­szości składa­jącej się z ucieka­jących chwil.


Czarny kapelusz zakrył gęste krecie włosy i ocienił twarz, liliową od urodzenia i wskutek smako­szowskich 
przy­zwyczajeń.


Al Povero Diavolo! Śniadanie – na złość Bruegge­meyerowi i Lévy’emu...


 


* * *


 


Szanowny Panie!


Ponieważ od dłuższego już czasu czekamy na pierw­szy z obiecanej nam serii artykułów kry­tycznych o 
li­te­ra­turze współ­czesnej, pozwalamy sobie przy­pomnieć o nich Panu. Serię tę za­powie­dzieli­śmy już w naszym piśmie 
– i dalsza zwłoka sprawiłaby nam wielkie przy­krości.


Przypominamy Panu ten wyjątkowo korzystny kon­trakt, którym jest Pan z nami związany a także i nasze zasady 
w sprawie zaliczek.


Gdy otrzymamy pierwszy artykuł, z prawdziwą przy­jemnością prześlemy panu honorarium 1500 fran­ków.


Z wysokim poważaniem


za „Revue du Globe”


P. L. B.        


 


Mała, zwiędła, prawie starcza ręka me­lancho­lijnie pogładziła arkusz zielonej bibuły. Arkusze papieru i 25 
wach­larzo­wato ułożonych kart rozprysło się wodospa­dem po mar­murowych płytach podłogi. Usta, które od lat zastygły w 
chytrym uśmiechu Fauna, otwarły się w me­lancho­lijnym splocie słów:


— Czy po to przyjechałem do Włoch?


Nie, nie po to! Więc po co przyjechał do Włoch? Nie przybył tu jak liść przez wiatr pędzony tu i tam. Nie 
przyjechał jako turysta. Nie przyjechał gnany pospo­litą cieka­wością ujrzenia Michała Anioła i Rafaela. Cóż go obchodzą 
muzea? Jedyny ich pożytek, że uwalniają ściany domów od Madonn. Madonny wiszące na zewnątrz nie są szkodliwe. Są 
wska­ziciel­kami drogi, gdyż dom, który zdobią, jest nie­wątpliwie domem o dwu­znacznej sławie. Ale nie przybył do 
Włoch, by zwiedzać muzea czy inne wątpliwe instytucje. Przybył do Włoch, by od­zyskać siły do pracy.


— Przez wiele lat – w trzech krajach – obawiano się mnie jako Cerbera li­tera­tury. Wy­drwiwałem wszyst­ko, 
co nie było doskonałe we Francji, Szwajcarii i Belgii. Miałem wiele pracy. Lecz wy­kony­wałem ją z za­pałem, gdyż 
chociaż całość ta była bez wartości, to jed­nak ważną rzeczą, by szczegóły były piękne i wykończone. I nagle staje mi 
się to, co stało się ojcu Jana Chrzci­ciela. Oniemiałem i nie mogę karcić! Ale ojciec Jana Chrzci­ciela wyszukał sobie 
tablicę i pisał. Ja już i pisać nie umiem! Cóż uczyniłem od dwu miesięcy? Układałem pasjanse!


Pochylił głowę i przyglądał się badawczo za­praso­waniu spodni.


— Samo dla siebie nie jest układanie pasjansów zajęciem godnym pogardy. Tylko bóstwa mogą nic nie robić. 
Człowiek musi mieć zajęcie – musi dążyć wciąż do jakiegoś celu. Ale każdy osiągnięty cel pociąga za sobą skutki 
nie­obliczalne. Za każdym osiąg­niętym celem czyha próżnia. Dlatego też układanie pasjansów jest tak godnym podziwu, tak 
idealnym zajęciem! Cel, jaki osiągamy, gdy pasjans wychodzi, prawie nie może po­ciągnąć za sobą niejasnych 
kon­sekwencji. I gdy się go osiągnie, czuje się tylko minimum próżni.


Ale ten idealny pasjans żąda, aby układać pasjanse dla nich samych! Ja temu zadość nie czynię. Układam 
pasjanse, gdyż ongiś prze­konałem się, że właśnie podczas układania ich może się wyłonić jakiś piękny zwrot słowny, i 
dlatego, że teraz mam nadzieję, że z kart tych wytryśnie jakaś myśl – jak Pallas-Atena z głowy Zeusa!


Podszedł do stołu, wziął pięć­dziesiąt dwie karty i list z Revue du Globe i zawołał:


— Piszecie i upominacie się o rękopisy! Wołacie o jakiś znak! Ależ żaden znak nie zostanie wam dany! 
Franciszek Bruegge­meyer pisze, kiedy chce, to znaczy, kiedy może! A on już nie może!


Zegar wydzwonił pierwszą. Twarz krytyka roz­jaśniła się. Poprawił przed lustrem swą krawatkę i wolte­rowski 
uśmiech i włożył szare borsalino.


— Idę do lokalu słynącego z dobrego wina... Tam siedzi mój stary przyjaciel, Maurycy Lebrun. Pragnę go drażnić mym widokiem, skoro nie mogę już tego uczy­nić mymi artykułami!


 


* * *


 


Słońce pokoju znów zajaśniało nad Europą. Negatyw nowego obrazu świata, roz­winię­tego w stru­mieniach 
krwi, zaczynał za­ryso­wywać się w coraz ostrzejszych konturach. Nad Włochami słońce świeciło poważnie. Tu odbudowa w 
pełnym toku wrzała. Waluta polepszała się. Przez L oznacza­jące lira prze­ciągnięto kreskę i w ten sposób 
zrównano lira z angielskim funtem. Kryzys ko­mu­nika­cyjny został pokonany, wszystkim loko­motywom nadano 
sześcio­cyfrowe numery. Kto wątpi w dosko­na­łość komuni­kacji, jeśli wszystkie loko­motywy noszą nu­mery wyższe od 
486725? Nędza mieszka­niowa została także pokonana. Po­numero­wano wszystkie drzwi i naj­­mniejsza nawet uliczka dostała 
numery do­sięga­jące 300. Mieszkańcy Bolonii próbowali polepszyć oświet­lenie ulic w ten sposób, że na jednej z latarń 
powiesili swego bur­mistrza. Mieszkańcy Neapolu dopomogli swym oszczę­d­nościom w ten sposób, że podczas poli­tycznego 
zebra­nia skradli swym kandydatom do parlamentu 1200 li­rów. Tymczasem słońce nie świeciło tylko nad naj­pięk­niejszym 
krajem. Świeciło także i nad sercem naj­bardziej zbrod­niczego narodu Europy.


Zapomniano o goryczy wojny. Państwo wypuściło znaczki ze słowami: Nie za­pomi­najcie nie­nawidzić 
Niemców i Austriaków!, z których nastrojami wojennymi zrówny­wało swój nastrój. Niektórzy wracali do uprzej­mości 
dawnych czasów i pisali Signor dwa razy przed nazwiskiem na adresie.


Przy ulicy Pokory w Rzymie podniosła ogólny do­brobyt rosticceria Pod biednym diabłem przez to, że 
za 4 liry sprzedawała litr lichego Genzano.


W rosticcerii Al Povero Diavolo usługiwało biednym diabłom w styczniu 1920 roku dwu kelnerów i jeden 
pic­colo. Kelnerzy nazywali się Romeo i Arystydes. Piccolo Herkules był cherubinem Rafaela z twarzą nabrzmiałą od 
po­liczkowań, w naj­tłuściejszym smokingu świata i w koszuli wy­gląda­jącej jak karykatura gazety. Romeo, Arystydes i 
Herkules byli krewnymi gospodarza, ale nie można powiedzieć, by z tego pokrewieństwa czerpali dużo radości. Cezary 
Pedrotti był czło­wiekiem, którego oczy otwarły się wcześnie na naj­ważniejsze w życiu. A cóż ważniej­szego dla 
człowieka od grobowca? Cezary Pedrotto był Ge­nueń­czykiem. Na sławnym Campo Santo w Genui w rzędzie wspa­niałych 
grobowców miał z czasem stanąć grobowiec Cezarego Pedrottiego, rzeźbiony w marmurze, przed­stawia­jący go w naturalnej 
wielkości przy ladzie Povero Diavolo, z jednej strony z becz­kami wina, po drugiej z opłakującą go rodziną. Ażeby 
marzenie to urzeczy­wistnić, odkładał Cezary Pedrotti każdy zarobiony grosz. Nie znaczy to, ażeby zaniedbywał 
teraź­niejszość kosztem życia duchowego. Wszyscy Włosi są ma­teriali­stami (dają na to jasny dowód, gdy zajmują się 
sprawami duchowymi). Al Povero Diavolo posiadał kuchnię, której dosko­nałość stała w odwrotnym stosunku do 
czystości obrusów. W tyle lokalu znajdował się drew­niany stół. Tam leżały kurczęta, gołębie, skowronki, które oskubane 
główki ukrywały pod nagimi skrzydłami, befsztyki, sery, owoce wszelkiego rodzaju i jarzyny. Za stołem płonęło otwarte 
ognisko kuchenne. Przed nim poruszała się gruba pani Pedrotti z miechem w je­dnej ręce i naj­młodszym Pedrottim w 
drugiej. Miechem do­starczała ogniowi powietrza, drugą ręką podnosiła najmłodsze Pedrotti i prze­prowa­dzała 
hydro­graficzne badanie podłogi, które zawsze dawało spodziewany re­zultat. Krzyki naj­młodszego Pedrotti mieszały się 
ze skwier­czeniem smażonych kurczaków. W jednym kącie stały dwie beczki wina na drew­nianych podstawach. Jedna zawierała 
Genzano Asciutto, wytrawne Genzano, a druga Pastosso, słodkie Genzano. Gdy jedna z nich była już próżna i trzeba ją było 
zastąpić nową, piccolo Herkules ssał szlauch, póki wino nie zaczęło płynąć. Nie bez powodu zauważył Cezary Pedrotti, że 
trzeba na to ogromnie długiego czasu, by wino zaczęło spływać. I dla­tego piccolo miał policzki tak na­puchnięte, a nos 
jego był lekko za­różo­wiony, jak czereśnia za­czyna­jąca doj­rzewać.


W jaki sposób krytyk Bruegge­meyer odkrył rosticcerię Al Povero Diavolo?


Myśl ta krążyła w liliowej głowie, która ukazała się o trzy na pierwszą w drzwiach rosticcerii. Signor 
Pedrotti, który właśnie niby model do swego grobowca stał między beczkami, powitał głowę tę astma­tycznym 
kaszl­­nięciem. Piccolo Herkules po­spiesznie przysunął krze­sła, Romeo odebrał kapelusz na­krywa­jący liliową głowę, a 
Arystydes podał kartę obiadową. Liliowa głowa po­chyliła się w studio­waniu nad stołem.


— Asciutto? Pastoso, signore?


— Spaghetti ze szynką, kurczę, sałata, gorgonzola, rzodkiewka, mandarynki, pół litra wytrawnego, i ćwierć 
Pastoso! I powiedz mi pan jedną rzecz: czy był tu tam­ten Francuz? Signor Bruegge­meyer? ten chudy, który ma uśmiech 
łotra?


— Nie, signor, nie!


A więc nie było go. Jest więc jeszcze nadzieja! Gdyby Bruegge­meyer przychodził tu nadal, życie byłoby nie 
do zniesienia. Był czas, gdy byli przyja­ciółmi. Okres ten minął. Odtąd są wrogami. Ale to nic. Bruegge­meyer był 
złośliwszy od garbusa. Ale to także nic. Lecz widzieć Bruegge­meyera siedzącego w tym samym lokalu i wie­dzieć, że on 
może pracować, że on pisze jak koń, podczas gdy – oto idzie Bruegge­meyer!!


Tak, przyszedł! Lekki borsalino ko­kiete­ryjnie sie­dział mu na głowie, krawatka barwą przy­stoso­wana do 
pończoch była włożona od­powiednio do wycięcia kami­zelki – i ten wieczysty, chłodny, wolte­rowski uśmiech w kącikach 
ust! Ukazał się w drzwiach niby uosobienie swej pracy o próżności wszyst­kiego i ważności drobia­zgów. Zmierzył 
Maurycego Lebruna z góry na dół spoj­­rzeniem wy­starcza­jąco ironicznym, ażeby Lebrun poruszył się na krześle, i 
wy­starcza­jąco prze­lotnym, ażeby znów usiadł spokojnie. Usiadł przy stoliku w drugim końcu pokoju. Maurycy Lebrun 
burzył w złości swe czarno-krecie włosy. Przeklęty człowiek! Zadowolony ze siebie, zadowolony ze swej pracy! Nie do 
zniesienia!


Krytyk Brueggemeyer zamówił z chłodnym wolte­rowskim uśmiechem obiad i ćwierć karafki wina. Zau­ważył 
wściekłość Lebruna na swój widok i wściekłość ta podniecała go. Gorzkie korzenie są jednak naj­przy­jem­niejsze, tak w 
życiu, jak w sztuce kulinarnej. A jednak! – gdy patrzył na Lebruna, uczuł ukłucie jadu. Siedział tam wielki, ciężki, 
liliowy na twarzy od wina i dobrego jedzenia, z roz­burzo­nymi włosami, wsysając całą linię tele­graficzną makaronu. Ta 
pogarda dla ze­wnętrzności była odrażająca – a równo­cześnie godna podziwu. Ten człowiek miał nawyczki, które stały na 
poziomie zwierzęcia, a zarazem nie­wzruszalność wo­bec życia, która nie zgadzała się ze zwie­rzęciem. Takie zwierzę nie 
bywa nie­pokojone nerwo­wością – ten czło­wiek również nie. Zadowolony jest z bytu – pisze i je! To były jedyne funkcje, 
jakie zna! Czy myślał o ich bez­senso­wności? Nigdy! Napisał dziesięć do dwudziestu stron, ma czyste sumienie. Teraz je 
– i sumienie ma coraz spokoj­niejsze.


Krytyk Brueggemeyer zapomniał o swym wolte­rowskim uśmiechu i przy­pomniał sobie dwa wulgarne słowa, jakich 
używał.


— Wielbłąd! Środek na wymioty!


Romeo, Arystydes i piccolo Herkules wpadli, wyr­wali talerze, zanim goście zjedli i postawili nowe, 
cho­ciaż nikt nie zamawiał, tak jak to czynią zawsze kelnerzy włoscy. Tylko jedna osoba nie pozwoliła sobie wyrwać 
talerza. Był to pisarz Maurycy Lebrun. Nachylony twa­rzą nad kur­częciem jadł palcami. Czasem rzucał spod osłony włosów 
wściekłe spojrzenie przez salę. Tam siedział łotr i jadł ko­kiete­ryjnie, jakby znajdował się na scenie! Makaron 
prze­ślizgiwał się przez jego usta, jak nici pajęcze na lekkim wietrze. Gdy piccolo wyrwał mu jeszcze na pół pełny 
talerz, zupełnie nie­znacznie pod­niósł brwi, nie sprze­ciwiając się. Zbyt rozważny, aby pro­testować, zbyt sceptyczny, 
ażeby pro­testować, scep­tyczny wobec innych, pełen zaufania wobec siebie sa­mego! To było to, czego się zawsze trzymał. 
Jedna rzecz tylko nie była nigdy przed­miotem jego scepty­cyzmu: on sam i jego artykuły. Oczywiście przyszedł tu wprost 
od biurka. Oczywiście zamordował jakiegoś biedaka, który zgrzeszył wobec drobiazgu i oczywiście znów raz jeszcze ustalił 
próżność wszystkich rzeczy. Tak, on pracował! on świecił! on pisał!


Lebrun przewracał oczyma i ogryzał kurczę, jak młody pies ogryza pantofle. Krytyk Bruegge­meyer pa­trzył 
skrycie i wzdychał. Ten człowiek tam był taki żywotny! W po­równaniu do niego on sam wydawał się so­bie cieniem, 
umarłym! Próbował ssać ze szpiku tryumfów swego życia, by się tym pokrzepić. Ale było tak, jakby te tryumfy należały do 
kogoś innego. Po­równywał się do lekarza, który przez to, że za­strzykuje ekstrakt organu, wzięty drugiemu, próbuje 
zastąpić to, czego brak jego pacjentowi. A jednak życie jego było świadkiem tryum­fów. Urodzony w Belgii z bogatych 
rodziców, wcześnie udał się do Paryża, i żył jak łazik bulwarowy, łącząc interesy swego mózgu docenta ze swoimi 
szu­kają­cymi rozkoszy zmysłami. Z żartu, ażeby zapełnić czas, zaczął pisać dla ni­hili­stycznej gazety bulwarowej A 
bas tout. Znalazł uznanie a potem dla żartu zmienił swe za­patry­wania i przeszedł do ultra­prawicy, do L’Echo de 
Paris, aż nie­przewi­dziane zdarzenie zmusiło go cnotą nazwać to, co nazywał jedyną swą tajemną wadą (pisał pod 
pseudo­nimem). Nadszedł dzień, w którym prze­trwonił cały swój majątek. Ujrzał się zmuszonym żyć z pióra.


Dziwnym sposobem nie buntował się przeciw mu­sowi, jaki mu nałożono. Czuł się z tym dobrze, jak sta­rzy 
libertyni umieją się dobrze czuć w więzieniu. Rok po roku żonglował swymi barwnymi kulkami kuglarza na łamach gazet. 
Przed dwoma miesiącami zawarł umowę z Revue du Globe, umowę, którą uważał za więcej niż korzystną. Miał przez 
dwa miesiące – według własnego życzenia – pobierać pełną pensję, nie pracując. Potem miał pisać dwa artykuły miesięcznie 
za honorarium 1500 franków za każdy artykuł. Z na­miętnością zatopił się w swą dwu­miesięczną bez­czynność, gdyż z 
natury nikt nie mógł być leniwszy od niego, chociaż praca ostatnich lat sprawiła, że sądził o sobie inaczej. Ale gdy 
upłynęły dwa miesiące i należało powrócić do pracy, stwierdził ku swej rozpaczy, że był niezdolny do pracy, bez 
pomysłów, bez energii, bez możliwości roz­­poczęcia na nowo, jak lokomotywa, która zimna i wy­gasła stoi na bocznych 
szynach. Uważając to za ostatnią deskę ratunku, pojechał jak chory na płuca do Włoch. Czymże innym jest energia, jak nie 
zmianą promieni sło­­necznych. Ale Włochy, kraj słońca, są także krajem mi­łej obojęt­ności. Wzmocniły go w jego wierze 
w próżność wszystkich rzeczy, ale wcale nie rozbudziły w nim jakiej­­kolwiek energii życia. Przeciwnie, zagrzebały w nim 
jego jedyną wiarę, wiarę w ważność drobiazgów, które nazywają się artykułami krytycznymi.


— O, przeklęty wielbłądzie! Po co tu przy­jechałeś? Bez wiary w siebie samego nie można wątpić o wszystkim! 
A w każdym razie nie można pisać artykułów o swym zwątpieniu! Dlaczego tu przy­wędro­wałem? Po co zrobiłem sobie te 
wakacje? Byłem ładną zabawką, którą nagle zatrzymano i pióro moje nie chce, by je znowu nakręcono! Nie jestem taki 
chamsko silny, jak tamten tam! Gdyby nawet skałę położyli na niego, pisałby dalej. Pisałby dalej, gdyby go powiesili za 
palce od nóg! Gdyby go posadzili przed dziełami Michała Anioła, dalej płodziłby swe bzdurstwa! Wielbłąd! Ot, sie­dzi tam 
i rusza palcem. To są pointy jego pięć­dziesiątej powieści, którą układa sobie! Środek na wymioty!


Pisarz Maurycy Lebrun istotnie ustalał swym liliowym palcem pointy, ale nie były to pointy powieści, tylko 
wykładu. Wykład był prze­znaczony, by odpędzić niemiłe uczucie, jakie wy­woły­wała w nim obecność kry­tyka 
Bruegge­meyera. Siedział odwrócony do niego ple­cami, ale sama obecność krytyka działała nań dusząco, tak jak sąsiedztwo 
komina fabrycz­nego działać może na drzewo. Wykład ten dotyczył dotych­czasowych powodzeń Maurycego Lebruna i 
prze­platany był stwierdze­niami pobranych honorariów. Siedział i zadawał sam sobie injekcję sercową. Któż miał podobne 
koleje życia za sobą? W marnej chacie nor­mandzkiej wyrosły, mając dziewięć lat był piccolem, mając dziesięć został 
chłopcem bilar­dowym, mając jedenaście sprzedawcą bananów, by po pewnej ilości lat, po­święconej równej ilości zawodów, 
wylądować przy powołaniu, które jak Amazonka wchła­nia w siebie wszystkie boczne zawody, to znaczy przy 
dzienni­karstwie. Opisywał morderstwa, kradzieże, fałszywe zeznania w gazecie, której główne dochody polegały na tym, że 
rzeczy takie opisywała pół­słówkami i trzy­kropkami i że pieniądze napływały, zanim reszta liter nie pojawiła się w 
druku. Ze względu na te osoby, które jeszcze nie pojęły, że rzeczy­wistość jest wspa­nialsza od poezji, prowadził 
dziennik ten także felieton po­wieś­ciowy, gdzie właśnie była po­dejmo­wana treść wspo­m­nianych artykułów w formie 
romansowej. Pewnego pięknego dnia odważył się Maurycy Lebrun napisać taką powieść. Dziennik nie miał nic przeciw temu, 
aby dać mu posadę powieścio­pisarza po 5 franków za felieton. W ciągu ośmiu lat napisał trzy­dzieści dwie powieści bez 
pod­wyższenia honorarium. Pewnego pięknego poranka udało mu się pod presją głodu zmusić pewnego wydawcę, by wydał jedną 
jego powieść. Wydawca dał mu 250 franków raz na zawsze. Jest on jedynym wydawcą na świecie, który nigdy nie żałował 
zdobycia książki. Ża­łował, jak długo książka dosięgała dwudziestu pięciu tysięcy egzem­­plarzy i skarżył się głośno na 
okropne czasy. Gdy książka dochodziła do pięć­dziesięciu tysięcy, potrząsał głową i prosił ludzi, ażeby jednak zdali 
sobie sprawę z wysokich kosztów wy­daw­nictwa. Gdy osiągała 100 tysięcy, zauważał z gorz­kim uśmiechem, że nie wszystko 
złoto, co się świeci. Ale gdy w handlu księgarskim rzucony został dwustu­tysięczny nakład, przyznawał otwarcie, że 
wyjątkowo raz zrobił mniej zły interes niż zazwyczaj i posłał dobro­wolnie Maurycemu Lebrunowi przekaz na dalsze 250 
franków. Maurycy Lebrun, który tymczasem sprzedał inne powieści felie­tonowe równie pe­symis­tycznym wydawcom, ale z 
kon­traktami, które jego samego upo­ważniały do pewnego optymizmu i które dały mu mieszkanie, ubranie i sztuczne zęby, 
oprawił ten czek za szkłem i wraz z por­tretem wydawcy wystawił go w muzeum krymi­nalnym policji. Wydawca uśmiechał się 
gorzko i mówił o nie­­wdzięczności ludzi, wewnątrz jednak ciesząc się, że w ten sposób za­oszczędził te 250 franków.


To była pierwsza część Renarda Lepina, od cza­sów Zoli naj­głośniejszej powieści we Francji. 
Wprowa­dził on do literatury nowy typ: gentlemana-włamywacza. W ten sposób Maurycy Lebrun stał się czło­wiekiem 
skończonym. Przez pewien czas złoto płynęło z jego wiecznego pióra. Raz po raz wydawał swe dawne po­wieści felie­tonowe, 
które płodził w trudzie i pocie po 5 franków za felieton, a które teraz przynosiły mu dzie­siątki tysięcy. Te umieszczał 
szybko w restau­racjach Paryża. Należał do tych, którzy zawsze chcą być ośrodkiem towa­rzystwa i którzy dlatego tylko 
lubią obcować z ludźmi mającymi mniej pieniędzy od nich. Paryż dawał mu wszelkie możliwości, jakie można sobie 
wyobra­zić w takiej sytuacji. Przez wiele lat widywano jego liliową twarz pochyloną nad wieloma stołami, nigdy jed­nak 
pochyloną nad biurkiem, a jego ręka liliowa trzy­mała wiele rzeczy, nigdy jednak nie trzymała pióra. Maurycy Lebrun sądził, że ukończył raz na zawsze swą pracę i zamierzał żyć ze swych 
trzy­dziestu dwu powieści felietonowych, aż nie pożegna się z życiem. Dlatego też zdziwił się nie­opisanie, gdy pewnego 
dnia przekonał się, że nie może wydawać rocznie więcej, niż 50 tysięcy franków. Dochody jego się zmniejszyły. Zapytywał 
wydawców, jaki tego jest powód. Zaznaczyli, że leży on pewnie w tym, iż od wielu lat nie wydał żadnej nowej rzeczy.


— Ależ czy stare książki nie idą w sprzedaży? — zapytał zdumiony.


— Do pewnego stopnia — odrzekli wydawcy — dla­tego też dostaje pan wciąż pieniądze. Ale jedyna z pań­skich 
książek, która osiąga wciąż nowe wydania, to pierwsza część Renarda Lepina. Ta osiąga teraz dwieście 
pięćdziesiąty tysiąc.


Maurycy Lebrun zaklął pomysłowo, tak że podniosły się nawet włosy na głowach starych, 
po­siwiałych wydaw­ców. Poszedł do muzeum kry­minal­nego, wyjął czek sta­rego wydawcy na 250 franków i za­inka­sował go 
ku nie­o­pisa­nemu oburzeniu tegoż wydawcy. Wkrótce potem zbyt jego po­zostałych książek prawie ustał, a pierw­sza część 
Renarda Lepina zjawiła się w trzech­setnym tysiącu. Maurycy Lebrun nie klął. Podpisał z wes­tchnieniem kon­trakt z Syndykatem Prasowym Natana Lévy’ego. Było to nowe przedsię­biorstwo, założone przez żyda francusko- amerykańskiego, który chciał wprowadzić we 
Francji amery­kański typ tygodnika. Najpóźniej do dwu miesięcy miał Lebrun dostarczyć syndykatowi pierwszy rozdział nowej powieści, a prawo autorskie 
na Francję i Ame­rykę za każdy następny rozdział miało być nabywane zacenę pięciu tysięcy franków. Był to postęp od czasu, gdy pisał 
felieton za 5 franków! ale nie sprawiało mu to żadnej przy­jemności. Myśli jego krążyły wyłącznie dokoła tego wydawcy, 
który nabył Renarda Lepina za 250 fran­ków i który odtąd jego kosztem mógł żyć bez troski aż do śmierci. Kupił 
rewolwer, odszukał mieszkanie wy­dawcy i posłał mu trzy kule przez okno – po jednej za każdy setny tysiąc egzem­plarzy 
Renarda Lepina. Potem wsiadł do ekspresu jadącego do Modeny. Przyszło mu na myśl, że jedna kula re­wolwe­rowa za 100 
tysięcy egzemplarzy mogłaby może stać w sprzecz­ności z kon­wencją berneńską. Słyszał, że Włochy nazywano krajem 
uprzej­mości, jeśli chodzi o wydawanie zbrod­niarzy tego rodzaju. Poza tym nie ulegało wątpli­wości, że pokona swą 
niechęć do pracy, gdy tylko opuści Paryż.


Tymczasem — zamiast tego — stwierdził zupełną niemożność pisania i zupełny brak pomysłów. Chwycił się już 
wszelkich sposobów sugestii, nawet takich, które sprze­ciwiały się jego naturze. Pokój swój ubrał w pewne barwy i 
kwiaty, stosował też muzykę. Potem uciekł się do wina i w końcu popadł w karty. Kiedyś, dawno temu, gdy jeszcze 
przyjaźnił się z Bruegge­meyerem, krytyk mó­wił coś o pasjansach. Podczas gdy mecha­nicznie kombi­nował kartami, 
próbował wymyślać kombinacje, jakie mógłby zastosować w książce. Jakby to nie wy­starczało, jakby na kpiny, zjawił się 
Bruegge­meyer! Jego pasjanse wychodziły i zdradzały pomysły – on pisał!


Uderzył pięścią w stół. Wpadł Romeo, porwał jego talerz, Her­kules zabrał sól i pieprz, Arystydes nową 
karafkę wina. Bruegge­meyera już nie było. Maurycy Lebrun rzucił pie­niądze na stół. Dusza jego była chora. Chciał wyjść 
i obnażyć słońcu swe rany, jak robią żebracy pod­kościelni. Chciał usiąść na tarasie jakiejś kawiarni i dać się 
przeniknąć słońcu na wskroś...


Szedł w stronę Piazza Venezia. Splunął w stronę pomnika Wiktora Emanuela, który 
pół­kolisto i biało błyszczał w słońcu, jak na­krochma­lony kołnierzyk. Przeciął plac i zmierzał do kawiarni Faraglia. 
Twarz jego płonęła od wina. Zgnieciony kapelusz okrywał gę­ste czarne włosy. Podobny był do po­kutują­cego ducha, który 
zapomniał o pianiu koguta i po omacku szuka drogi w świetle dnia. Ale on nie był ślepy. Gdy zbliżał się do kawiarni 
Faraglia, ujrzał wstającego od stolika Bruegge­meyera, który odszedł powoli w stronę Corso. Z kimże tu siedział? 
Ach! z tym francuskim profeso­rem! Z tym czło­wiekiem, z którym zaznajomił się pierw­szego wieczoru w Rzymie w pewnej 
winiarni. Nazwisko? zapomniał. Ale to był sympa­tyczny człowiek... Pelotard – tak, tak się nazywał. Jakże mógł obcować z 
ta­kim Bruegge­meyerem!


Przykołysał się do jego stolika i usiadł, nie pytając


o pozwolenie. Przy stoliku siedział pan w 
dobrze oczysz­czonym, ale znoszonym już ubraniu, z czarną brodą i   mądrymi, niezwykle żywymi czarnymi oczyma.


Maurycy Lebrun zawołał:


— Jakże może pan, profesorze, siedzieć z takim czło­wiekiem jak Bruegge­meyer?


Profesor uśmiechnął się pod wąsem i odrzekł:


— Trzeba zachować wewnątrz spokój, panie Lebrun, jeśli świat tego nie chce. Wojna, która miała zakończyć 
wojnę, zakończyła się pokojem, który zakończył pokój. Zresztą towa­rzystwo pana Bruegge­meyera odpowiada mi. Chce on 
wątpić o wszystkim, a udaje mu się tylko wierzyć we wszystko.


Zanim Lebrun mógł wypowiedzieć swe zdanie o Bruegge­meyerze, profesor podał mu czasopismo. Był 
to numer Revue Lévy.


— Właśnie czytałem to tutaj — rzekł — czy po­zwoli mi pan po­gratu­lować sobie i fran­cuskiej 
publicz­­ności.


— Gratulować? mnie? publiczności? Czemu?


— Publiczności z powodu nowej pańskiej powieści. Panu z powodu honorarium... Gazeta dyskretnie wy­mienia je 
sama.


— Powieść? moja? Co pan mówi!


— Tak. A może to seria nowel? Nie wiem, jak pan sobie wyobraża dalszy ciąg.


— Co to takiego? O czym pan mówi?


— Sądzę, że o to nie muis mnie pan pytać! — Profesor otworzył czasopismo.


Nie wiedząc, co myśleć, Maurycy Lebrun wpił niemo oczy w linię tytułową wy­druko­waną roz­strzelonym 
drukiem.


Przeczytał:


 


Kolacja


Pierwszy rozdział za 5000 franków nowej powieści Maurycego Lebruna


 


Tak. Tak było napisane.


A jeśli wiedział coś na pewno, to było to, że nie na­pisał ani pierwszego rozdziału, ani w ogóle żadnego 
roz­działu jakiejś nowej powieści.


Co to miało znaczyć?


Profesor ukłonił się i odszedł. Lebrun czytał.


 

 

 

 

 

 

II

Kolacja

 


Za linią palm leżało morze wy­ciągnięte jak ogromny, niebieski dywan korona­cyjny. Słońce świeciło. Gołębie 
fruwały. Pod błękitnym niebem piętrzyły się tarasy żółto­białych pałaców barokowo zbudo­wanych, ozdo­bionych wieżami, 
jakby były to tylko rezydencje naj­większych rzeźbiarzy. Na ławce pod zieloną palmą, która prawie nie chroniła przed 
pro­mienie­jącym słońcem, siedział męż­czyzna średniego wieku i w kieszeni od spodni obracał pieniądz.


Pieniądz ten nie był duży. Kantor wymiany w Nicei twierdził, że przed­stawia on wartość jednego franka. 
Jeden frank to niewiele, ale było to wszystko, co ów mężczyzna mógł nazwać swą własnością i wszystko, co mu 
po­zosta­wało na przyszłość. W przeci­wieństwie do uczniów Ary­stote­lesa, którzy spacero­wali tam i z po­wrotem, gdy 
myśleli o nie­zaprzeczal­ności istoty, samotny ów mężczyzna siedział przez godzinę na ławce, roz­myślając nad wspomnianą 
prawdą.


Miał czarne włosy, czarne oczy i krótko przy­strzy­żony wąs. Był dobrze ubrany. Kołnierzyk czysty, 
błyszczące lakierki, spodnie za­praso­wane najwyżej przed trzema dniami. Ale lakierki błyszczą się także, jeśli 
zło­śliwy personel hotelowy nie wyczyści ich tego ranka, a cóż temu mężczyźnie przyjdzie z tego, że jego spodnie są 
świeżo za­praso­wane, jeśli z wszystkich kieszeni tychże spodni wydobyć potrafi tylko – jednego franka.


Tak, być może, że spodnie te mogłyby mu przynieść pożytek, gdyby miał dobre pomysły, ale samotny pan po 
godzinie dumania stwierdził, że jedyną myślą, jaką posiada, to ta, że nie ma już więcej pieniędzy, tylko jed­nego 
franka, i że nigdy w życiu prawdo­podobnie posia­dać więcej nie będzie.


Jakże się to stać mogło?


Odpowiedź była prosta: zniszczyło go piętnaście, liczba nie­ubła­gańsza od liczby Pitagorasa. I nazwa tej liczby była piętnaście.


Monte Carlo jest Mekką żywiących nadzieję i Lour­des na pół zrujno­wanych. Te dwie kategorie ludzi 
pod­noszą akcje kolei żelaznych Riwiery. Ławka, która no­siła na sobie za­myślo­nego pana, znajdowała się na placu 
kasyna w Monte Carlo.


Ten zamyślony pan nazywał się Laver­tisse. Istniała cała epoka w historii ludzkości, w której nazwisko to 
zostawało nieznane tylko dlatego, że właściciel jego nie lubił być wymieniany na czasie i nie na czasie. Pan Lavertisse 
był przez wiele lat członkiem londyńskiej firmy po­dziela­jącej jego upodobanie do dyskrecji. Woj­na wybuchła i rozwiała 
firmę na cztery wiatry. Sam Lavertisse, jako Francuz, pospieszył oddać się na usługi swej ojczyźnie. Ojczyzna jego już 
dawno z innych powo­dów życzyła sobie mieć go do swej dyspozycji, ale on nie podzielał tego życzenia. Gdy w roku 1914 
stawił się dobro­wolnie, zapomniała wspaniało­myślnie o wszystkich dawnych nie­porozu­mieniach. Przez cztery lata 
walczył pan Lavertisse na rozmaitych frontach. I tylko wspom­nienia nie­poro­zumień prze­szkadzały mu do awanso­wa­nia. 
Zapanował pokój. Wy­puszczono go z wojska z upom­­nieniem, by unikał w przy­szłości naj­mniejszej różnicy zdań z 
władzami swego kraju. Wskazówka ta była nie­po­trzebna. Wojna zmieniła go w innego człowieka. Podczas niej słyszał za 
wiele o wielkich, szla­chetnych celach, o które walczył, o tym nowym świecie, do którego od­budowy się przy­czyniał, 
ażeby sam w sobie nie powziął nie­zachwia­nego po­stano­wienia żyć w przy­szłości uczci­wie i tylko uczciwie. Wizyta w 
Londynie przekonała go, że dawni jego towarzysze zniknęli bez śladu zmieceni wielkim huraganem światowym. Powrócił do 
Francji i postanowił pracować na życie jako kupiec. Ale jakże prowadzić interes, jeśli się nie ma ani firmy, ani 
kredytu, ani gotówki? Po krótkim namyśle rozwiązał ten plan. Ażeby prowadzić interes z państwem, nie trzeba było ani 
firmy, ani kredytu, ani gotówki. Wystarczy metryka, a dzięki wojnie stał się znów właści­cielem metryki. Na­stępnie 
zaczął kupować od państwa na kredyt amery­­kańskie zapasy wojskowe i sprzedawać osobom pry­watnym. Powiedział sobie, że 
nie­możliwą jest rzeczą, by w ten sposób nie zrobił majątku. Wedle ludzkiej miary musiało się też tak stać. Tuziny 
innych ludzi czy­niły to samo. Ale przekonał się, że jest jedna rzecz, która mu stoi na prze­szkodzie: to 
po­stano­wienie po­stępo­wa­nia tylko uczciwie. Prowadził bez­nadziejną walkę nie tylko z polskimi i rosyjskimi Żydami – 
to prze­widział – ale także z tymi kupcami własnego swego kraju, którzy zrodzili się z wojny. Przez cztery lata mieli 
oni co in­nego do roboty, aniżeli słuchanie sprawozdań o celach, dla których walczył na froncie. Dawali 100 tysięcy 
fran­ków za parking samo­chodowy (na kredyt), a sprzeda­wali za milion. Był zbyt nieśmiały w swych propo­zycjach 
handlowych. Gdy wbrew wszelkim oczeki­waniom zarobił 10 tysięcy franków, postanowił jedną rzecz: nie chciał już dłużej 
ubijać się z tymi nowymi kupcami. Znał jedno miejsce, gdzie w naj­lepszych towa­rzystwach wygrywa się pieniądze i to w 
sposób cieszący się ogólnym uznaniem. Miejscem tym było Monte Carlo. Więc pojechał do Monte Carlo. Przed dwoma 
tygodniami przybył tutaj – i teraz siedział na tej zielono po­mało­wanej ławce. Na­przeciw drzemało kasyno w 
paź­dzierni­kowym słońcu. Brama była otwarta jak paszcza za­dowolo­nego dzi­kiego zwierza. Tam, wewnątrz... Pan 
Lavertisse skręcił z wściek­łością pieniądz w kieszeni. Jeden frank! Jeśli za­brali­ście wszystko, dlaczego nie 
za­brali­ście jeszcze i tego?


Okna kasyna zabłyszczały w odpowiedzi znacząco: jest powód. Kasyno w Monte Carlo nie przyjmuje stawek 
niż­szych od pięciu franków. Jeden frank nie ma znaczenia!


Jeden frank! A w hotelu leży jego rachunek. Ra­chunki hotelowe w Monte Carlo są płatne co trzy dni ze 
względu na dobre połączenia kolejowe. Już tydzień mijał od ostatniego wyrównania rachunku. Przed trzema dniami był 
chwilowo w stanie zapłacić następny, ale odsunął tę myśl, by nie naruszyć swego kapitału prze­­znaczo­nego do gry. 
Głęboko pożałował swojej delika­t­ności w stosunku do kapitału. Była to deli­katność, która nie została po­twierdzona z 
drugiej strony. Przed­wczoraj i wczoraj bank podjął wszystko. Przed­wczoraj i wczoraj na złość kelnerowi jadł. Wczoraj, 
chociaż za­harto­wany w wojnie światowej, nie był w stanie pod­trzymać się na duchu na tyle, by spotkać te oczy 
kelne­rów, a dziś rano otrzymał polecenie, by w ciągu dwudziestu czterech go­dzin... bo jeśli nie...


Przez plac kasyna pędziły auta na bez­szelestnych gumach. Piękne kobiety uśmiechały się do bogatych, 
pięknie ubranych mężczyzn. Z Café de Paris docho­dziły dźwięki orkiestry grającej od dwunastej w południe. Na 
werandzie błyszczało od srebrnych widelców, naczyń ze srebrnymi pokrywami. Ludzie jedli. Jedli potrawy za 100 franków. 
Jedli do syta ob­sługi­wani przez kelnerów z oddanymi, pełnymi czci oczyma.


Pan Lavertisse wstał gwałtownie. Nie za­stana­wiając się nad tym, jak to jest bez­sensowne, wszedł do 
kasyna. Kapelusz złożył w garde­robie. Kosztowało go to 50 centymów, 50% jego majątku.


Sale były prawie puste. Jakiż przypadek po­prowadził go do środkowego stołu środkowej sali? Nie wiadomo! 
Ale nagle przystanął tam. Ośmiu czy dziesięciu graczy, po naj­większej części graczy syste­mowych, siedzi dokoła tego 
stołu.


Pan Lavertisse popatrzył na jednego, na drugiego i spojrzenie jego spoczęło na chwilę na cudzo­ziemcu, który siedział tuż 
przy nim. Cudzo­ziemiec ten miał trzy fałdy na karku i jasno­niebieskie oczy. Strzę­piaste włosy wyrastały, jak gęsto 
ścinana trawa nad tłustymi fałdami karku. Miał protokół z prze­kreślo­nymi numerami, gdyż każdym razem stawiał na sześć 
numerów coraz większą stawkę i przegrywał z re­gular­nością zegarka. Czasem stawiał też na czarne lub czerwone, na 
pierwszy lub drugi tuzin. Czasem klął też w języku, który pan La­vertisse
uważał za niemiecki, ale który w istocie był 
ho­len­derski. Nagle szczęście odwróciło się do Holendra. Wyszedł jeden z jego numerów. Położył złotego ludwika, a 
dostał 720 franków. Nie posiadał się z radości. Wydawał na wszystkie strony gulgoczące dźwięki. Nagle pan Lavertisse zauważył jedną rzecz: na trzeci tuzin, tuż koło niego, 
rzucił Holender pięcio­frankowy szton. Kru­pier zapłacił za niego dziesięć, ale Holender nie zrobił miny, jakby chciał 
ściągnąć wygraną. Czy zapomniał? Czy zostawiał całość? Nie można było tego odgadnąć. Kru­pier znów puścił kulkę w ruch 
wołając:


— Messieurs, faites votre jeu! Messieurs, faites votre jeu! (fr.) – Panowie, grajcie!


Pan Lavertisse wpatrzył się jak zaczarowany w 15 franków leżących tuż przy nim. Czy Holender 
zapomniał o nich, czy nie, jedno było pewne: nie patrzył na nie. Czy ktokolwiek patrzył? Nie. Krupierzy wgapili się w 
wielki zegar lub w Holendra, który podniecony wy­graną, wił się nad stołem, wciąż stawiając, stawiając i stawiając. 
Strumień ach-ch-ch
otaczał go brzęczeniem podobnym do brzęczenia owadów po­ciera­ją­cych skrzydełka. W obli­czeniach swoich pomijał te trzy 
pięcio­frankówki, jakby należały one do pana Lavertisse’a. Ale pan Lavertisse nie myślał oczywiście o tym, by je zabrać. Byłoby to 
nieuczciwe. Byłoby wy­stąpieniem przeciw jego nowym zasadom.


— Messieurs, faites votre jeu!


Nagle ujrzał pan Lavertisse, że palce jego działają jakby we śnie. 15 franków znikło 
błyska­wicznie z trze­ciego tuzina. Po chwili rzucił je krupierowi wołając:


— Na piętnaście! Wszystko!


— Quinze ça va — odrzekł krupier — rien ne va plus. Quinze ça va, rien ne va plus. (fr.) – Idzie piętnaście, nic więcej. — W chwilę później oświadczył:


— Quinze noir, impair et manque. Quinze noir, impair et manque. (fr.) – Piętnaście, czarne, nieparzyste i małe (numery od 1 do 18)


Pan Lavertisse przesunął ręką po czole. Nie­bezpie­­czeństwo minęło. Jeżeli Holender przypomni 
sobie teraz o swej stawce na trzecim, nie szkodzi. Numer piętnasty należy do drugiego tuzina. Gdyby pozostały tam te 
trzy pięcio­frankówki, wchło­nęło­by je kasyno. Jego szybka inter­wencja nie pozwoliła kasynu wygrać więcej. Czy można 
to było nazwać nie­uczci­wością? Odsunął od siebie dalsze rozważania. Musiał myśleć o innych rzeczach. Teraz mógł nazwać 
swymi 540 franków. Skinął na krupiera.


— Piętnaście i les chevaux les chevaux (fr.) – konie (w ruletce numery sąsiednie), sto franków na każde.


W ten sposób pozostałoby mu 140 franków, jeśliby 15 zawiodła, ale 14 przyszła i za „konie”  
czternaście-piętnaście przyniosła 1800 franków. Miał więc już bli­sko 2000. Czy należało przestać? Nie! Gry, która 
za­częła się pod takimi widokami, nie można było tak ni stąd ni zowąd zakończyć! Skronie płonęły mu dusz­nym ogniem. Tu 
był rewanż za ostatnie tygodnie! Posta­wił znów w ten sam sposób! Nadeszła osiem­nastka i podniosła ka­pitał jego do 
blisko czterech tysięcy. Gra jego zaczęła wzbudzać uwagę. Rudowłosy pan w widocznie angielskim ubraniu bez­ustannie 
patrzył nań przez niebieskie okulary. Owadzie brzęczenie Holendra opadało i przy­­tłumiało się. Odtąd za każdym razem 
przegrywał. Pan Lavertisse
podniósł do maksimum stawkę na 15, a na 
każdego „konia” do 200 franków – razem 780 fran­ków. Wyszło 36. Przegrał wszystko. Jeszcze raz posta­wił maksimum na 
piętnastkę i stawkę na „konia” pod­niósł do 300 – razem 1080 franków. Wyszło 31. Ponow­nie postanowił i wpatrzył się 
wzburzony w małą, szuka­jącą kulkę. 35!... Ogarnięty szałem wyszukał po kie­szeniach wszystko, co miał – nie patrzył ile 
było – wszystko rzucił krupierowi:


— Piętnastka!


Co powiedział krupier?


— Trzydzieści trzy...


Wszystko stracone... Włożył ręce do kieszeni. Wycią­gnął 50 centymów... Nic więcej... Nie miał już nic na 
numer 15. Ofiarował już wszystko – nawet część swych zasad – teraz sobie o tym przy­pomniał... A piętnastka została 
nie­wzruszona, jak Baal. 36, 31, 35 i 33 przy­cho­dziły wciąż – wciąż ten trzeci tuzin. Trzeci tuzin, któ­remu wyrwał 
swój zakładowy kapitał, zabrał wszystko, co dał. Czy była to poza­kościelna nauka moralności?


— Ech... ech... ech...


Holender wygrał. A światu nie było wolno tkwić nad tym w nie­świado­mości. Pan Lavertisse opuścił stół ze wściek­łością, odebrał z garderoby kapelusz i znów zna­lazł się na placu kasyna. Świeciło 
słońce. Fruwały gołę­bie. Za palmami rozwijał się niebieski, korona­cyjny dy­wan morza. Z żółtawo­białych pałaców 
wypływali w stro­nę kasyna uśmiech­nięci ludzie.


Zaciskając w ręce swe 50 centymów pan Lavertisse usiadł na swym dawnym miejscu na ławce. Co dalej? 
Wywalczał walkę jakubową z losem i przegrał... Los wy­rwał mu połowę tarczy, którą mu podał. I nie dosyć tego – zatrząsł 
jego zasadami i na­tych­miast wymierzył karę. Ruletka, zwykle rzadko bywająca narzędziem w służbie moralności, wpoiła w 
niego ostrze tego, co, władze wojskowe po­wiedziały mu na odchodnym: trzeba żyć uczciwie.


Może nie udało mu się dlatego, że jego uczciwość była zbyt mała? Może byłoby mu poszło lepiej, gdyby wziął 
zamiast piętnastu – sto pięć­dziesiąt franków? Precz z takimi myślami!


W przyszłości będzie uczciwy, ale czy ma on je­szcze jakąś przy­szłość? Co miał dalej począć, aby po­kazać 
swoją chęć do uczci­wości?


Gdyby mu powiedziano, że pytanie to prócz niego samego interesuje jeszcze kogoś, zaśmiałby się szyderczo. 
Uważał świat za zimny jak lód. Minął okres czasu, pod­czas którego patrzył bez ruchu, jak wskazówka zegara kasyna 
opadała na piątkę, szóstkę i znów podniosła na siódemkę. Zegar słoneczny nie mógłby znaczyć już czasu, bo słońca nie 
było. W powietrzu roz­przestrzenił się chłód. Tylko pan Lavertisse pozostał jeszcze na dworze. Około szóstej uczynił 
lekki ruch i szepnął kilka słów, które dla sto­jących poza nim były nie­zrozu­miałe i pozostały bez odpowiedzi.


— Gdyby tu był profesor! Gdybym wiedział, gdzie on jest!


Wlepiał wzrok w przechodniów, nie zdając sobie na­wet z tego sprawy. Jeden z nich, rudowłosy pan w 
nie­­zaprze­czalnie angielskim ubraniu, który spacerował naj­widoczniej w głębokim zamyśleniu, od­powiedział na jego 
spojrzenie przez niebieskie okulary. Nie zauważył tego. Jeden ze stróżów kasyna zbliżył się do niego i okazał pewne 
za­inte­reso­wanie się jego zdrowiem tymi słowy:


— Czy panu nie zimno?


Pan Lavertisse wzdrygnął się. A więc zwracał uwagę!


No tak, siedział tu z małą przerwą 7 
godzin! Wstał, nie od­powie­dziawszy, i zaczął chodzić dokoła klombu pal­mowego. Stróż szedł za nim w pewnej odległości. 
Rudo­włosy Anglik, na którego Lavertisse zwrócił wzrok, czy­nił to samo. Nagle ogarnął Lavertisse’a szał – czerwony szał 
głodu, od którego oczy palą i błyszczą. Uczciwie pracować na chleb! Unikać nie­porozu­mienia z prawem! Nie życzy sobie 
niczego innego. Ale jakie po­dzięko­wanie dostał w nagrodę za swą dobrą wolę?


Stał tu, bez pieniędzy i od trzy­dziestu godzin bez kęsa w ustach. Zatrzymał się przed oświeconą szybą 
Café de Paris. Tam siedzieli ludzie. Jedli i pili. Ludzie, z których na pewno tylko minimalna ilość mogła się 
po­równać w praco­witości do Arystydesa. Potrawy – na­poje – wszystkie myśli zrodzone z flaszki wina. Tu krą­żył on w 
wiecznym młynie myśli, jak wół w kieracie. Ogłupiał! Rząd okien jaśniał hipno­tyzu­jąco – czy po­­wiedział­by ktoś, że 
to jest nie­uczciwie wejść tam z pięć­dziesięcioma centymami w kieszeni? Nonsens! blague! merde! blague! merde! (fr.) – bzdura! gówno! Jeśli nic 
innego – to trafi może na znajomych. Nie musiał otwierać drzwi kawiarni. Otworzył je Murzyn.


Światło – ciepło – i ogromny uśmiech Murzyna otumaniły go prawie. Zdjął kapelusz i podał go picco­lowi. 
Mecha­nicznie włożył rękę do kieszeni. Zaraz po­tem spojrzał w małą, oburzoną twarz. Piccolo wziął je­dyny pieniądz, 
który dzielił pana Lavertisse’a od zupeł­nego bankructwa, ale zdawał się nie przeczuwać histo­­rycznej wartości tego 
pieniądza.


Jakiś gruby, ryży kelner z przy­strzyżonym wąsem od­prowadził go do małego stolika w cieniu palmy.


— Co pan rozkaże?


Pan Lavertisse oprzytomniał. Co zrobił? Powziął po­stano­wienie wejścia tutaj – chwilowy odruch, by jeść i 
pić. Teraz stał przed nim człowiek z kartą potraw. Miał wybrać – zatopić się w szczegóły. Zamyślił się. Ogarnęły go 
wyrzuty żalu, ale co miał zrobić. Gdyby wstał i poszedł – ośmieszył­by się. Nie chciał się ośmie­szać. Po­zosta­wało mu 
uczynić tylko jedno. Zjeść coś ta­niego – a rachunek uregulować w ten czy inny sposób. Płaci się przecież dopiero potem, 
a głos uspra­wiedliwia­­jący szeptał mu: znajomi! Przychodzą tu na pewno zna­jomi! Oczy jego zatrzymały się na słowie: 
ostrygi.


— Ostrygi — rzekł mechanicznie.


— Tuzin?


Żałował już. Co mu z ostryg? Ale brakło mu sił, by odwołać zamówienie.


— Pół tuzina —- wybąkał.


— Następnie?


— Zobaczę...


— Jakie wino, monsieur?


Kelner od wina w czarnym ubraniu wyłonił się u jego boku i położył przed nim w czarną skórę oprawną 
ksią­żeczkę.


— Jakie wino?


W skórę oprawna książeczka, podobna do średnio­­wiecznej książki do modlitwy, leżała otwarta na ru­bryce: Vins de Champagne. Prze­kartkował szybko – do­szedł do białych win Bordeaux.


— Château Carbonnieux.


— Całą?


— Pół.


Główny kelner i kelner od wina odeszli, duchowo wzruszając ramionami. Co to za gość?


Ze swego miejsca koło drzwi patrzył nań piccolo za­równo z nie­dowie­rzaniem jak i z pogardą. Dać 
pięć­­dziesiąt centymów piccolowi w Monte Carlo, w Café de Paris! Jakiś kelner podał mu chleb z przesadną gorli­wością. 
Drugi układał z ironiczną staran­nością szklanki na wino i wodę. Trzeci postawił z pod­kreślonym za­inte­reso­waniem 
karafkę wody. Czwarty postawił koło jego stolika kubeł z lodem wysoki na metr i de­monstra­cyjnie wsunął weń małą 
flaszeczkę białego Bor­deaux, która w nim zniknęła. Piąty przyniósł olbrzymią srebrną 
tacę, na której sześć ostryg tworzyło bardzo nieśmiały archipelag. Pan Lavertisse pomyślał ponuro:


— Ci głupcy pogardzają mną, bo mało zamówiłem. Wszystko to czynią jeszcze, gdyż spo­dziewają się na­piwku, 
a nie wiedzą, że piccolo dostał już wszystko!


Przełknął pierwszy łyk swego Bordeaux. Przepłynął po nim, jak promień siły. Z błyszczą­cymi 
oczyma popra­wił się na krześle. Gdzież jest? Siedzi w Café de Paris w Monte Carlo i bez centyma
w kieszeni je souper souper (fr.) – kolacja... Doskonale! Dlaczego nie! Jedzmy i pijmy! Na pewno zdarzy się coś w między­czasie! 
Zawsze się coś zdarza, jeśli się tylko zyskuje na czasie. Skinął na głównego kelnera.


— Pan rozkaże?


Pan Lavertisse wymyślił już sobie, co uczynić, by zyskać na czasie.


— Czy macie przepiórki?


— Delikatne przepiórki...


— Proszę mi przynieść jedną dobrze na­szpiko­waną sałatą.


— A do picia?


Znów zjawił się kelner w czarnym fartuchu.


Znów zajaśniała przed nim rubryka Vins de Cham­pagne.


Tym razem przekartkował ją z epiku­rejskich a nie ekono­micznych względów.


— Haut Brion!


— Jest tylko w całych flaszkach.


— Dobrze, całą.


Główny kelner i kelner od wina cofnęli się w ukło­nach. Poddali rewizji swe zdanie o panu Lavertisse’u. Je­den z usługu­jących z szacunkiem nalał resztę białego Bordeaux. Drugi zgarnął okruchy chleba srebrną szczo­teczką. Trzeci podał mu srebrną 
popiel­niczkę na wypa­dek, gdyby miał ochotę zapalić. Czwarty czuwał nad czynami tamtych. Pan Lavertisse pomijał wszystko ze spokojną obojęt­nością cesarza. Był 
tak zadowolony, jak się bywa, gdy się po­stano­wiło coś realnego. W kawiarni tańczyły wy­dekolto­wane damy światowe z 
zawodowymi tancerzami, którzy za każdy taniec dostawali honorarium 20 franków. Panowie we frakach, z białymi gor­sami, 
gięli głowy w takt melodii z Dahomeju.


Piąty kelner przyniósł mu Haut Brion. Flaszka znajdowała się w koszu z winem i wystawiała szyjkę 
przez otwór, jak skazaniec ułożony na gilotynie. Szósty kelner przyszedł z przepiórką. Pryskała na srebrnej tacy, pod 
którą płonął żółty płomień. Główny kelner sam ją podzielił i podał panu Lavertisse’owi. A on znów pomyślał:


— Przedtem pasożyty te były nie­grzeczne, teraz są już uprzejme, a to dlatego, że spodziewają się sowi­tego 
napiwku! Dostaną go, jeśli tylko coś się zdarzy. Zawsze się coś zdarza, jeśli się tylko umie zyskać na czasie. A w 
zyskiwaniu na czasie nie ma nic nie­uczci­wego.


Ażeby zyskać na czasie, zamówił po przepiórce pasztet strasburski i Clos de Vougeot 1911. Ta oko­licz­ność, że Clos de Vougeot z tego roku był do na­bycia tylko w wielkich flaszkach, 
nie zmieniła jego po­­stano­wienia. Rzekł do kelnera:


— To, co zostanie, może pan wypić na moje zdro­wie.


Ale wciąż się jeszcze nic nie zdarzało. Ażeby znów zyskać na czasie, zjadł ser, deser i zamówił kawę z 
kie­­liszkiem Armagnac. Służba fruwała teraz dokoła jego stołu gorliwiej, niż pszczoły dokoła słoika z miodem. 
Ale nic się nie zdarzało. Taniec wirował na parkietach, orkiestra grała melodię z Achanti. Piękne kobiety 
uśmiechały się na­karmi­nowa­nymi ustami. Przy jakimś stole ugaszczał gracz systemowy swą ofiarę kolacją, pod­czas 
której tłumaczył, dlaczego dziś zawiódł go jego system. Ofiara piła melancho­lijnie i patrzyła na żyrandol jakby chciała 
osądzić, czy sznur nie pęknie. Wskazówka zbliżała się coraz bardziej do dwunastki... Głos uspra­­wiedliwia­jący, 
szepcący o znajomych – zamilkł... Pan Lavertisse rzucał spojrzenia dokoła sali. Nie zobaczył ani jednej znajomej twarzy. 
Ani jednego człowieka go­towego zapłacić jego rachunek, który zapewne dosięgał czterystu franków. Wszystkie twarze były 
zimne, zimne i pełne obojętności, jak twarz tego rudego Anglika, który nie­wzruszenie patrzył poprzez niebieskie 
oku­lary na tańczące pary. Było już trzy na dwunastą – za pięć dwunasta – wciąż nic. Jeśli miało się coś zdarzyć, to 
musi się zdarzyć szybko! Przy tamtym stole za­szele­ściły banknoty. Zabrzmiały przy­tłumione słowa: — Dziękuję... 
Dziękuję panu... Dziękujemy panu... Dziękuję, monsieur...


Czy słowa te usłyszy jeszcze dziś wieczór? Zdawało się to wątpliwe. Teraz stanął przed nim uśmiech­nięty 
ryży kelner — pochylił się nad stołem.


— Pan wybaczy... zamykamy za dwie minuty... Trudno, takie prawo...


Prawo... Prawo... Jaką radę mu dano? Unikać nie­­poro­zumień z prawem...


— Chwileczkę — szepnął.


Ryży ukłonił się obojętnie.


Co miał zrobić, jeśli nic się nie zdarzyło? Pójść do toalety?


W ten sposób spróbować zniknąć? Jedyna droga, która prowadziła tylko do toalety, prowadziła koło star­szego 
kelnera. Te wielkie kawiarnie były zbudowane bez zdrowego archi­tektonicz­nego rozsądku. To drażniło! Te­raz zjawił się 
znowu starszy kelner, który przyniósł po­piel­niczkę. Za nim ten, który zmiótł okruchy chleba. Za nim kelner, który 
wstawił wiadro z lodem. Za nim stanął piccolo z garderoby, a za nim Murzyn-odźwierny, uśmie­chając się jak żarłacz.


Był sam jeden w lokalu. Sam musiał przebyć tę trudną drogę. Sam – jak się wędruje drogą do kraju cieni. Czy 
miał ich poprosić sam, by zawołali policję? To byłby gest... Ale inny przyszedł mu na myśl.


Skinął na piccola, który dostał jego ostatni pieniądz.


— Kapelusz,


Podał mu. Wstał. Główny kelner zbliżył się o krok. Kelner od wina zbliżył się o krok. Cała zgraja zbliżyła 
się o krok. Włożył kapelusz. Są goście, którzy płacą do­piero w kapeluszu. Wszyscy ci ludzie zdawali się uwa­żać go za 
takiego gościa. Głupcy! A więc…


Ogarnął ich spojrzeniem – głównego kelnera – kelnera w czarnym fartuchu – kelnera z serwetką – kelnera – 
kelnera – jak generał, który musztruje swe wojsko. Potem ukłonił się lekko:


— Dobranoc...


Odwrócił się powoli szedł ku drzwiom. Kiedy za­brzmi głos u jego boku? kiedy przyjdzie to zdziwione, to 
zrozpa­czone, to oburzone, to dwunasto­języczne:


— Pan zapomina o rachunku!


Nie przyszło. Murzyn otworzył mu drzwi, a równo­­cześnie swe bogato uzębione usta. Wyszedł na ulicę. Za nim 
zabrzmiały gorliwe, po­chlebia­jące głosy:


— Dziękuję panu... Dziękujemy panu... Dziękuję panu... Dziękuję… Dziękujemy...


Nie mógł opanować się dłużej. Odwrócił głowę i obejrzał się. Ujrzał schylone w ukłonie głowy – głowę 
głównego kelnera, głowę kelnera od wina – głowy wszystkich kelnerów.


— Dziękujemy panu... Dziękujemy... Dobrej nocy...


Tak... Nie śni... I do pewnego stopnia jest trzeźwy... Zegar na fasadzie kasyna zajaśniał jak księżyc. 
Stwier­dził, że jest dziesięć po dwunastej i że nie widzi więcej, jak tylko dwie wskazówki. Nad placem kasyna żarzyła 
się lampa łukowa nad ławką, na której spędził siedem godzin, roz­myślając nad za­gadnie­niami nędzy.


Teraz spojrzał na te zagad­nienia, jakby na nie obra­żony. Jasne bowiem było, że nie za­sługi­wały wcale na 
tak wiele uwagi.


 

 

 

 

 

 

III

Literackie rozmyślania

 


Liliowy pan siedział w kawiarni Faraglia w Rzy­mie z numerem pisma, w którym była jego własna 
po­wieść, której nigdy nie napisał...


Początkowo nie chciał wierzyć, że to jest prawda. Jakże można było pomyśleć coś takiego?


Pytanie to było usprawiedliwione. Nigdy jeszcze w historii literatury nie zdarzyło się coś podobnego. Inne 
pisma zawierały powieści, które nie były napisane przez tego, który je podpisywał. Ale to polegało na tym, że ów 
powieścio­pisarz skradł powieść komuś innemu bez jego wiedzy. Odwrotny wypadek, że powieścio­pisarz darowuje komuś 
powieść, jest tak nie do pomyślenia, że człowiek chwyta się za głowę, by się przekonać, że to jest na jawie.


Tak, to jest na jawie. Słońce świeci na Palazzo Ve­nezia,
jakiś brudny ulicznik chce zrobić majątek na 
bu­kieciku fiołków i nie daje się odprawić – a numer cza­sopisma leży na stoliku. Zawiera on pierwszy rozdział powieści 
Maurycego Lebruna. A Maurycy Lebrun już od dawna nie napisał ani jednego rozdziału, ani w ogóle rozdziału jakiej­kolwiek powieści.


Nie, rozdział powieści nie powstaje, 
niestety, sam przez się. A więc, jeśli życie nie jest snem, musi być w to wmieszany – ktoś. Ktoś musi stać za tym 
feno­menem. Kto jest tym Kimś? Dlaczego uczynił to, co uczynił i jakże mógł to uczynić? Jak to jest możliwe? Podejrzany 
może być nikt i wszyscy.


Na pierwsze pytanie nie był w stanie od­powiedzieć.


Drugie pytanie jest istot­niejsze. Dlaczego dany czło­wiek to uczynił? Przy­puściwszy, że nie jest to 
szaleniec, czy można sobie wyobrazić więcej niż dwa powody kie­rujące nim? Jeden – to próżność literacka. Drugi – to 
jakieś ponure plany ekono­miczne.


Czy dany człowiek chce się po­sługiwać metodą ku­kułki, aby się stać sławny?


Czy chce znieść jajo do obcego gniazda i za­dowolić się tą ojcowską radością z drugiej ręki? Czy słyszano 
kiedy o takim po­łączeniu ambicji ze skrom­nością? Nie!


A może plany jego sięgają dalej? Może nie wystar­cza mu czysto literackie za­dowo­lenie? Czy chce wydo­być 
pieniądze z brudnego czynu? Tak raczej można są­dzić, tak raczej... Ale Revue Levy ma roz­porzą­dzenie przesyłać 
honorarium Maurycego Lebruna na bank w Rzymie. To, że dotychczas tego nie uczynili, pocho­dziło stąd, że nie było za co 
dawać honorarium. Ale w banku jest tylko jeden urzędnik – sam właściciel – i on zna Maurycego Lebruna i nie wypłaci 
komuś innemu.


Pozostaje punkt trzeci: jak to jest w ogóle możliwe? Manuskrypt mógł być napisany na maszynie, tak, był na 
pewno na maszynie. Ale manuskrypt to nie znaczy tylko kilka stron na maszynie, to jest styl, to jest treść! To miał być 
Maurycy Lebrun! To jego styl nie do na­ślado­wania! To miało pochodzić od pióra, które napisało Renarda Lepina i 
31 innych książek! Cóż to za redaktor, który dał się tak nabrać temu opłaka­nemu małpowaniu! Małpowaniu! Chacha! I 
jeszcze raz – chacha! Kto odważa się nazwać to małpo­waniem? Małpo­wanie to zaszczytna nazwa dla takiego produktu. 
Małpowanie zawiera przecież jakiś cień podo­bieństwa. Ale gdzież jest podobieństwo między Maurycym Lebrunem, a tym tu? 
Gdzie humor Maurycego Lebruna? Jego in­tryga? Jego styl?


Nie! To, żeby taka redakcja jak redakcja Revue Lévy mogła wziąć za dzieło Maurycego Lebruna taki miszmasz 
jak ten tu, pozbawiony stylu, intrygi, hu­moru – to jest do tego stopnia nie do uwie­rzenia, że znów trzeba się złapać 
za głowę, by się upewnić, że się jest na jawie.


Należało uczynić jedną rzecz: za­depe­szować do re­dakcji. Dowiedzieć się, w jaki sposób dostali 
manu­skrypt, skąd został wysłany, kto wysłał, czy dana osoba próbowała pobrać honorarium. A raczej jak i co próbo­wała 
uczynić, by dostać to honorarium. Potrzebne były dokładne szczegóły, by przyłapać tego łotra, dla któ­rego nie ma 
świętości! Taka depesza byłaby długa – trzeba by ją zredagować z namysłem. Będzie dużo kosztowała...


Lebrun z krwią nabiegłymi jak byk oczyma wstał od stolika kawiarni. Musi udać się do banku, zanim pójdzie 
na pocztę. Mały kapitał, jaki jeszcze posiadał, znajdował się w małym banku od­powiada­jącym mu pod względem wielkości. 
Signor Natan Sinigaglia zawiaduje nim w swym kantorze przy San Silvestro. Aby wyminąć tłok na Corso, szedł równo­ległymi 
uliczkami. Dwukołowe wozy gigan­tycznych rozmiarów zajęły prawie całą prze­strzeń między ścianami domów. Ślepe, beznożne 
dziady odwoływały się do jego litości i z góry błogo­sławiły go. W jednym miejscu rozniecono ogień na środku ulicy i 
podawano obiad. Maurycy Lebrun nie słyszał i nie widział tego wszystkiego. Myśli jego zajęte były tym nie­­znajomym, 
który wtargnął w jego życie. Gdy wpadł do banku Sinigaglia przy San Silvestro, twarz jego była liliowsza niż 
kiedy­kolwiek.


Majestatyczny kot z zielonymi oczyma Sfinksa, to święte zwierzę Włoch, królowało na ladzie bankowej. Za 
ladą stał Natan Sinigaglia zajęty naj­bardziej bez­na­dziejną, to znaczy włoską, rozmową tele­foniczną.


— Bronto, signorina, Bronto! — wołał raz po raz melan­cho­lijnie. — Bronto! Bronto!


Pronto, które w ustach Natana Sinigaglii zamieniło się w bronto, znaczyło: jestem gotów lub hallo. Jest to 
jedyne słowo, jakie podają druty włoskich telefonów.


Natan Sinigaglia zawiesił słuchawkę z wes­tchnie­niem. Zawiodła go nawet ta w długich wędrówkach po pustyni 
wy­próbo­wana cierpliwość jego narodu.


— Już od czterdziestu minut — rzekł — stoję tu i wołam! Na Boga Abrahama! — Czego pan sobie życzy?


— Pieniędzy — rzekł Lebrun. — Ile mam jeszcze na rachunku?


Natan Sinigaglia odsunął kota i prze­glądnął jakąś księgę.


— Przed miesiącem złożył pan u mnie siedem ty­sięcy lirów. Dziś ma pan jeszcze trzysta.


— Trzysta — powtórzył Maurycy Lebrun.


Barwa jego twarzy nie pozwalała mu na zbled­nięcie.


— Trzysta — powtórzył litościwie Natan Sinigaglia. — Czy chce Pan podjąć tę sumę?


Przed Maurycym Lebrun stanęła własna wizja: wi­siał nad przepaścią, trzymając się kurczowo ostatniego 
oparcia, banknotu trzystu­lirowego. Jeśli i to pójdzie – nic już nie będzie go dzielić od ruiny, głodu i nędzy. Kot 
patrzył na niego błyszczą­cymi źrenicami, jakby chciał powiedzieć: taki twój los... taki skutek, gdy się już wy­pisze... 
Lebrun rzekł grubym głosem:


— Proszę dać mi dwieście...


Weźmie dwieście i będzie oszczędzał. Tak, teraz trzeba było oszczędzać!...


— Dwieście — powtórzył litościwie bankier i wpisał coś do książki.


Przerwał mu listonosz. Musiał podpisać trzy listy po­lecone. Potem wziął dwie kremowej barwy stówki. W 
jakiś mistyczny sposób zdawało się, że te wzgardzone na rynku giełdowym banknoty w palcach jego nabierają wartości. 
Maurycy Lebrun ujął je i znów stały się tylko dwiema stówkami... Dwieście lirów! A z tych nędznych lirów, dzielących go 
od ruiny, głodu i nędzy, był zmu­szony ofiarować dwa­dzieścia czy trzy­dzieści na to, by zde­maskować łotra, który 
skradł mu nazwisko i teraz na pewno usiłuje to skradzione dobro zamienić na pie­niądze – jeśli już tego nie uczynił. Ze 
wściek­łością na­cisnął kapelusz na czarne włosy i otworzył już drzwi, gdy wstrzymało go wołanie:


— Panie Lebrun!


To wołał Natan Sinigaglia. Czego chciał?


Natan Sinigaglia uśmiechał się pro­miennie do listu, który właśnie otworzył.


— Pieniądze dla pana!


— Pieniądze — dla mnie?


— Si, si Si, si (wł.) – Tak, tak. Dużo pieniędzy.


— Dla mnie?


— Dla pana!


— Ile?


— Siedem tysięcy lirów.


— Proszę... niech pan to powtórzy...


— Siedem tysięcy pięćset lirów.


— Dla mnie?


— Dla pana!


Maurycy Lebrun wpatrzył się w swego bankiera oczyma nabiegłymi krwią. Kot od­powiedział na jego spoj­rzenie 
dwiema błyszczą­cymi źrenicami, które mówiły: taki los... wiedziałem o tym...


— Czy mogę zobaczyć.


Natan Sinigaglia podał mu list. Lebrun czytał:


 


Proszę wypłacić p. Maurycemu Lebrunowi 7 tysięcy 500 lirów (5000 franków) jako honorarium literackie z „Revue Lévy”.


Credit National de Paris


 


Tak było napisane – czarno na białym. Nie śnił – chociaż świat, w którym się od dziś rana poruszał, coraz 
więcej przy­pominał mu świat snu...


Pięć tysięcy franków! Czy istniało w ogóle jakieś wy­tłuma­czenie? Tak, jedno. Revue Lévy, która wy­dru­ko­wała ten niemożliwy rozdział jako pochodzący od Maurycego Lebruna, w ten sposób go wynagradza.


Ten łotr, który skradł jego nazwisko, nie mógł przy­­najmniej zamienić tego skra­dzionego dobra na 
pienią­dze! Zadał sobie trud stopienia tego nędznego miszmaszu – i oto wszystko. Posiał – a kto inny zbiera.


Ale…


Ale istniały jeszcze inne strony tej sprawy...


Teraz miał wybór między siedmioma tysiącami lirów a depeszą.


Tu leżało 7 tysięcy lirów...


Potrzebował siedmiu tysięcy lirów... Z siedmioma tysiącami lirów był prawie bogaty... Był za­bezpie­czony 
na mie­siąc... Musi więc podjąć te 7 tysięcy lirów...


Ale jeśli to uczyni, nie może depeszować... To była pointa!


Jeśli pobierze te pieniądze, nie może depeszować do Revue Lévy z zapytaniem, jak dostali manuskrypt, skąd został wysłany i kto go wysłał. Nie mógł zapytać, jak mogło coś 
podobnego przyjąć poważne pismo. Nie mógł żądać wy­tłuma­czenia, jak od­powie­dzialna redakcja mogła skom­promi­tować 
się do tego stopnia, by w pracy tego rodzaju znajdować podo­bieństwo ze stylem, humo­rem, intrygą Maurycego Lebruna i podawać ją publicz­­ności jako po­chodzącą od Maurycego Lebruna!


Musiał zrezygnować z żądania wy­tłumaczeń...


Za to dostawał 7 tysięcy lirów... Czy ma ofiarować swe dobre nazwisko dla siedmiu tysięcy lirów? Nigdy! 
Nie!


Nie! Pieniądze musi odesłać. Pójść wprost na pocztę i wysłać do pisma długą i obszerną depeszę. Należało 
schwytać nędznika!


Jeśli więc zadepeszuje, pozos­tanie mu 270 lirów... Czy ta powieść w Revue Lévy była aż tak nędzna?


Otworzył pismo i przebiegł oczyma stronice, aby nie dać się opanować. No i jeszcze jak nędzna! Czasem były 
jeszcze błyski, ale cóż z tego! Czasem można było wyczuć jakieś próby stylu, ale na ogół co za język! Kilka razy 
wy­błyski­wało coś jakby humor w biegu akcji, ale – nie! Nędznik ten musi być zde­masko­wany!


Wyrwano go z jego myśli. Natan Sinigaglia chciał zamknąć biuro. Maurycy Lebrun wskazał na zegar.


— Ależ nie ma jeszcze piątej!


— Nie — chytrze przytaknął Natan Sinigaglia. — Ritardo! ritardo (wł.) – spóźnienie Spóźnia się, ażebym nie musiał tak 
wcze­śnie otwierać.


— Ale zamyka pan normalnie?


— Si, si.**


Lebrun potrząsnął głową. Tak to było w tym kraju! Tacy byli bracia z pochodzenia Natana 
Sinigaglii. – To to słońce! Lenistwo! boskie lenistwo... niechęć do pracy! Któż znał to lepiej od niego? Bank należało 
zamknąć. Była sobota. Miał dwieście lirów, by wytrzymać do po­­niedziałku. Co to jest dwieście lirów? Nic. Już długi 
czas nie miał ani jednej radosnej godziny, tylko smutek i troskę...


— Signor Sinigaglia, niech pan będzie tak uprzej­my i z tych siedmiu wypłaci mi dwa tysiące... Resztę niech 
pan wpisze na moje konto.


— Si, si, signor.


Natan Sinigaglia liczył już kremowe banknoty. Kot wlepił w Lebruna błyszczące źrenice, które mówiły: taki 
twój los... wiedziałem o tym...


Przy Via della Vite znajduje się osteria z nie­zmier­nie opłakanym wnętrzem, ale z winem Cezaneze, 
które jest dosyć silne, by zatumanić serce i mózg. Na ławce pod ścianą siedział Maurycy Lebrun zatopiony w lekkie przyjemne za­mroczenie. Próbował dać 
temu wyraz. Wprowa­dzono jakiegoś starca ślepego – Lebrun dał mu dziesięć lirów. Jakiś mło­dzieniec wszedł wołając: Cald' Arrosti, Cald' Arrosti! caldi, 
arrosti (wł.) – gorące, pieczone Lebrun kupił kosz gorących ka­sztanów i zostawił go mło­dzieńcowi. Siedział 
przecież z dwu tysiącami lirów i miał w banku jeszcze przeszło 5 tysięcy – wszystko to za powieść, której nie napisał. 
Było to tak dziwne, że czasem zapytywał się, czy może jednak ją napisał? We śnie istnieje coś, co się nazywa pismem 
automa­tycznym...


Ktoś usiadł obok na ławce i zamówił wino. Lebrun popatrzył nań z roz­targnieniem i ocknął się. Był to 
profesor Pelotard, ten, który dziś rano pokazał mu Revue Lévy.


Profesor był ostatnim czło­wiekiem, jakiego właśnie w tej chwili pragnąłby spotkać.


— Pozwoli mi pan na jedno skromne pytanie? — rzekł profesor, przy­witawszy się.


— Jakie?


— Właściwie jest to bagatela... ale zdawało mi się, że prawie wyglądał pan zdziwiony, gdy pokazałem panu Revue Lévy z pańską nowelą. Czyż nie?


Lebrun wzdrygnął się.


— Nie wiem, co pan ma na myśli, mówiąc o mojej noweli!


— No przecież ten rozdział pańskiej powieści... Bo cóż to jest – jakże mam to nazwać?


Lebrun zapadł się w sobie. 2000 lirów, które ulżyły przed chwilą jego sercu, nagle 
zaciężyły nad nim.


— Hm... niech pan to nazwie jak pan chce. Nic mnie to nie obchodzi...


— Okazuje pan obojętność godną Spartańczyka dla dzieci swej muzy. Co do mnie, to uważam, że ta nowa rzecz 
jest wspaniała – czy nazwiemy ją nowelą, czy po­czątkiem powieści. Odnajduję pana znów w każdej linii. Ten dar 
na­wiązy­wania intrygi, ten humor i ten styl! Mam nadzieję, że nie weźmie mi pan za złe tej otwar­tości.


— Intryga – humor – styl.


Lebrun podniósł się na pół i wlepił oczy pod tra­wiastą grzywę profesora. Profesor był 
obrazem za­dzi­wia­jącej uprzej­mości.


— Czy dotknąłem pana w jaki­kolwiek sposób? Przy­znaję, że sąd mój jest bez­warto­ściowy i że może 
nie­do­sta­tecznie oceniam pańską powieść...


Lebrun uderzył pięścią w stół.


— Milcz pan! Niech pan o tym już nie mówi! Niech pan o tym nie mówi! Niech mi pan da powiedzieć, że to nie 
ja sam – że ja nie jestem tym, który – że jestem ofiarą jakiejś – że to, co dzisiaj umiesz­czono w Revue Lévy uważam za najgorszą rzecz, jaka – jaka kiedy­kolwiek ukazała się pod moim nazwiskiem! Oto moje zdanie!


— Jest pan zbyt skromny!


— Nie! Jestem szczery! Jeżeli przesadzam, to dla­tego, że – że aż nazbyt wiele uznania daję tej 
mar­nocie!...


Profesor pogładził brodę.


— Jest pan niezwykłym autorem. No! Co do po­czątku możemy się nie zgadzać, ale pewny jestem, że dalszy ciąg 
przyzna mi słuszność. Czy mogę zapytać, kiedy zjawi się ciąg dalszy?


Z niepodzielnym zachwytem obserwował efekt swych ostatnich słów. Pisarz Maurycy Lebrun wstał w całej swej długości jak jeden z owych ogromnie brzyd­kich duchów z tysiąca i jednej nocy, wlepił 
oczy w profesora jakby chciał go udusić, zgniótł w sobie z wi­docznym wysiłkiem strumień słów i bez słowa wypadł przez 
drzwi.


Gdy około piątej rano powrócił Lebrun do hotelu, znalazł na biurku list. Przebiegł go 
niepewnymi oczyma. Był napisany na maszynie po francusku z pieczątką pocztową Rzymu z datą tego samego dnia.


 


Szanowny Panie!


W ostatnim numerze „Revue Lévy” przeczytał pan nie­wątpliwie felieton podpisany: Maurycy Lebrun.


Wie Pan niewątpliwie, że nie napisał go Maurycy Lebrun.


Wobec tego, że jestem po­informo­wany o kontrakcie Pańskim z Lévym, jak też wiadomą mi jest Pańska, mam nadzieję, 
prze­mija­jąca nie­zdolność do pisania, po­zwoliłem sobie dostarczyć felieton, jakiego oczekiwano od Pana, na który 
nie­wątpliwie mogliby czekać jeszcze długo, a którego wysłanie przed­stawia dla Pana dużą wartość.


Te ostatnie słowa odnoszą się do pięciu tysięcy franków honorarium, jakie już Pan otrzymał lub wnet otrzyma 
od pisma.


Nie uczyniłem żadnego wysiłku, by móc otrzymać te pieniądze. Jestem zdania, że honorarium częściowo na­leży 
się Panu, gdyż wysokość jego równa jest nazwisku. Ale zgodzi się Pan ze mną na pewno, że druga jego po­łowa należy się 
mnie jako prawdzi­wemu autorowi fe­lietonu.


Jestem więc przekonany, że uprzejmie przekaże mi pan 2500 franków (3500 lirów) pod adresem F. C. Ad­­mini­stracja dziennika „Tempo”. W przeciwnym razie – ale tej 
możliwości nie biorę na razie pod uwagę.


W nadziei dalszej przyjemnej współpracy lite­rackiej, pozostaję z serdecz­nymi wyrazami


F. C.


 


Twarz Maurycego Lebruna stała się ultra­fioletowa. Podniósł pięść ku nowemu dniowi, jaki szarzał nad 
da­chem Panteonu.


— Nędzniku! Tak myślisz? Kradniesz me nazwisko i czekasz jeszcze na pieniądze? No, czekaj sobie! Proszę! 
Grozi mi jeszcze! Tak, oczywiście! Nie zapłacę ci ani grosza! Możesz być tego pewny! Wyłudziciel!


W tydzień później, gdy Maurycy Lebrun prze­chodził koło między­narodowej lady gazetowej na Via 
Contotti, ujrzał na drzwiach nowy numer Revue Lévy. Po­wo­do­wany jakimś niejasnym prze­czuciem kupił go.


Na pierwszej stronie widniał tytuł:


 


Partia bezika bezik – gra w karty


drugi rozdział nowej powieści Maurycego Lebruna


 


Czytał. Był to dalszy ciąg po­przedniej historii – znów pod jego nazwiskiem.


 

 

 

 

 

 

IV

Partia bezika

 


Budzi się człowiek pewnego ranka i myśli: zjadłem wystawną kolację bez jednego centyma w kieszeni i 
wy­szedłem spokojnie wśród kłaniającej się służby. Od tego może rozboleć głowa, ale serce mężnieje. Wrócił do ho­telu i 
na złość swemu fi­nanso­wemu położeniu wtulił głowę w poduszki właści­ciela.


Nazajutrz uciekła odwaga z jego serca. Wczorajsza kolacja, oglądana w świetle dnia, wydała mu się snem 
nie­prawdopodobnym. Gdzież na całym świecie można zjeść kolację, nie zapłaciwszy za nią, i jeszcze zostać 
od­prowa­dzonym do drzwi wśród uniżonych życzeń? Tak, być może, że w Armii Zbawienia Armia Zbawienia – wyznanie protestanckie znane z szerokiej i intensywnej działalności charytatywnej., ale o ile wiadomo, dotąd nie 
objęła ona jeszcze Café de Paris w Monte Carlo. Jak więc wytłumaczyć to sobie? Z niepokojem nad­słuchiwał kroków 
w korytarzu – kroków gospo­darza, który nadejdzie, by wskazać, gdzie się znajduje wyjście dla nie­płacących gości. Ktoś 
zapukał... to osta­tnia reszta życzli­wości, że nie otwierają drzwi bez pu­kania. Drzwi otwierają się – chwila nadeszła. 
Lecz zamiast gospodarza, zjawia się boy hotelowy, chasseur chasseur (fr.) – lokaj, którego szkielet wyrysowany jest złotem i sznurami 
na wąskiej klatce piersiowej. Twarz jego wyraża tylko znu­dzoną obojętność. W ręce trzyma list. Czy posyłają go tu z 
pisemnym rozkazem wy­niesienia się? Ale gdy pan Lavertisse otworzył kopertę, ujrzał list:


 


Do p. Lavertisse'a


Hôtel Beau-Rivage, Monte Carlo.

 


Szanowny Panie!


Proszę wybaczyć jedną nie­dyskrecję osobie zajmu­jącej się Pańską przy­szłością.


Wczoraj stało mi się jasne, że Pan znajduje się w trudnym położeniu finansowym. Było mi to przykre. 
Pozwoliłem więc sobie możliwie naj­dyskretniej, bez Pańskiej wiedzy, zaprosić Pana na kolację.


Ponieważ obawiam się, że Pańskie przykre położenie trwa dalej, daję tu Panu do dyspozycji małą sumę. Nie 
chcąc bynajmniej wpływać na wolność Pańskich czynów, daję Panu równo­cześnie dobrą, skuteczną radą:


Niech się Pan uda do Rzymu.


Piazza di Spagna 97. Signor Carlo Carletti to czło­wiek, który się Pańską przy­szłością za­intere­suje w 
rów­nie wysokim stopniu, jak ja.


Ażeby dać Panu pewne wskazówki, kim jestem, do­daję kilka słów, których znaczenie Pan zrozumie: Han­del 
antykami, Lavertisse
et C-ie, Southampton Row, London, 1908. Ale zresztą okolicz­ności zmuszają mnie do pozostania nadal tylko


Anonimowym Przyjacielem.


 


Pan Lavertisse patrzył na list, który trzymał w pra­wej ręce i na kopertę, którą trzymał w lewej. W koper­cie – błogi 
widok: niebieski, szumiący banknot tysiąc­frankowy.


Czy śni? Czy śni mu się dalszy ciąg snu wieczor­nego?


Popatrzył.


Zwrócona była ku niemu twarz pełna bez­czelności, tępoty i chytrości, która po wszystkie czasy 
charak­tery­­zować będzie twarze pewnej klasy ludzi: klasy chasseurów. Zwykle należy do tego wyrazu jeszcze jedno: chęć 
pieniędzy. W tym wypadku brakło jej. Pan Lavertisse już od dni pięciu nie dawał żadnych napiwków.


— Precz!


Chasseur wydreptał za drzwi z miną zmartwio­nego koguta. Pan Lavertisse chwycił się za głowę.


Przyjaciel?


To miało więc być wytłuma­czenie!


Zobaczył go jakiś nieznajomy przyjaciel, odgadł jego położenie, śledził go do Café de Paris i nie­widoczny, nie­proszony zapłacił skromny rachunek, nie­widoczny, nie­proszony, rozdał napiwki, które 
na pewno nie były nieznaczne. Dlatego też te uśmiechy służby. Jakiś przy­jaciel wmieszał się w jego życie, dyskretny, aż 
nadto dyskretny przyjaciel.


Zainteresował się przyszłością pana Lavertisse’a jakiś przyjaciel, który znał antyk­warnię w Southampton Row...


A może zainteresowania jego krążą dokoła prze­szło­ści pana Lavertisse’a?


— Sklep z antykami w Southampton Row był do­brym sklepem – to nie ulegało wątpliwości. Sprzedawał towar 
doskonały – to było także pewne. Ale sprzedawał go w sposób, który…


Nie ulegało wątpliwości, że metody sprze­dawania tego sklepu można było roz­patrywać z rozmaitych punk­tów 
widzenia.


Można było sądzić, że jakiś klient z owych czasów zapłacił za swój towar wedle metod księgo­wości Lavertisse’a et C-ie i teraz pragnie uregulować różnice. 
Tak można było sądzić.


Ale dlaczego miałoby być tak? Gdyby ten pan chciał szkodzić Lavertisse’owi, wówczas byłoby nie­wątpliwie łatwiej, żeby już nie powiedzieć: normalniej, 
pozostawić go w Café de Paris, aż nie zajmie się jego najbliższą przy­szłością naturalny nie­przyjaciel – policja... Zamiast tego 
zaprosił on, bez wiedzy pana Lavertisse’a, na ko­lację i posłał mu do łóżka 1000 franków. Należało bez­­względnie 
bardziej cenić takich nie­przyjaciół, którzy dla zemsty posiłkują się takimi metodami, aniżeli więk­szość przyjaciół.


Nie! To tak być nie mogło! O ileż prostsze stawało się to wszystko, jeśli chodzi o starych przyjaciół – 
sta­rych przyjaciół, którzy oczywiście mają bardzo poważne powody, by występować dyskretnie... Lavertisse uderzył się w 
czoło:


— Profesor! To jest profesor!...


Potem jakby spiorunowany nacisnął guzik dzwonka.


— Chasseur!


Złotem przyozdobiony zjawił się znów. Był to geo­­metryczny paradoks, by tak mała po­wierzchnia, jak jego 
twarz, zawierała tak wiele zasępionej bez­czelności.


— Słuchaj, młody pasożycie! Jeśli natychmiast nie odłożysz tej miny i nie będziesz wyglądał tak 
zadowo­lony, jakbyś właśnie w tej chwili oszukał mnie na pięć fran­ków, to natych­miast zacznę z tobą rozmawiać 
języ­kiem głucho­niemych. Zrozu­miałeś?


Chasseur mruknął:


— Nie oszukuję nigdy na pięć franków...


— Tak? Tak dla żartu tylko prowa­dziłem protokół w sprawie ciebie. To, co nadbijają twoi starsi koledzy, to 
drobiazgi w po­równaniu z tym, co ty nadbijasz! Przed tygodniem posłałem cię, byś mi kupił kołnie­rzyki. Kosztują w 
sklepie 15 franków. Za twoim pośred­nic­twem kosztowały 20. Dzień później poszedłeś po mój zegarek do zegar­mistrza. 
Naprawa kosztowała 12 franków. U ciebie kosztowała 18. Następnego dnia popędzi­łeś kupić mi flaszkę wody do włosów. Woda 
do włosów kosztuje 11 franków, u ciebie kosztowała… Zdaje mi się, że nabierasz już lepszego humoru?


Rysy chasseura istotnie rozjaśniły się trochę. Patrzył niemo na Lavertisse’a, jakby chciał 
powiedzieć: no to co?


— Chcę ci dać, młodzieńcze, dobrą radę: Żyj uczci­wie! Daję ci tutaj owoc doświad­czenia mego życia. Żyj 
uczciwie! W przeciwnym razie zawsze się to mści! Za­pamiętaj sobie: musi się żyć uczciwie! Czasem przed­­stawia się to 
ponuro, ale wszystko się układa, jeśli tylko człowiek zyskuje na czasie!


Twarz chasseura znowu sposęp­niała.


— Słuchaj! Przed chwilą przy­niosłeś mi list.


— Czy także za dużo kosztował?


— Uważaj no, ty, łotrze! Kto ci dał ten list?


— Jeden pan.


— Znasz go?


— Nie.


— Jak wyglądał?


— Jak przyjaciel pański, monsieur.


— Co chcesz przez to po­wiedzieć?


— Szczodry i uczciwy.


— Bezczelność twoja wystar­czyła­by dla drugiego kelnera! Opisz mi go bliżej.


— Miał brodę. Miał na sobie redingote redingote (ang.) – męskie okrycie wierzchnie w formie długiego, wciętego płaszcza. Wyjął 5 franków z kieszeni i rzekł: Idź z tym listem do 
pana Lavertisse’a. Poczekam tu, aż wrócisz. Masz tu 5 fran­ków. Bu-uuuu…


— Dlaczego ryczysz?


— Nie powinienem był przyjąć od niego tych pięciu franków! To było nie­uczciwie!


— Nie doceniałem twej bez­czelności! Jesteś już doj­rzały na głównego kelnera, jeśli o to chodzi. Czy nie 
możesz go opisać bliżej?


— Nie, monsieur. Stałem tam i wciąż patrzyłem na te 5 franków... Już od tak dawna nie widziałem 
pięciu franków...


— Smarkaczu, godny jesteś zostać dyrek­torem! Ale teraz nie mam czasu na spo­liczko­wanie cię. Czy był 
jeszcze tam, gdy wróciłeś?


— Tak, ale gdy usłyszał, że pan dostał ten list, wszedł do tramwaju jadącego na dworzec.


— Na dworzec?


Pan Lavertisse ubierał się podczas tej rozmowy. Te­raz ryknął:


— Szybko! Rozkład jazdy! Zażądaj rachunku! Jadę do Rzymu! Kapujesz? Wszystko piorunem!


Twarz chasseura rozpromieniła się nagle. Gość, który odjeżdża jest dla każdego hotelowca przedmiotem 
naj­wyższego za­intereso­wania, gdyż taki gość musi mieć pieniądze i nie może się wymknąć przed rozdaniem napiwków. Taki 
gość ma prawo morali­zować. To tylko sposób wyrażania dobrego humoru.


Jak strzała zbiegł w dół schodami.


 


* * *


 


Co może wywoływać lepszy humor, większą wiarę w siebie, jak nie fakt podania przez ladę pięciu ban­knotów z 
dwoma zerami i otrzymania w zamian siedmiu banknotów z taką samą ilością zer.


Pan Lavertisse złapał jeszcze ekspres rzymski. W kantorze wymiany w Venti­miglia wymienił pięćset franków na siedemset lirów. Serce biło mu prze­czuciem, gdy 
szedł ko­łyszą­cymi się ko­ryta­rzami ekspresu i z uwa­gą patrzył do coupés coupés (fr.) – przedziały, wypatrując pewnej twarzy....


Przyjaciel, który zaprosił go na kolację i przysłał mu 1000 franków, znajdował się w ekspresie razem z nim. 
Przekonany był o tym. Znajdzie go! Okolicz­no­ści, jakie zmuszały do dyskrecji przyja­ciela z Monte Carlo,
na pewno traciły na wartości po drugiej stronie granicy fran­cuskiej. Od chasseura otrzymał pewne 
da­ne – w każdym razie nie był podobny do żadnego z przyjaciół – ale od pięciu lat już ich nie widział – i od jakich 
lat! W okresie tych pięciu lat przyja­ciele jego mogli się bardzo zmienić. Mogli być po prostu zmuszeni do zmienienia 
się…


Tu pan Lavertisse
wykonał nagły skok myślowy i szepnął do siebie:


— Ale w każdym razie będę dalej żył uczciwie!


Poszukiwania jego okazały się bezowocne. Korytarze i coupés były pełne, ale na próżno przeglądał jedne po drugich. Na próżno wpatrywał się w twarze pasa­żerów. Widział 
wielu panów, do których stosowałby się opis chasseura. Ale rysów, którymi uzupełniał opis, nie znalazł u żadnego. 
Na próżno wypatrywał jakiegoś znaku roz­poznawczego, jakiegoś tajemnego sygnału...


Gdy dwa razy przeszedł już pociąg od początku do końca, dał za wygraną. Albo przyja­ciela nie było w 
po­ciągu, albo miał on wciąż jeszcze powody do dyskre­t­nego za­chowania się.


Gdyby był wiedział, że chasseur w Beau-Rivage zarobił tych pięć franków za to, że wyposażył 
nie­zna­jomego przyja­ciela w brodę i redingote, żałowałby prawdo­podobnie, że nie dał mu tyleż samo, zamiast mu prawić morały. W takim wypadku mógłby 
odnaleźć nie­­znajo­mego dobro­czyńcę.


Włoska Riviera przelatywała za oknami wagonu. Luzowały się nawzajem małe, 
żółte miasteczka. Między nimi leżały kilo­metrowe grządki goździków, tulipanów i róż. O dziesięć metrów od linii 
kolejowej pieniło Mo­rze Śródziemne swe fale bijące o skały. Niebo było pełne chmur, a każda z nich miała srebrzyste 
brzegi. Wczoraj siedział jeszcze pan Lavertisse biedny i głodny w Monte Carlo. Teraz każda minuta zbliża go do Rzymu. W 
Rzymie czeka nań nieznajomy przyjaciel, a raczej – to miał czarne na białym – signor Carlo
Carletti, którego serce pełne było za­inte­reso­wania się przy­szłością pana Lavertisse’a. W kieszeni szeleści mu siedemset lirów, które otrzymał za owe pięćset fran­ków... 
Jak nieraz przyszłość, uczciwa nawet, zostaje ugrunto­wana daleko mniejszą sumą!


Panu Lavertisse’owi nie śniło się nawet, co kryła jego najbliższa 
przyszłość.


W coupé, w którym siedział, było jeszcze pięciu innych 
pasażerów. Naprzeciw niego siedziało dwu mło­dych Francuzów z typu nazywanego we Francji fils de familie fils de familie (fr.) – syn bogatej rodziny, dwaj bracia czy kuzyni z puszystymi wąsi­kami, o gładkiej cerze i ze 
szczerymi oczyma wy­rażają­cymi dużo wiary w siebie; ubranie ich było prawie kobieco wy­pielęgno­wane, ale w 
buto­nierkach obaj mieli odznaki, że brali udział we wojnie. Obok nich siedział jakiś mężczyzna 
czterdziesto­pięcio­letni z za­krzywionym nosem, krwistymi wargami i olbrzymią czarną brodą. Broda ta była prawie ćwierć 
metra długa, nie­słychanie czarna i starannie uczesana. Cóż ten człowiek robił z nią w nocy? Czy wkładał ją do worka? 
Oczy jego były jak czarne wulkany, które na chwilę przygasły, aby zaraz potem wy­płomienić się pełnym błyskiem. Obok 
siebie miał Lavertisse dwie katolickie sio­strzyczki, które bez­­ustannie i nie­dosły­szalnie szeptały modlitwy. Spojrze­nia ich 
były odwrócone, patrzącymi oczyma nie wi­działy nic. Jeden ruch jednej wywoływał podobny u drugiej.


— Jak się przedstawiają stosunki mieszka­niowe we Francji, monsieur? — przerwał milczenie ów pan z czarną brodą.


Pytanie to było zwrócone do Lavertisse’a. Mówił po francusku ową francusz­czyzną, jaką mówią we Wło­szech, gdzie zamiast 
joli powiadają zoli, a zamiast vendu – vendo.


— O co pan pyta? — zapytał Lavertisse
uprzej­mie. — Stosunki mieszkaniowe we Francji? Nędznie... nędznie...


— Więc tak samo jak i u nas. Nasze stosunki miesz­ka­niowe są wprost dispe­ratis­sime – w najwyższym 
stopniu roz­paczliwe.


Jeden z młodzieńców rzekł:


— W wojnie światowej padło dwieście milionów ludzi.


Drugi dodał:


— Można by sądzić po prostu, że wszyscy mężczyźni byli murarzami.


Człowiek z czarną brodą wyciągnął z kieszeni pła­szcza paczkę broszur:


— Niech pan zobaczy — rzekł. — Oto prawda o stosunkach mieszka­niowych we Włoszech. Niechże nasi 
bohate­rowie pozostaną w swych rowach strze­­leckich! Ojczyzna nie ma dla nich dachu! Budujcie domy, jeśli nie 
chcecie budować więzień! Oto prawda o stosunkach mieszka­niowych we Włoszech. A że wyła­niam tę kwestię w druku, nie 
zostaje ona przez to po­mniej­szona. Poruszałem ją też publicznie – i cóż mi od­powie­dziano? Niemi byli na moje okropne 
oskarżenia. Rzucali na mnie ka­łama­rzami, dlatego że jestem markizem!


— To nie do wiary! — rzekł Lavertisse.


— To więcej niż nie do wiary! To ohydne! — rzekł młodszy z dwu braci.


— To więcej niż ohydne! To okropne! — rzekł starszy.


Obie zakonnice mruczały modlitwy. Człowiek z czar­ną brodą podzielił ją ręką na dwie części i części te 
rozpostarł na dwie strony.


— Tak, moi panowie! Jestem markizem, ale jestem czło­wiekiem ludu! Moje urodzenie stawia mnie tu – prawą 
część brody odsunął możliwie najdalej na pra­wo — moje serce prowadzi mnie tu — lewą część brody odsunął równie daleko 
na lewo. — Te dwie strony mojej istoty są dwiema kwestiami istnienia Włoch. Jeśli chcę je zjednoczyć, gardzą mną z 
prawej strony — uczynił pełen pogardy gest prawą połową brody — a atakują mnie z lewej — szarpnął wściekle za lewą 
brodę. — O, to niełatwo być politykiem! Czymże jest polityk? Częściowo nieuczciwy, częściowo aktor, czę­ściowo gracz 
hazardowy. Bądź uczciwy, bądź szczery, bądź ostrożny – żadna partia nie zechce nic wiedzieć o tobie.


Oczy jego żarzyły się oburzeniem. Lavertisse
słuchał i uczuł do niego silną sympatię. Oto był człowiek, który walczyć musiał z takimi samymi 
trudno­ściami, jak on! Markiz otworzył portfel z wieloma prze­działkami.


— Panowie pozwolą…


Podał panu Lavertisse’owi i dwu młodym Francuzom wizytówki. Pod koroną 
widniało nazwisko:


 


Ugo Marcheze di Bracciano


Roma


 


Wyjął swój portfel i własną wizytówkę, pamiątkę jeszcze tych czasów, gdy spekulował na kredyt składami 
wojennymi państwa. Widniało na niej skromnie:


 


M. Adolphe Lavertisse


grand industriel


Paris


 


Obaj młodzieńcy otworzyli swe portfele. Wizytówki ich były identyczne w formacie i druku. Na jednej było 
napisane:


 


M. Gustave le Hainaut


Paris


 


A na drugiej:


 


M. Pierre-Marie
le Hainaut


Paris


 


Uchylili kapeluszy. Markiz szukał dalej w portfelu i wyciągnął foto­grafię. Ujął ją w dwa palce, ucałował z 
uczuciem i podał ją panu Lavertisse’owi.


— To, proszę pana, jest moja pierwsza żona, z do­mu baronessa Yaghesi. Niech pan popatrzy – bellissima! bellissima (wł.) – piękna 
i co za serce Enorme! enorme (wł.) – olbrzymie


Fotografia przedstawiała okrągłą brunetkę z delikat­nym meszkiem nad górną wargą. Lavertisse podał ją dwu mło­dzieńcom.


Markiz posunął się dalej i pokazał foto­grafię swych dzieci z pierwszego małżeństwa, swej drugiej żony – z 
domu comtesse Cavallini – dzieci, jakie mu dała, swych wujów, ciotek, sio­strzeńców, sio­strzenic, koni, psów polowych – oczy jego 
były wilgotne, twarz pro­mie­niała szczęściem rodzinnym. Lavertisse pomyślał: co za dobry człowiek! co za tkliwy ojciec! Nagle markiz schował wszystkie foto­grafie. Twarz jego 
stała się groź­na jak chmura gradowa. Z naj­mniejszej prze­działki portfelu wyjął foto­grafię młodej dziewczyny, odsunął 
ją na długość ramienia od siebie i prze­świdro­wywał spoj­­rzeniem. Podobny był do jednej z tych pięknych, okrut­nych 
głów kró­lewskich, jakie się widuje we włoskich muzeach. Obie zakonnice prze­żegnały się i modliły.


— Tu, przyjaciele, patrzcie! To jest ta kobieta, dla której chce poświęcić wszystko syn mój, Euzebiusz! Ta, 
której ofiarą padł ten niewinny! Chce się z nią żenić – z tą bez nazwiska, z tym stwo­rzeniem bez posagu! Ma 
dziewięt­naście lat, a ona – ta wy­rachowana – sze­snaście! Ale powiadam wam, panowie – nigdy! Wal­czyłem w trzech 
wojnach, byłem cztery razy ranny – i jestem arysto­kratą, jestem Włochem, gotów jestem ofiarować wszystko dla mego 
kraju, dla mego króla, dla mej rodziny, mych synów, mej siostrze­nicy – ale nie pozwolę nigdy, by syn mój ożenił się z 
tą intry­gantką bez nazwiska, bez posagu! Nigdy! Gdybyście znali duszę Włoch, zrozu­mieli­byście mnie!


Wcisnął fotografię do portfela z miną, z jaką rzuca się duszę w przepaść. Potem przesunął ręką po czole, 
uspra­wiedliwia­jąco uśmiechnął się do współ­towarzyszy podróży i wnet potem zapadł w sen. Dwaj bracia wy­jęli karty i 
zaczęli grać we dwójkę. Szeptali jednakimi głosami:


— Zbierz, Gustawie...


— Karo atut, Piotrze-Mario...


— Cztery damy, Gustawie...


— Cztery asy, Piotrze-Mario...


— Sekwens, Gustawie...


— Ostatnia lewa moja, Piotrze-Mario...


Punkty znaczyli na małej tabliczce. Każdą grę sta­ranie zliczali. Młodszy, Pierre-Marie de Hainaut, 
wy­grywał.


W Genui markiz obudził się i wszyscy zjedli razem obiad na peronie. W pewnej odległości od nich jadł obiad 
rudowłosy pan w angielskim ubraniu. Miał nie­bieskie okulary, które nadawały twarzy jego wyraz nie­­przenik­niony. Gdy 
dano sygnał do odjazdu, dwaj bracia pożegnali się ze sobą. Starszy jechał do Wenecji, młod­szy dalej do Rzymu.


Pierre-Marie tasował wciąż karty, z których pomocą wygrał właśnie od brata pięć­dziesiąt lirów. Jasne było, 
że nie może oderwać myśli od tej szczę­śliwej gry. Mar­kiz oglądał nową foto­grafię, którą wyjął z portfela. 
Przed­stawiała ona młodą kobietę w tak lekkim okryciu, jakiego uspra­wiedliwić nie mogłoby nawet najbliższe 
po­­krewieństwo. W między­czasie rzucał spojrzenie spod powiek na karty Piotra-Marii. Nagle zebrał się Piotr-Maria na 
odwagę.


— Czy pan gra w karty, panie markizie?


Markiz uśmiechnął się po ojcowsku:


— Czasem w domu...


— Zna pan na pewno grę, w którą grałem teraz z bratem.


— Jakaż to była gra?


— Bezik.


— Bezik? — Spojrzenie markiza stało się pełne po­gardy, jak spojrzenie Jowisza. — Ależ to nie jest nawet 
familijna gra dla zakonnic!


Zrozpaczone zakonnice prze­żegnały się. Piotr-Maria, który właśnie wygrał w bezika 50 lirów, za­czerwienił 
się.


— Bezik jest grą familijną — rzekł — ale jeśli gra się punkt dość wysoko, staje się grą dla dorosłych...


— A cóż pan nazywa dosyć wysoko — zapytał mar­kiz głosem, w którym raczej prze­czuwać niż usłyszeć można by 
ironię.


Bracia grali punkt po 5 centymów. Na zapytanie markiza, za­czerwienił się Piotr-Maria jeszcze głębiej i 
odrzekł wyzywa­jąco:


— Punkt – pięćdziesiąt centymów.


Markiz rozłożył ręce:


— No, tak!


— Albo lir — zawołał Piere-Marie. — Nie boję się. Więc panie markizie… i panie, proszę pana – gramy 
partyjkę – czy nie?


Markiz uśmiechnął się jak ojciec, który poddaje się wybrykom dziecka.


— Jeśli pan chce — rzekł. — Do Rzymu jeszcze daleko...


— A pan?


Pan Lavertisse właściwie miał ochotę. Nigdy nie omijał sposobności powiększenia swej kasy. Ale okazja z 
takim czystym młodzianem, jak ten? Zaledwie 20 lat... Przecząco potrząsnął głową.


— Nie, pan wybaczy...


Pierre-Marie tasował karty. Markiz przełożył.


— Czy do tysiąca? — rzekł mło­dzieniec.


— Jak pan chce — uśmiechnął się markiz.


— A punkt?


— Czy nie mówił pan o lirze?


— Tak...


Pierre-Marie rozdał i gra się zaczęła.


Bezik jest grą familijną – gra się o orzechy i mi­gdały. Lavertisse nigdy nie przy­puszczał, że zobaczy grę 
tę graną na serio. Tasuje się dwie talie kart – rozdaje się po osiem, następną wyświęca się jako atut. Reszta dwu talii 
zostaje na stole i po każdej lewie dokupuje się z niej. Jeśli okaże się potrzeba, talie bywają znów ta­sowane. Chodzi o 
to, aby możliwie naj­szybciej dojść do tysiąca punktów. Król i dama atutowa – mariasz królewski – liczy się za 
czterdzieści punktów. Cztery damy, wyświęcone równo­cześnie – 60. Cztery króle – 80. Cztery asy – 100. Sekwens – as, 
dziesiątka, król, dama walet w atucie – 250. Dwa walety karowe i dwie damy pikowe nazywają się wielkim bezikiem i liczy 
się je bez względu na atut – pięćset punktów.


Podczas, gdy Lavertisse przyglądał się grze i zaczął spostrzegać, że bezik, ta gra rodzinna, bardzo dobrze 
zmienić się może na to, co pan Pierre-Marie nazywał grą dla dorosłych, jeśli gra się lira za punkt, Pierre-Marie wygrał 
pierwszą partię z plusem sześćdziesięciu punktów i do­stał 60 lirów. Drugą wygrał markiz z plusem stu punk­tów i 
otrzymał 100 lirów. W trzeciej grze przegrał 20 punktów – w czwartej wygrał 110... Młody Piotr-Maria płacił bez wahania. 
W piątej partii odegrał się Pierre-Marie o 50 punktów, ale w szóstej dołożył prawie dwie­ście... Gdy szósta partia 
została skończona, markiz miał 280 lirów wygranej. Przyglądał się młodzieńcowi z oj­cowską troskliwością.


— Czy mamy przestać?


Pierre-Marie, który był trochę zde­nerwo­wany, wy­płacając 200 lirów, zapytał chłodno:


— A więc pan nie daje rewanżu, panie markizie?


Markiz rozpostarł swą brodę jak wachlarz.


— Co pan ma na myśli? Nie daję rewanżu? Ależ daję! Ile pan chce! Jak długo pan chce!


Siódma partia dała Piotrowi-Marii wygraną 40 punk­tów – ósma zaś dała Lavertisse’owi dużo do myślenia. 
Tasował właśnie markiz. Czynił to kilkoma krótkimi po­rusze­niami ręki i dał do prze­łożenia. Gra się zaczęła. Zaraz z 
początku markiz zameldował mariasz. Nieco póź­niej wyświęcił sekwens w atucie, od asa – 250 punktów. Nie było to samo w 
sobie niczym nie­możliwym, ale Lavertisse, który miał rozmaite wiadomości o roz­maitych sposobach gry w karty, 
przysiągł­by, że markiz fałszywie tasował i teraz gra fałszywie. To było śmieszne! To było szalone! Markiz miałby 
oszukiwać w karty? Taki tkliwy ojciec rodziny! Taki nadawacz praw, który mówił o korupcji w polityce! Taki szachrował­by 
w grze, by ograć dwuziesto­letniego młodzieńca? Jakże można było pomyśleć coś podobnego? Nie, to było wykluczone! Ale... 
Myśli pana Lavertisse’a zostały przerwane tym, że markiz spoj­­rzeniem, proszącym o prze­baczenie, że w ogóle jest na 
świecie, wyświęcił dwie damy pikowe i dwu chłopców karowych – wielki bezik, czyli 500 punktów! Tymcza­sem Pierre-Marie 
pobladł. Z trudem zaczerpnął oddech. Z tymi pięciuset punktami i z tym, co już wygrał, miał mar­kiz ponad 800, a gra 
szła do 1000! Źle było z planami rewanżu Piotra-Marii! Skinieniem głowy przyjął swój dług pięćsetny i prosił markiza, by 
grał dalej.


Panu Lavertisse’owi zaczynała się sytuacja wyjaśniać – jakby odsunięto firanki i wpuszczono światło słońca. 
Oczywiście, że jest to możliwe, by ktoś miał raz po raz mariasz atutowy, sekwens i wielkiego bezika. Ale gdy się to 
działo po dziwnych ruchach ręki, które zauważył przy tasowaniu, wówczas ten dziwny zbieg okolicz­ności był zbyt dziwny, 
by być tylko zbiegiem okolicz­ności. A gdy się zastanowił, przebiegł w pamięci partie – przy każdej wygranej markiza, 
tasował markiz...


Co miał uczynić pan Lavertisse? Po chwili namysłu zdał sobie sprawę, jak bezcelowe byłoby obwiniać mar­kiza 
w jaki­kolwiek sposób. Nie mógł się oprzeć na fakcie namacalnym. Czy miał czekać, aż przyjdzie znów kolej tasowania na 
markiza i wówczas w odpo­wiedniej chwili zaatakować go i zde­maskować? I ten plan nie podobał mu się. Trudno było 
zde­maskować tak prze­biegłego szu­lera! I mogło po prostu tak się zdarzyć, że markiz zado­woli się wygraną 
dotych­czasową i następne partie po­zostawi na los szczęścia. A gdyby tego nie uczynił, gdyby Lavertisse go przyłapał, 
to jedno było pewne jak dwa a dwa – cztery: będzie hałas, sceny, okropny skandal!


Najlepszą rzeczą byłoby, gdyby ktoś jak opatrzność nie­spostrze­żony wmieszał się i mógł tak urządzić, by 
mło­dzieniec otrzymał znów swe pieniądze.


Do wiadomości Lavertisse’a należały mniej więcej wszystkie sposoby gry w karty – ale Lavertisse sam 
za­decy­dował, że w przy­szłości zamierza prowadzić życie nawet w naj­drobniejszych szczegółach nie­skazi­telne.


No dobrze, ale czy można by to wy­tłumaczyć, gdyby się wmieszał i nie dał szach­rajowi okraść młodzieńca, 
który w dodatku był jego ziomkiem?


Nie i jeszcze raz nie!


W tej chwili kończyli czwartą partię. Szczęś­liwym sposobem Pierre-Marie wygrał 140 punktów. Przegrał 
dotychczas 860 lirów. Zapłacił bez drżenia ręki, ale wi­docznie blady. Markiz stał się dobro­duszniejszy i 
ła­god­niejszy od biskupa, gdy raczej gestem niż słowami zapytał, czy mają grać dalej.


Pierre-Marie skinął sztywnie.


Lavertisse pochylił się naprzód.


— Przepraszam — rzekł — przedtem odmówiłem…


Pierre-Marie skulił się w sobie widocznie niemile


dotknięty tym przerwaniem.


— A teraz — rzekł — nabrał pan ochoty? Chcesz się pan przekonać, czy — widocznie chciał po­wiedzieć: czy 
także uda się panu skorzystać z mego pecha — ale opanował się i rzekł: — czy szczęście będzie panu sprzy­jać?


— Tak — rzekł Lavertisse.


— Co do mnie, nie sprze­ciwiam się, a pan, markizie?


Markiz, który obserwował Lavertisse’a spod powiek, lekko skinął ręką.


— W takim razie na pana kolej tasować i rozda­wać — rzekł Piotr-Maria. — Stawka wiadoma panu: lir za punkt.


Głos jego brzmiał trochę niepewnie, gdy wymieniał tę cyfrę.


— A ten, który ani wprost nie wygrywa, ani wprost nie przegrywa? — zapytał nagle markiz. — Jak z nim 
zrobimy?


— Wygrywa od tego, który ma najmniej punktów i płaci temu, który ma najwięcej — za­propo­nował Piotr-Maria. 
— Dobrze?


— Doskonale! — zgodził się markiz.


Lavertisse tasował karty. Wiedział, że markiz śledzi dokładnie każdy jego ruch. Jednak tasował tak, jak mu 
się podobało i nie padło żadne słowo. Gra się rozpoczęła. Pierre-Marie promieniał. Zaraz z początku dostał mariasz 
atutowy, a potem sekwens. Nagle zbladł. Om­dlewa­jącym ruchem położył te same karty, jakie przed­tem miał markiz – dwa 
walety karowe i dwie damy pikowe – 500 punktów. Odtąd nic mu już nie mogło prze­szkodzić w wygranej.


Wygrana jego jednak sięgała dalej. Lavertisse mógł zamarkować jeszcze 100 punktów za cztery asy, 
osiem­­dziesiąt za cztery króle, sześć­dziesiąt za cztery damy, a w końcu jeszcze jeden sekwens od asa w atucie. Czoło 
markiza za­chmurzyło się. Wyglądał jak roz­złoszczony Penat Penaty – w mitologii rzymskiej bóstwa opiekuńcze strzegące ogniska domowego i spiżarni, czczone razem z Larami. Potem przesunął ręką po czole i ciemność znik­nęła jak chmura roz­pędzona podmuchem wiatru.


Gdy uzgodniono rachunek, Pierre-Marie wygrał prze­szło 900 punktów od markiza i 500 od Lavertisse’a. W 
rezultacie więc wygrał 1400 lirów od markiza, pod­czas gdy Lavertisse ani nie wygrał, ani nie przegrał. Jed­nym zamachem 
Pierre-Marie odegrał się z nadwyżką.


Lavertisse miał nadzieję, że będzie teraz rozsądny i przestanie grać – i byłoby wszystko dobrze: on sam 
miał plus-minus zero, markiz przegrał całą nieuczciwą wygraną i otrzymał jeszcze małą karę; ale Pierre-Marie pełen 
nie­roztrop­ności mło­dzieńczej zapytał:


— Czy nie chce pan rewanżu, markizie?


— Jeśli go pan pragnie dać...


Pełnokrwiste wargi markiza były rozchylone. Po­­chodzenie jego nie ulegało wątpli­wości. Bardziej niż 
kiedy­kolwiek podobny był teraz do okropnych biustów cesarskich. Pierre-Marie znów tasował karty i rozdał.


Gra układała się niezajmująco. Lavertisse wygrał i dołożył do swej kasy bagatelkę – 100 lirów. Miało to za 
skutek, że nie mógł skończyć, jak zamierzał. Teraz nadeszła kolej tasowania i rozdawania na markiza.


Czynił to gestami nie do naślado­wania, szybko i pe­wnie – ruchy kota, który bawi się piłką. Lavertisse 
przeszywał go oczyma, aby przyłapać go na jakimś po­dej­rzanym ruchu ręki. Na próżno. Nic nie zobaczył. Je­śli markiz 
grał oszukańczo, to czynił to po mis­trzowsku.


Ale czy tak było?


Początkowo Lavertisse nie wiedział, co ma sądzić. Pierre-Marie dostawał jedną lewę po drugiej. Markiz miał 
kilka mniejszych, a Lavertisse żadnej. Nagle zro­zumiał, co markiz uczynił!


To, co uczynił, było dowodem jednej rzeczy: mar­kiz nie był tylko mistrzem w tasowaniu, ale posiadał też 
sztukę dawania odpowiedzi okrężnymi drogami. Od­po­wiedział na tasowanie Lavertisse’a, tasując w ten sam sposób.


Pierre-Marie wygrał. Lavertisse poniesie teraz stratę, a markiz zagra tę samą niewinną rolę, jak Lavertisse 
przedtem: tej osoby, która nie wygrywa ani nie prze­grywa. Jeśli Lavertisse przestanie, wówczas będzie mu łatwo odegrać 
całość od Piotra-Marji. A jeśli Lavertisse będzie grać dalej, to zaostrzy odpowiedź na raz na­stępny…


Lavertisse nie mógł się obronić przed pewnym wzru­­szeniem. Markizowi po­szczęściło­by się 
nad­spodzie­wanie, gdyby nie jedna rzecz: Pierre-Marie tasował gorliwie, jak się to czyni w dwu­dziestym roku życia i 
upuścił nagle całą talię na podłogę. Zaklął głośno, markiz mógł służyć za model do Nerona, który widzi, jak lew zbliża 
się do niewolnika, Lavertisse zaś westchnął z ulgą. Chciał to wziąć za znak i przestać. Ale było to łatwiej powiedzieć, 
niż uczynić. Pierre-Marie zawołał roz­gorączko­wany:


— Pan przestaje? Nie daje pan rewanżu? O, nie wierzę! Następny daje – na pana kolej!


Cóż można było uczynić? Trzeba było zagrać raz jeszcze i dbać o to, by nikt nie wygrał zbyt wiele. Wów­czas 
mógł próbować po­wstrzymać młodzieńca od dal­szej gry.


— Dobrze — rzekł — jeszcze jedna gra. Ale potem będę się uważał za upo­ważnio­nego do przerwy. Jestem 
śpiący.


Zaczął tasować. Piere-Marie przyglądał mu się roz­­czaro­wany i zamyślony. Oczy markiza były prawie 
nie­­widoczne pod powiekami, ale Lavertisse czuł jego spojrzenie w końcach palców. Tasował szybko i ostrożnie, jak tylko 
mógł. I nagle – stało się...


Pierre-Marie przełożył i Lavertisse właśnie miał rozda­wać, gdy po­wstrzymał go krótki okrzyk – 
Piotra-Marii, nie markiza.


— Zechce pan jeszcze raz potasować.


— Dlaczego?


— Będzie pan na tyle uprzejmy i potasuje raz je­szcze.


— Ale dlaczego?


— Bo mi się zdaje, że karty nie są dosta­tecznie po­taso­wane.


Laveritsse nie wiedział, czy ma się śmiać, czy płakać.


— Potasowałem — rzekł — i pan przełożył. Jak mam rozumieć pańskie słowa?


— W ten sposób — odrzekł Piotr-Maria — że wy­daje mi się, że karty potrzebują jeszcze po­taso­wania.


— Co za dane do tak dziwnego przy­puszczenia?


Pierre-Marie zawahał się.


— Gdy przekładałem…


— No więc? Gdy pan przekładał?


— Gdy przekładałem, zdawało mi się, że widzę, jak pan kładzie karty tak, jak były przed zebraniem...


Lavertisse klął w duchu. Biedny, nie­pełno­letni obłą­kaniec! Wczarował mu znów pieniądze do jego kieszeni, 
choć mógł to samo zrobić do własnej – próbuje zapobiec dalszej jego przegranej – a on wpada na swego jedynego 
przyja­ciela i posądza go o fałszywą grę!...


Rzekł głośno, poważnie, jak się mówi do dziecka:


— Zwracam panu uwagę, panie de Hainaut, że ta­kich przy­puszczeń nie wypowiada się, jeśli nie jest się 
zupełnie pewnym, że są prawdziwe...


— Jestem prawie pewny...


— Młodość pańska, każe mi to pańskie prawie wziąć za uspra­wiedli­wienie.


Piotr-Maria wybuchnął nagle jak flaszka szam­pana uwolniona od drutu.


— Proszę pana! Naprzód nie chciał pan grać z nami. Gdy zobaczył pan, że idzie mi źle, zdecydował się pan 
nagle. Gdy zaczęło mi iść dobrze, przy­łapałem pana na...


— Na czym?


Pierre-Marie zawahał się.


— Mam dobry wzrok... Nikomu nie uda się nabrać mnie w grze w karty tak, ażebym nie zauważył, że tu coś nie 
w porządku… i…


— I?


— I zdaje mi się – na pewno – że pan…


Głos jego był drżący i pod­niesiony. Zakonnice mo­dliły się w kącie, aż dzwoniły różańce. Ślepymi oczy­ma 
widziały wszystko. Markiz podniósł swą białą, upier­ście­nioną rękę. Oczy jego błyszczały silniej od brylantu na małym 
palcu.


— Moi panowie — rzekł. — Ta debata jest detestabilissima detestabilissima (wł.) – odrażająca, nie­zmiernie niemiła. Nie należy jej 
kon­ty­nu­ować. Mam równie dobre oczy jak pan, panie le Hainaut – obserwowałem pana Lavertisse’a, gdy tasował i zebrał – 
i zapewniam pana — oczy jego przebiegły po Lavertissie aksamitnie miękko — zapewniam pana, że się pan myli. Ten pan 
tasował i zebrał akuratnie tak, jak ja to czyniłem!


Przerwał na chwilę.


— Panie le Hainaut, musi pan uspra­wiedliwić się przed panem Lavertisse’em. Mówię to panu ja, który 
mógł­bym być pańskim ojcem. Mówię to panu ja, włoski mar­kiz, ja, który brałem udział w trzech wojnach! Niech pan 
wyciągnie rękę i powie: Omyliłem się – proszę mi wy­baczyć – jestem gotów grać tymi kartami, jak tu leżą...


Pierre-Marie, który już żałował swego wy­stąpienia, nie mógł sobie wymarzyć lepszego roz­wiązania sprawy. 
Wyciągnął rękę.


— Pan markiz ma rację. Proszę mi Wybaczyć... Zechce pan rozdać karty...


Pan Lavertisse ujął jego dłoń. Cóż miał uczynić? Gdyby tak nie zrobił, musiałby po­jedyn­kować się z mło­­dzieńcem. Markiz 
zwrócił się teraz do niego:


— Pan le Hainaut wypowiedział w stosunku do pana nie­słychane podej­rzenie. Gdy wykonał teraz swój 
obo­wiązek i wy­tłumaczył się przed panem, pozostaje jeszcze panu obowiązek do wykonania...


— To znaczy?


— Zagrać przynajmniej trzy gry, aby udowodnić, że pan również żadnego z nas nie podej­rzewa, jak my nie 
podej­rzewamy pana. Wówczas zakończymy grę.


Lavertisse popatrzył na polityka i ojca rodziny 
spoj­­rzeniem wy­mowniejszym od wielu słów. Jeszcze trzy gry – to znaczyło, że ostatnie karty mieć będzie mar­kiz. 
Obecnie leżące karty nie przynosiły wygranej ni­komu. Jeżeli Pierre-Marie potasuje je do nowej partii, dadzą pewnie 
podobny rezultat. Ale jeśli markiz po raz ostatni je potasuje...


Ale cóż można było poradzić?


Jeśli powie nie, ściągnie na siebie podej­rzenie. Nie na próżno
Machiavelli Niccolò di Bernardo dei Machiavelli (1469-1527) – prawnik, filozof, pisarz społeczny i polityczny, historyk i dyplomata florencki, jedna z postaci włoskiego odrodzenia. Napisał traktat o sprawowaniu władzy pt. Książę. był Włochem!


Markiz nie pozostawił mu wyboru. I taki skutek, jeśli chce się uratować przed przegraną żółto­dzióba, który 
może za kieszon­kowe pieniądze ma pensję ministra! Taki skutek obcowania z nadawcami praw i obracania się w wyższych 
sferach!


Rozdał. Pierre-Marie wziął karty z miną bardziej rycerską niż mina samego Bayarda Pierre du Terrail seigneur de Bayard 
(1473-1524) – utalentowany dowódca francuski. Przebieg gry był taki, 
jak to prze­widział Lavertisse. Pierre-Marie wygrał od markiza 30 lirów, a Lavertisse
20. Potem rozdał Pierre-Maria. Lavertisse
wygrał partię – 60 lirów.


Teraz nadeszła kolej na markiza.


Światło lamp kolei włoskich nie jest oślepiające. Lavertisse wytrzeszczał oczy aż do bólu, aby przyłapać markiza chociaż na jednym podejrzanym ruchu. Nic – nic nie mógł 
spostrzec. Markiz tasował z pół­zamkniętymi oczyma. Było tak, jakby myśli jego były daleko, daleko... Przełożył 
Piotr-Maria. Gra się rozpoczęła. Atutem był pik. Na­tychmiast wyświęcił markiz mariasz w atu­cie – potem cztery damy, 
potem cztery króle – potem cztery asy. Następnie sekwens, nie tłumacząc się ani nawet spoj­rzeniem. W końcu odkrył, 
również jakby duszą nie­przytomny, wielki bezik i wygrał partię, zanim który­kolwiek z partnerów zdążył zrobić 200 
punktów!


Miał wygranej 880 lirów u Lavertisse’a i mniej wię­cej tyleż samo u Piotra-Marii...


Lavertisse musiał przeszukać wszystkie kieszenie, by 
znaleźć dosyć na zapłacenie. Markiz wziął pieniądze, nie rzekłszy ni słowa. Twarz jego była nie­wzruszona jak ma­ska. 
Więcej niż kiedy­kolwiek podobny był do jakiegoś Domicjana czy Kommodusa, którzy dokonali zemsty. La­vertisse wstał i wyszedł na korytarz. Nie chciał 
siedzieć w tym samym coupé
z takim potworem! Miał jeszcze 2 liry. Wczoraj siedział na placu kasyna w Monte Carlo z jednym frankiem w tej samej kieszeni. Wziąwszy pod uwagę różnicę kursu, nie można było nazwać tego 
wiel­kim postępem.


Ratować dzieci i niemowlęta! Obcować z nadawcami prawa! Dziękuję! Człowiek ten prowadził akcję przeciw 
kryzysowi miesz­kanio­wemu! Jedno było pewne: we Wło­szech powinno być przy­najmniej jedno bezpłatne miej­sce wolne 
więcej niż dotychczas.


Jeśli list ten w Monte Carlo był bluffem, jeśli signor Carlo Carletti, Piazza di Spagna, nie zechce pocieszyć Lavertisse’a po stracie tych 700 lirów? Wesoła będzie 
przyszłość! Stał w korytarzu – nie chciał wejść! Tam spał markiz, z rękoma ma­jesta­tycznie założonymi na brodzie. 
Potwór! Infâme! Monstre! Infâme! Monstre! (fr.) – Ohyda! Potwór! A wszystko to dla­tego, że jeszcze raz w najlepszym zamiarze 
przekroczył granice uczciwości! Ale to już będzie po raz ostatni!


Około trzeciej minęli Pizę. Sławna wieża zarysowała się w jesiennym księżycu, schylona jakby w żałobie nad 
prze­życiami Lavertisse’a. Lavertisse drzemał, na pół stojąc, jak żuraw. Raz musiał ustąpić miejsca. Jakiś czar­no­brody pan w angielskim ubraniu 
prze­chodził przez korytarz. Ciekawie wpatrzył się w Lavertisse’a zza nie­bieskich okularów.


Gdy pociąg zatrzymał się na dworcu w Rzymie, La­vertisse
był pierwszym podróżnym, który go opuścił.


 

 

 

 

 

 

V

Obserwacje krytyczne

 


Abdullah, syn Abdullaha, syna Mahometa, został uwolniony z tureckiego jarzma przez wojnę w Trypolisie w 
1910 roku i stał się udzia­łowcem błogo­sławieństw kul­tury euro­pejskiej.


W roku 1920 obsługiwał windę w hotelu Cavour w Rzymie. Cały dzień stał przed drzwiami windy, białe 
kani­balskie zęby składając w słoneczny uśmiech. Cały dzień ciągnął linę windową – na dół, a winda szła do góry – do 
góry, a winda szła na dół.


Abdullah, syn Abdullaha, uważał się za potężnego czaro­dzieja. Kon­strukcja windy bowiem była mu rów­nie 
nieznana dziś, jak w dzień, gdy zaczął jej służyć. Nic na świecie nie mogło go przekonać, że to nie siła jego ramion 
wznosi windę do góry, gdy ciągnie na dół, a na dół, gdy ciągnie do góry – dzieje się to co naj­wyżej z małą pomocą tego 
czy owego złego ducha.


Abdullah ben Abdullah, nie robił różnicy między gośćmi hotelu, tylko tę jedną: wy­pływa­jącą z napiwków. 
Ażeby przynęcić je, nauczył się mówić
dziękuję, oprócz po włosku, jeszcze w dwu innych językach. Jeśli przez omyłkę powiedział grazie jakiemuś 
gościowi, o którym przy­puszczał, że jest Anglikiem, wówczas po chwili szedł przed drzwi pokoju gościa, wsuwał przezeń 
głowę i mówił: thank you.


Jednak jeden spośród gości hotelowych wbił się siłą w świat myśli Abdullaha, jeśli o takim w ogóle można 
mówić. Był to krytyk Bruegge­meyer.


Brueggemeyer zajęty był pewnym eks­pery­mentem, a przy tym eks­pery­mencie Abdullah odgrywał znaczną rolę.


Brueggemeyer myślał:


— Pobyt w tym kraju zabrał mi wiarę w idee, jakie dotychczas żywiłem. Chodzi więc o to, by znaleźć nowe. 
Jeśli mi wpadnie choć jedna, mogę pisać już do końca życia. Ale idea ta musi być możliwie naj­prostsza. Naj­­prostsze 
idee mają naj­silniejszą siłę nośną. Idea moja musi być tak prosta, żeby ją pojąć mógł każdy Murzyn.


Współczesność należy do Murzynów. W muzyce pa­nują melodie murzyńskie. W rzeź­biarstwie usunięto Grecję i 
zwrócono się ku Afryce. Czyż krytyka ma po­zostać w tyle za innymi sztukami? Czy nie powinna ona zapomnieć 
Sainte-Beuve’a i Taine’a i szukać na­­tchnienia u synów Chama?


A zatem nie będę już próbował formu­łować idei, kładąc pasjanse tylko wtedy, gdy jadę w windzie z 
Abdullahem.


Każdym razem, gdy Bruegge­meyerowi zdawało się, że ma jakiś pomysł, wyłaniał go przed Abdullahem, sy­nem 
Abdullaha, i w naprężeniu śledził jego twarz. Ale Abdullach wyszczerzał wciąż zęby w tym niezmiennym uśmiechu 
kani­balskim. Żaden rys na ciemnym jego czole nie za­świadczał, że jakaś myśl torowała sobie drogę w jego mózgu.


— Abdullahu — rzekł Bruegge­meyer. — Nikt nie nadaje się lepiej od ciebie, by zasiąść przy sądzie 
zagad­nień współ­czesnych, gdyż jak dalece sięga twa in­teli­­gencja, wolna jest od więzów tradycji. Ty widzisz jasno, 
tam gdzie nas, Euro­pejczyków, mylą odziedzi­czone przesądy. Powiedz mi więc, co sądzisz o przy­szłości litera­tury? Czy 
myślisz, że jej rozwój pójdzie w kierunku natu­rali­stycznym czy ide­ali­stycznym?


Abdullah, syn Abdullaha, serdecznie lecz tajemni­czo wy­szczerzył zęby.


— Widzę, że ty, szczęśliwy synu Chama, nie wytwo­rzyłeś sobie zdania w tej kwestii. Uważasz za 
nie­po­trzebne wprowadzać ciężką maszynę twego mózgu w ruch dla takiego powodu. Masz rację. Nie można sobie wyobrazić 
obojęt­niejszej rzeczy. Ale dziś wpadło mi coś na myśl. Gdyby Europa przyjęła mahome­tanizm, wów­czas cala litera­tura 
musiałaby zniknąć sama przez się, gdyż całą prawdę można znaleźć w Koranie. A dla pra­wo­wiernego wyznawcy zgubne są 
wszystkie inne książki. W chwili, w której Europa przyjęłaby mahome­tanizm, cała literatura stałaby się zbrodnią, a 
krytyka literacka synekurą. To byłoby idealne dla mnie jako krytyka. Następnie myślałem jeszcze o tym, by lansować 
maho­me­tanizm w następnym artykule w Revue du Globe. Cóż o tym sądzisz, synu Chama? Czekam na twoją ocenę!


Abdullah odrzekł prosto z mostu;


— Mohamed nic wart. Abdullah być chrześci­janin.


— Ty jesteś chrześci­janinem! — zawołał zrozpa­­czony krytyk Bruegge­meyer.


— Tak. Abdullah być chrześcijan. Być dobry chrze­ś­cijan. Walczyć za chrześ­cijan koło Piava. Zabijać dużo niemieckie pogany!


Krytyk Brueggemeyer uderzył się w czoło i za­wołał;


— Czy istnieje rzecz zbyt groteskowa, by mogła być nie­możliwa? Nie! Czy istnieje czynność tak niebywała, 
by ludzie nie wy­kony­wali jej co­dziennie? Nie! Myślę tu nie o powołaniu fabrykanta ornatów lub zamiatacza ulic, lecz 
raczej o swym własnym. Ludzie składają czarne litery w książki i czekają z na­prężeniem, abym zestawił inne litery i 
powiedział im, co myślę o ich książkach. A słońce wpada na gwiezdne odbłyski Herkulesa – a pod dalekimi niebami inni 
ludzie piszą dziwne znaki. I Abdullah jest chrześci­janinem i nie chce uznać mej jedynej idei zmierza­jącej ku 
po­lepszeniu tych stosun­ków. Nie, pójdę się napić wina.


Wcisnął na czoło borsalino i opuścił hotel Cavour.


Doszło do jego świadomości, że nie ma przy sobie zbyt wiele pieniędzy. Wino było tanie, ale pragnienie 
nie­obli­czalne. Poszedł do banku – do Banca Industriale na Piazza Venezia.


Lokal zastał w normalnym za­mieszaniu. Klienci, któ­rzy godzinami czekali przed okienkami, bili z 
wściek­ło­ści o ladę i wołali:


— Słuchajcież przecie! Senta! Senta! Senta! (wł.) – tu: Słuchaj!


A urzędnicy bankowi siedzący za biurkami, jak wście­kli wołali do telefonów, które nigdy nie od­powia­dały:


— Pronto! Pronto!


Na środku głównego stołu tronował nie­wzruszony ha­łasem olbrzymi kot z zielonymi oczyma.


— Pronto! Pronto! Pronto!


— Senta! Senta! Senta!


A potem mówią ludzie, że to Włosi stworzyli system bankowy! Jeśli to prawda, to są oni bożysz­czami, które 
rzecz stworzoną przez siebie po­zosta­wiają własnym jej kolejom.


— Pronto! Pronto! Pronto!


— Senta! Senta! Senta!


Kot wpatrzył się w zamęt, zagadkowy jak sfinks.


W końcu udało się krytykowi zwrócić na siebie uwagę jakiegoś urzędnika bankowego.


— Nazywam się Bruegge­meyer. Chciałbym podjąć 500 lirów z mego konta.


Minęła chwila. W końcu urzędnik powrócił.


— Signor, niemożliwe jest podjęcie 500 lirów.


— Dlaczego?


— Gdyż posiada pan na koncie tylko 250, a bank pożycza pieniądze tylko za za­bezpie­czeniem.


Brueggemeyer uderzy! się w czoło.


— Mam tylko 250 lirów! To okropne! Na jak długo wystarczyć może 250 lirów? Niecały tydzień! Co potem? Umrę 
z głodu, jeśli nie znajdę tematu i nie zacznę pisać! Moje życie jest zbudowane na tematach, jak system Pla­tona – nie 
mam ich już więcej i między mną a nędzą stoi tylko 250 lirów!


W tej chwili nastąpiła przerwa w gwarze, jak w pio­sence przy piciu w Traviacie Traviata – opera Giuseppe Verdiego. Przez kilka 
sekund te­lefony nie dzwoniły, urzędnicy nie wołali Pronto! a strony nie wolały Senta. Wśród tej 
nie­wytłuma­czalnej ciszy Bruegge­meyer usłyszał swe nazwisko.


— Signor Brueggemeyer!


Odwrócił się. Był to jakiś urzędnik przy okienku nr 10. Wołał, powiewając kartką papieru. Bruegge­meyer 
podszedł ku niemu.


— Nazywam się Brueggemeyer. Co mi pan chce po­­wiedzieć? Że nie mam nawet tych 250 lirów na koncie?


— Signor, poznałem pana i zawołałem pana. Chcę panu po­wiedzieć, że ma pan na koncie dwa tysiące dwie­ście 
pięć­dziesiąt lirów.


— Ujrzał mnie pan, poznał mnie pan i zawołał mnie pan – wspaniały typ z pana. Ale żałuję bardzo, że mu­szę 
panu powiedzieć, że jest pan bardzo złym urzęd­­nikiem bankowym. Właśnie jeden z pańskich kolegów objawił mi sumę 
spo­czywa­jącą na mym koncie. Wynosi ona równe 250 lirów.


— Ach, ależ to było przedtem! Teraz ma pan 2.500 lirów.


— Niech mi pan powie, jaką czaro­dziejską sztuką powiększył pan dziesięć razy mój majątek w jednej chwili – 
a nie zapomnę o panu nigdy!


— To całkiem proste! Właśnie w tej chwili przyszedł przekaz z jednego z czasopism paryskich. Zoba­czyłem 
pana i zawołałem.


— Z czasopisma paryskiego? Mło­dzieńcze! Czaso­pisma paryskie nie posyłają pieniędzy, jeśli się im nie 
posyła artykułów! A ja niestety nie posłałem im żadnego artykułu... Ale z powagą patrzę w twarz mego upadku!


Młody urzędnik bankowy podał Bruegge­meyerowi kartkę papieru przez otwór okienka. Był lekko obra­żony.


— Proszę – niech pan przeczyta.


Brueggemeyer przeczytał.


 


Banca
Industriale

      Roma

 

Proszę wypłacić p. Francisz­kowi Bruegge­meyerowi z konta „Revue du Globe” lirów 2.250 (franków 1500) jako honorarium literackie.


Comptoir National d’Escompte


 


Bez słowa położył papier w okienku.


— Co to ma znaczyć?


— To, że ma pan na koncie 2250 lirów – jak panu mówiłem.


— Z Revue du Globe w Paryżu?


— Z Revue du Globe w Paryżu – przez
Comp­toir National d’Escompte.


— Czy zna pan Revue du Globe w Paryżu?


— Nie, signor. Nigdy o niej nie słyszałem.


— Gdyby ją pan znał, zrozumiał­by pan moje pyta­nie. A zna pan Comptoir National d’Escompte?


— Czy znam Comptoir National d’Escompte! Oczy­wiście!


— Podpis ten jest prawdziwy?


— Czy prawdziwy! Oczywiście!


— W takim razie — rzekł Bruegge­meyer — w ta­kim razie… — Nie skończył zdania.


— Jako honorarium literackie! Czy to jałmużna? Czy to bez­czelność? Co to ma znaczyć?


Młody urzędnik powtórzył z nie­wzruszalną pewno­ścią:


— To, że pan ma dwa tysiące dwieś...


Brueggemeyer złożył swą twarz w naj­sceptycz­niejszy
uśmiech wolte­rowski i skinął ręką:


— Nie! To jest pułapka, by mnie wpakować do wię­zienia i skazać na literacką pracę w domu poprawczym! Niech 
mi pan da moje 250 lirów i święty spokój!


Z tymi pieniędzmi w kieszeni odszedł spokojnie. Na ulicy usłyszał znów swoje nazwisko:


— Panie Brueggemeyer!


Odwrócił się. Kto to wołał! Aha, ten profesor. Jak on się nazywa? Ach, tak – Pelotard. Miły człowiek. Ale 
jakże mógł przestawać z takim Maurycym Lebrunem!


Okazało się, że o Maurycym Lebrunie myślał także pro­fesor. Uśmie­chając się pod czarnym 
wąsem, rzekł:


— Proszę mi wybaczyć, jeśli prze­szkadzam — ale dawno już z panem nie mówiłem. Prawdo­podobnie jest pan 
równie pilny jak pan Maurycy Lebrun, którego no­wele czytuję co tydzień w Revue Lévy.


Brueggemeyer uczynił swój wolte­rowski uśmiech z banku jeszcze bardziej wolte­rowskim.


— Pan to nazywa nowelami?


— Tak, a może są to rozdziały powieści? Jeszcze nie orientuję się w tym. Pan Lebrun jest bardzo tajem­niczy w tej kwestii.


— Pan naumyślnie nie chce rozumieć mych słów. Czy uważa pan, że mówiąc o bazgrołach pana Lebruna, można 
mówić o nowelach czy powieści? W ogóle zali­czać je do litera­tury?


— Dlaczego nie?


— Dlaczego nie? Najlitościwszy Boże! Zdawało mi się, że jest pan in­teli­gentnym człowiekiem!


— Co do tego pozostawiam sąd o tym panu... Ale jeśli uważam, że rzeczy Lebruna są równie dobrą lite­raturą jak inne książki, to mogę się powołać w tej spra­wie na najlepszy artykuł.


— Czyjże?


— Pański.


Brueggemeyer wytrzeszczył oczy.


— Mój? Ja miałbym zaliczać Lebruna do litera­tury? Kiedy? Gdzie?


Profesor podniósł palec wskazujący na wystawę księ­garską i rzekł, wciąż się uśmiechając:


— W swym artykule w ostatnim numerze Revue du Globe, która tam – o – leży...


Uśmiech wolterowski zniknął z twarzy Bruegge­meyera jak rysunek starty z tablicy.


— W moim artykule?


— W pańskim artykule.


— W Revue du Globe?


— W Revue du Globe.


— W ostatnim numerze ma być mój artykuł, w któ­rym zaliczam Lebruna
do litera­tury?


— Jest w ostatnim numerze artykuł, w którym pan oświadcza, że to, co pisze Lebrun, jest litera­turą!


Nie pożegnawszy się ni słowem, krytyk opuścił to­warzysza i, zapomniawszy o swym uśmiechu wolte­row­skim, 
pospieszył do księgarni, gdzie go znano. Bez słowa porwał Revue du Globe, rzucił na ladę 5 lirów i wy­leciał do gospody 
Al Povero Diavolo. Romeo przysunął mu krzesło, Arystydes podał spis potraw, 
a piccolo Herkules wysysał dla niego wino. Bruegge­meyer roz­łożył pismo i czytał.


Profesor miał rację. Był to jego artykuł. U góry wid­niał ciasno wydrukowany wstęp od redakcji, w którym 
składała sobie i swym czytel­nikom gratulacje z powodu zdobycia dla siebie Bruegge­mayera, a artykuł był za­tytułowany:


 


Dlaczego nie Maurycy Lebrun?


 


Opuszczając i z przeskokami czytał.


 


W Wersalu i St. Germain zrobiono sensację. Po­­przesta­wiano posągi. Powstał nowy obraz świata. Ludzie 
wpatrują się weń - niektórzy z dumą, inni z przy­kro­ścią, inni z oburzeniem. Jedni mówią, że przed­stawia to nowy świat 
– inni, że przed­stawia to koniec świata. Być może, że świat się kończy, ale tym samym nie staje się nowy.


Broń przestała mówić. Muzy nie potrzebują już milczeć. A o czym będą mówiły, jeśli przełamią swe 
przy­­muszone milczenie? O czymś nowym? Byłoby lepiej oczekiwać tego niż nowego świata z Wersalu!


Czy ujrzymy znów mężczyznę – kobietę – kochan­ka – zajętych wiecznym problemem trójkąta? Zoba­czymy ich 
znów. Na zmianę z kobietą – z mężczyzną – kochanką – i innymi jeszcze za­wikła­nymi kom­bina­cjami.


Czy ujrzymy znów krwawą romantykę walki na pięści i tajemnicze przygody leśne stworzone w czterech 
ścianach? Ujrzymy je znów. Krwawość ich będzie może zmniej­szona w stosunku do upływu krwi w tej wojnie, ale czary 
czaro­dziejek powiększą się w stosunku do za­bobonu wojennego.


Czy ujrzymy znów sentymen­talne bajki, legendy opo­wiadane łagodnym, dziecinnym, przy­ciszonym tonem przez 
dawno dorosłe już dzieci? Ujrzymy je znów! Ich siła przy­ciąga­jąca podwojona będzie wojną.


Czy ujrzymy znów symbo­liczny dramat, w którym okno zamknięte oznaczać będzie odpowiedź, a światło zgaszone 
mieć będzie znaczenie mistyczne jak w ob­rządku grecko-katolickim? Ujrzymy je znów! Ich siła przy­ciąga­jąca będzie 
dziesięcio­krotnie po­większona przez wojnę.


Czy wrócimy znów do tych druko­wanych maskarad histo­rycznych, w których paryżanie odgrywają scep­­tycznych 
Ateńczyków, a kokotki paryskie aleksan­dryj­skie hetery? Będziemy znów zapraszani na takie ma­skarady. I w końcu czy 
znów ujrzymy te utopie, gdzie wszystkim rządzi elek­tryczność, gdzie nasi potomkowie zażywać będą pigułki miast 
pożywienia i mówić będą po esperancku zamiast po francusku. Tak będzie – i być może, że to, jeśli nie coś innego, 
nawróci nas do osądzenia próżności naszych nadziei, jeśli w ogóle jeszcze czegoś nowego spodziewać się będziemy.


Czegoś nowego? Jakże mamy oczekiwać czegoś no­wego? Czyż od początku nie jest zaznaczone nasze 
po­do­bieństwo do znajomych i nie­znajomych? Czyż język nie składa się z ograni­czonej ilości słów i czyż wszystkie te 
słowa naszego języka nie powstały z dwudziestu czterech wiecznie tych samych liter? Tak... Istniał cesarz rzymski, który 
w swym szale władczym uznał rzymski alfabet za nie­do­sta­teczny i postanowił powiększyć go o trzy litery. Wąt­pię, by 
książki pisane innym alfabetem były lepsze od naszych. To, co chciałem powiedzieć, streszcza się w słowach:


Spojrzyjcie na ruletkę! Posiada ona tylko ograni­­czoną ilość numerów, niewiele większą od ilości liter 
na­szego alfabetu. Gra zależy od ich kombinacji. Czy kie­dy­kolwiek inte­resu­jemy się nią mniej? Czy kiedy­kol­wiek 
staje się ona nudna? Nie! – Pójdźcie do ruletki i uczcie się, jeśli chcecie pisać książki!


Zanim się to stanie, nie będę się zajmował litera­turą. Do tego czasu wolę filozo­ficzną rozprawę – od 
wszystkich powieści o nie­wierności małżeńskiej. Żadna powieść histo­ryczna nie dorówna dla mnie książce o 
funk­cjono­waniu wątroby. Opis życia owadów zbuduje mnie bardziej od całej współ­czesnej muzyki. Równie dobrze czytać 
mogę o wy­obra­żonych roz­koszach, wy­obra­żonej brutal­ności czy pobożności – prawie równie dobrze mogę czytać zmyślone 
przygody.


Dlaczego nie równie dobrze p. M., p. J., p. K., p. L. i p. N.? Dlaczego nie równie dobrze p. Maurycego Le­bruna? Przecież zaczął pisać znowu. Dlaczego nie rów­nie dobrze 
jego?


 


Była dwunasta, gdy pewien pan w szarym borsalino, na nieco niepewnych nogach wszedł do windy hotelu Cavour i rzekł do kanibalsko szczerzą­cego zęby Abdullaha:


— Abdullahu, synu Ahdullaha! Dziś mówiliśmy o przy­szłości literatury i krytyki. Nie chciałeś wydać sądu i 
jak zwykle ty, prosty synu Chama, miałeś rację. Troska moja o to była nie­potrzebna. Przyszłość krytyki jest jasna. 
Odtąd nie pisuje się krytyk samemu. Do­staje się je już napisane, podpisane, zapłacone. Co ty sądzisz o tym? Jak sobie 
to tłu­maczysz?


Abdullah odrzekł po prostu:


— Jakiś zły duch uczynił to, signor.


— Masz rację! — zawołał krytyk Bruegge­meyer. — To jest wy­tłuma­czenie! Zły duch to uczynił! Wszyscy 
uczeni ludzie wierzą teraz w złe duchy. Masz tu dzie­sięć lirów!


Abdullah, syn Abdullaha, nie posiadając się z radości, wziął banknot i ofiarował się całą noc wozić w górę 
i na dół krytyka Bruegge­meyera. Ale krytyk Bruegge­meyer wkołysał się do swego pokoju, gdzie czekał na niego list.


Widniał na nim stempel pocztowy Tivoli koło Rzymu z datą tego samego dnia. List brzmiał:


 


Szanowny Panie!


Zapewne nie bez zdumienia ujrzał Pan w ostatnim numerze „Revue
du Globe” artykuł zatytułowany: „Dla­czego nie Maurycy Lebrun?” Artykuł ten jest podpi­sany Pańskim 
nazwiskiem.


Przypadkowo dowiedziałem się o obecnej Pańskiej nie­dyspo­zycji pisarskiej. Toteż po­zwoliłem sobie w 
Pańskim imieniu wy­powiedzieć pewne poglądy w „Revue du Globe”, poglądy, na które – pewny jestem – Pan się zgadza, gdyż podzielać je musi każdy 
rozsądny człowiek.


Nie wypowiedziałem ich pod mym nazwiskiem tylko dlatego, ze nazwisko moje nie jest tak ogólnie znane jak 
Pańskie. Prawdo­podobnie otrzymał Pan już z „Re­vue du Globe” znaczne honorarium. Musi być ono po­­dzielone na dwie części. Oczywiście, niezbyt 
napracował się Pan przy tym artykule, ale uznaję, że za nazwisko należy zapłacić.


W nadziel otrzymania odpowiedzi w tej sprawie – nie chciałbym sądzić inaczej – pozostaję


z wysokim poważaniem


oddany, ale anonimowy


P. P.


 


Adres do uprzejmego odesłania: 
Administracja gazety „Mezzo-Giorno”.


 


Krytyk Bruegge­meyer ze znużonym uśmiechem wolte­rowskim popatrzył do lustra i rzekł:


— Dziwmy sposób wyłudzania! Kto to być może!


Pisarz Maurycy Lebrun, który tegoż samego dnia po południu przeczytał Revue du Globe, prawie 
równo­cześnie załamał w hotelu Milano
swe liliowe ręce i zawołał do Panteonu Panteon – tu: ogół bogów:


— Brueggemeyer jest autorem mej powieści! On chce wyłudzić pieniądze! To nie może być nikt inny!


W kilka dni później przeczytał w Revue Lévy dalszy ciąg swej powieści za­tytuło­wany:


 


Wybory do parlamentu


 

 

 

 

 

 

VI

Wybory do parlamentu

 


Dzielnica Hiszpańskich Schodów roi się od turystów, sprzedawców kwiatów i antyk­wariuszy. Dwa salony 
her­baty apelują do pragnienia wykwint­niejszych. Natomiast jest tu tylko jeden bar z rodzaju tych zwykłych, wło­skich. 
Tak jak wszystkie inne ma cynkową ladę, wciąż dźwięczący kurek od wody, nie­skończoność kolorowych flaszek i maszynę do 
wytwarzania espresso, kawy goto­wanej na parze.


Rano 10 listopada 1919 roku opuścił ten bar rudowłosy angielski turysta. Za krokami dwudziestu 
semina­­rzystów w po­wiewa­jących czarnych sutannach wchodził do góry Hiszpańskimi Schodami. Na środku schodów grało 
trzech ślepych muzykantów pod nadzorem swego inkasenta, grubego mężczyzny, który z kapeluszem w ręku atakował wszystkich 
prze­chodniów wołając:


— Poveri, cieci, signori, signori! Poveri, cieci, signori, signori! (wł.) – Ubodzy, niewidomi, panowie, panowie! Biedni ślepcy!


Dwudziestu seminarzystów podniosło ręce ruchem błogo­sławiącym i od­dala­jącym. Anglik rzucił spojrze­nie 
pełne pogardy i pięć lirów i znikł w via Sistina.


Natomiast przy schodach ukazał się mężczyzna z czarnymi wąsami, który rzucał me­lancho­lijne spojrze­nia na 
wspaniałość kwiatów Placu Hisz­pańskiego. Czer­wone tulipany – żółte mimozy – białe lilie – ta cała fanfara kolorów nie 
wzbudziła w nim żadnego uśmie­chu. Natomiast z widocznym za­inte­reso­waniem obserwo­wał woźnicę, który pożerał na 
śniadanie kawałek chleba z czosnkiem. Woźnica gorliwie przyzywał batem, ale czarnowąsy pan potrząsnął głową i z 
me­lancho­lijnym spojrzeniem rzuconym na chleb i czosnek przeszedł wzdłuż kamienic, aż znalazł dom nr 97.


Gdy Anglik płacił rachunek w barze, rzekł po an­gielsku:


— Rzym ma wiele pokus!


A człowiek stojący za ladą odrzekł:


— A to, czego nie ma, da się łatwo stworzyć.


Pan o czarnym wąsie stał, me­lancho­lijnie patrząc w numer 97. Tak, to był nr 97. Dziwna rzecz! Postąpił 
kilka kroków, by zobaczyć, czy nie ma innego wejścia. Ale we Włoszech każde drzwi mają własny numer. Drzwi noszące numer 
97 nie podzielały go z żadnymi innymi drzwiami. A drzwi nr 97 prowadziły do gospody – do takiego zwykłego włoskiego 
baru, gdzie maszyna espres­so, gotując kawę, wrzeszczy jak potępieniec.


Pan z czarnym wąsem wzruszył ramionami i wszedł przez otwór, któremu brakowało drzwi.


Człowiek zza lady ledwie spojrzał na niego. Mył wła­śnie szklanki.


— Pan żąda?


Mężczyzna z czarnymi wąsami rzekł zniżonym głosem, uży­wanym przy tajem­niczych misjach:


— Czy mogę tu widzieć się z signorem Carlem Carlettim?


— To ja jestem.


Pan z czarnym wąsem cofnął się o krok.


— To pan?


— Ja. Dziwi to pana? Ma pan coś przeciwko temu, że nazywam się Carletti?


Pan o czarnych wąsach wyjął z kieszeni list, popa­trzył na signora Carlettiego i podał mu go. Człowiek zza 
lady przeczytał list.


— No? — rzekł wyzywająco pan o czarnych wąsach.


— Twierdzę to samo — odrzekł człowiek za ladą.


— A ja mówię raz jeszcze: no?


— Nie mogę panu tego zabronić.


— Czyli innymi słowami?


— Pozostawiam panu wynalezienie tych słów.


Pan o czarnych wąsach zdjął kapelusz i podniósł rękę do czoła. Człowiek za ladą podał jakiemuś żołnierzowi 
americano, jakiemuś cywilowi
avanciata, a jakiejś mamce, która weszła do baru z dzieckiem przy piersi, espresso. 
Pan o czarnym wąsie raz po raz pocierał czoło. Nagle wybuchnął:


— Mój panie! żądam wy­tłuma­czenia!


— Wytłumaczenia? czego?


— Wczoraj rano otrzymałem ten list w Monte Carlo. Jak pan widzi, zawiera on wezwanie, bym pojechał do 
Rzymu. Poza tym zawiera on jeszcze pewien adres w Rzy­mie. Przy­jechałem do Rzymu i znalazłem ten adres – adres pana. A 
więc?


— A więc?


— Co pan na to?


— Powiadam, że działał pan impul­sywnie.


— Innymi słowy?


— Niech pan znajdzie te słowa.


— Innymi słowami: pan nic o tej sprawie nie wie!


— Ma pan rację. Nie wiem nic o tej sprawie!


Pan o czarnych wąsach, który włożył znów kapelusz, zdjął go znów i rzucił na ladę cynkową, aż 
za­dźwięczała.


— Innymi słowami: ktoś zabawił się moim kosztem! Ktoś zabawił się tym, że zabawił się na mój koszt! A, sapristi! Do stu piorunów! Ale nikt się nie bawi moim kosztem – a 
jeśli tak czyni, to przecież na taką rzecz nie wyrzuca się tysiąca franków! Ten, który mi przysłał ten list, włożył tam 
tysiąc franków. Cokolwiek ten pan nie czynił, w każdym razie gratisowo nie bawił się moim kosztem.


— Może się pan tym pocieszyć — rzekł sucho czło­wiek za ladą.


Czarnowąsy pan rzucił wściekłe spojrzenie na ma­szynę espresso, na żołnierza pijącego americano, 
na mamkę, która z dzieckiem przy piersi, wciągała drugą filiżankę kawy... Chciał już odejść, gdy nagle człowiek zza lady 
zdawał się nim za­intere­sować.


— Przyjechał pan z Monte Carlo do Rzymu?


— Sapristi! Mówiłem to panu!


— Aby znaleść mnie – człowieka, którego pan wcale nie znał!


— Mille tonneres! Niechże pan nie próbuje ośmie­szać mnie jeszcze bardziej!


— Może nie zna pan więcej nikogo w Rzymie?


— Owszem, papieża! Do wszystkich diabłów, signor!


— Pragnąłby pan, aby człowiek, który pana tu przy­słał, był tu?


Pan czarnowąsy wlepił posępne oczy w signora Carlettiego.


— Gdy rozważam tę sprawę, to może nie trzeba posuwać się aż tak daleko, by go odnaleźć. Nazwisko pańskie 
pewnie nie jest poza Rzymem tak bardzo znane. Im więcej myślę o tym, tym jaśniejsze zdaje mi się, że...


— Że ja jestem tym, który napisał ów list, włożył weń 1000 franków i dostarczył go panu w Monte Carlo? Im 
więcej rozważa pan tę rzecz, tym prawdo­podobniej­sze to się panu wydaje?


Czarnowąsy człowiek wybuchnął potokiem różno­rod­nych dźwięcz­nych prze­kleństw. Ów człowiek za ladą nie 
wyglądał na takiego, który by mógł rozrzucać tysiące! Człowiek za ladą był tłusty, oliwkowo żółty, o włosach tłusto 
krętych. Przerwał mu, trzymając kciuki na bio­drach. Wskazał na mamkę, która teraz narażała dziecko na zatrucie kofeiną 
trzecią filiżanką espresso
i rzekł:


— Kochany panie! nie klnie się tak w obecności niewinnego dziecka! Nazywam się Carlo Carletti. Jestem 
uczciwym właści­cielem baru. Nie wiedziałem, że ktoś poza obrębem Rzymu zna moje nazwisko. Ale widocznie tak jest. 
Widocznie temu komuś sprawiło przy­jemność użyć mego nazwiska do figla, jakiego panu spłatał.


— Widocznie! Sapristi! tysiąc djabłów!


— Rozumiem pańskie niemiłe położenie mimo tego, że ów figlarz posłał panu tysiąc franków.


— Wczoraj przegrałem je do włoskiego markiza. Ach, mille mille (wł.) – tysiąc…


— Co to chciałem powiedzieć – aha: jeśli chce pan przyjąć moją pomoc, to jestem gotów pomóc panu.


Twarz pana o czarnych wąsach rozjaśniła się jak niebo po burzy.


— Ale ja nie wiem, kiedy będę mógł panu oddać!


— Nie mogę panu pomóc pieniędzmi.


— Czymże więc?


— Posadą.


— Tu, u pana?


— Tak.


— Tu w barze?


— Tak.


Czarnowąsy pan, który miał na sobie eleganckie ubranie i lakierki, rozglądnął się bezradnie. Kelnerem w 
barze!


Dziwny koniec podróży do Rzymu! Ludzie jeżdżą do Rzymu, by stać się mnichami, zakon­nicami, ale czy je­chał 
tu kiedy­kolwiek jakiś człowiek, by stać się kelne­rem w barze? Ale czy miał wybór? Stał tu bez jednego sou w kraju, 
którego język zaledwie znał! I można sobie mówić o stanowisku kelnera, co się chce, ale jest to za­wód uczciwy – 
wszędzie, chyba nie w Ameryce! Prze­cież marzył o uczciwym pracowaniu na chleb!


— Załatwione — rzekł i podał Carlowi Carlettiemu swą wizytówkę.


Signor Carletti przeczytał:


 


M. ADOLPHE LAVERTISSE


grand industriel


Paris


 


Signor Carletti włożył ją do kieszeni gestem, jakby był przy­zwycza­jony co dzień angażować do baru 
wiel­kich prze­mysłowców.


Ale czynności pana Lavertisse’a za ladą trwały nie­długo. Nie potrafił zaznajomić się z 
rozmaitymi środ­kami, jakich używa się we Włoszech, by pozbawić się rozumu. Nie mógł się dosyć nadziwić lekko­myślnemu 
sposobowi po­stępo­wania: Carlo Carletti trzymał wielkie sumy w otwartej kasie. Pewnego pięknego poranka słońce 
oświecało Hisz­pańskie Schody. Se­mina­rzyści w czarnych sutannach spacero­wali do góry i na dół, jak anioły po drabinie 
Jakuba, a wmieszany między nich jak Lucyfer między aniołami zjawił się rudowłosy an­gielski turysta. Nie robił nic 
nad­zwyczaj­nego. Miał nie­bieskie okulary, przez które przy­patrywał się wystawie jednej antykwarni. Równo­cześnie 
rozmawiał z właści­­cielem i w końcu dał mu czek na Credito Italiano. Po­tem opuścił antyk­warnię, a równo­cześnie 
przyszło na myśl Carlowi Carlettiemu, że bar jego nie jest dosta­tecz­nie przy­ozdo­biony kwiatami. Wyszedł więc na Plac 
Hisz­­pański, który tworzył narodową fanfarę czerwieni, bieli i zieleni. U stóp schodów wpadł jakby przy­pad­kowo na 
Anglika. Anglik rzekł tak, jak mówią wszyscy Anglicy.


— Well!


Carlo Carletti odrzekł zagadkowo:


— Uczciwie!


Na to odrzekł Anglik lakonicznie wymieniając ja­kieś nazwisko. Carlo Carletti wskazał na przełaj przez plac 
i zapytał tylko:


— Teraz?


Anglik skinął i zniknął w tłumie nowej zgrai se­mina­rzystów idących do góry schodami. Carlo Carletti kupił 
ładunek kwiatów wielkości koła od wozu, przywołał swego anioła stróża za świadka, jakim sza­leństwem jest wydawać na to 
lira i wrócił do baru.


— Mój dziadek — rzekł do kelnera Lavertisse’a — miał piętna­ścioro dzieci. Mój ojciec dwana­ścioro. 
Naj­starsza siostra mego ojca, zamężna za jednym Pallanzą, miała czterna­ścioro. Jedno z nich – to Cezary Pallanza, 
który ma ów sklep na Hisz­pańskim Placu – tam. Do antykwarni swej potrzebuje pomocnika, który by mówił dobrze po 
francusku. Postarałem się panu o tę posadę.


Lavertisse wytrzeszczył oczy.


— Chce pan powiedzieć, że wynalazł mi pan po­sadę?


— Tak, teraz, dzisiaj.


— Muszę powiedzieć, czy pan nie­zadowo­lony ze mnie? Czy biorę coś z kasy? Nie trzeba jej zostawiać 
otwartej...


Oliwkowo żółta cera Carla Carlettiego nabrała barwy, jakby roz­cieńczono ją octem winnym. Lekko się 
zaru­mienił. To nie ulegało wątpli­wości. Rozłożył ręce. Mówił szybko:


— Ja miałbym być z pana nie­zadowo­lony? Pan miałby wyjmować z kasy? Mai, mai – nigdy! Ale miej­sce 
to nie jest pana godne! Miejsce u mego kuzyna jest dla pana od­powiednie. Postarałem się o to dla pana…


— Czym jest pański kuzyn?


— Antykwariuszem.


— Antykwariuszem? — Lavertisse wy­trzeszczył oczy jeszcze barzdiej. — Przypadek chce, że znam się na 
antyk­wariatach. Niegdyś sam posiadałem taką antykwarnię i — oczy jego stawały się nie­dowierza­jące — człowiek, który 
mi przysłał ów list w Monte Carlo, wie­dział o tym, a teraz pan chce…


Popatrzył przenikliwie na szefa. Ale cera jego była znów nie­zamą­cenie oliwkowa, a oczy jego czarne i 
zu­pełnie nie­rozumie­jące. Zresztą zmiana ta od­powia­dała mu. Siedzieć w barze i gapić się, jak ludzie gaszą swe 
pragnienie – to bardzo jedno­stajne. Tego samego popo­łudnia przeniósł się na plac Hisz­pański do Cezarego Pallanzy.


Sklep Cezarego Pallanzy barw­niejszy był od kami­zelek właści­ciela. Rył on retro­spektywną historią Włoch 
w skróceniu. Były tam etruskie dzbany płaczu, rzym­skie lampy i monety wszystkich okresów, było tam wszystko, co odkryto 
w Rzymie i Berlinie, były tam obrazy starych mistrzów i tanie obrazki święte. Cezary Pallanza był gruby, w tych 
różno­barwnych kamizelkach, jakie nosił, brzuch jego podobny był do potężnego pola tulipanów, róż i lilii, które 
walczyły o pierw­szeństwo z placem Hisz­pańskim. Miał małe podejrz­liwe oczka i w szyi charczało mu, nim zaczął mówić, 
jak w starym zegarze, nim zacznie bić. Gdy Lavertisse zwrócił mu uwagę na wątpliwą wartość pewnych wykopalisk uczy­­nionych w Berlinie, spuścił głowę, wysunął 
kwiecisty brzuch i zaburczał.


— E-ee? Mój kochany panie! Nie­prawdziwe? O, o tym nie dyskutuję. Eee – to nie do dyskusji!


Lavertisse zrezygnował więc z wszelkiej inter­wencji. Świat pragnie być oszuki­wany, jeśli 
sam oszukiwać nie może. Nie dziwiło go to, że szef jego wie o tym. Nato­miast dziwiło go co innego.


Pensję miał małą – dwieście lirów mie­sięcznie, le­dwie wy­starcza­jące na mieszkanie i jedzenie. Cezary 
Pallanza nie chciał dać więcej, a Lavertisse zresztą więcej nie żądał. Czuł się dobrze w tym spokojnym swym życiu z małymi, lecz uczciwymi dochodami. 
Ale jeśli czasy są tak złe, jak to twierdzi Cezary Pallanza, a sam Pallanza tak nieufny, jak wyglądał, dlaczego więc 
zostawia wielkie sumy nie­zamknięte w kasie i dlaczego nie zamyka ich nigdy porządnie?


Kasa nie była przedmiotem pokus pana Lavertisse’a, ale sam fakt był przed­miotem jego rozmyślań.


Był to listopad 1919 roku, przed wyborami do par­lamentu, pierwszymi po wojnie. Wszystkie ściany 
zapeł­niane były odezwami wyborczymi, na każdym murze widniały płomienne polecenia rozmaitych kandydatów. Ażeby zaognić 
jeszcze za­inte­reso­wanie wyborców, wy­stawiano portrety kandydatów w pozach boha­terskich. Ale jakby to jeszcze nie 
wy­starczało, uciekano się jesz­cze do nieznanych w innych krajach środków.


Urządzano totalizatory deputo­wanych.


Każdy kandydat, który rzucał się na polityczny tor wyścigowy, był traktowany jak koń wyścigowy.


W całych Włoszech gazety tworzyły biura, gdzie mo­żna było zakładać się o tego czy owego kandydata, 
któ­remu się wierzyło.


Można było grać na wygraną lub kolejność, można było grać wysoko lub nisko. Pewnego dnia nastąpią wy­bory, 
a jeśli się dobrze odgadło, można będzie wygrać wielkie sumy. W ten sposób rozbudzało się polityczne za­inte­reso­wania 
do potęgi i wy­pracowy­wało się nieu­fność do parlamentu.


Pewnego wieczoru Lavertisse miał przy­jemność ujrzenia swego dawnego chlebo­dawcy. Carlo Carletti wciągnął 
go do baru i szepnął.


— Mam coś z panem do pomówienia.


Lavertisse nadstawił uszu.


— Czy zadowolony pan jest ze swej posady?


— Tak.


— Ale pensja mała.


— Tak.


— Ledwie wystarcza na mieszkanie i jedzenie.


— Tak.


— Czy nie ma pan ochoty zarobić sobie więcej?


— Owszem – jeśli to możliwe na uczciwej drodze.


Zdawało się, że odpowiedź ta rozbawiła Carla Carlettiego.


— Dlaczego dodaje pan tak spiesznie, że musi to być na uczciwej drodze?


Lavertis8e odpowiedział z taką wielko­dusznością, jaka cechuje tylko wybitne charaktery:


— Gdyż dotychczas nie zawsze za­rabiałem tylko w ten sposób.


Uczyniło to widoczne wrażenie na Carlu Carlettim.


— Pan nie zawsze…


— Nie zawsze. Po wojnie robiłem interesy z wojennymi po­zostało­ściami.


— A przed wojną?


— Przed wojną robiłem rozmaite interesy – prawie równie dwuznaczne.


— A teraz?


— Teraz pragnę być uczciwy.


Carlo Carletti uśmiechnął się wy­rozu­miale. Potem przy­pomniał sobie coś:


— Przedtem i przed wojną, prowadził pan sam swe interesy?


— Nie.


— Z kim?


— Z dobrymi przyjaciółmi.


— Gdzież są oni teraz?


— Nie wiem, wojna nas roz­dzieliła.


Carlo Carletti przymknął oko nie­dowierza­jąco.


— Znam nazwiska wielu prowa­dzących interesy... Jak się nazywali pańscy przyja­ciele?


— To moja prywatna sprawa.


Lavertis8e patrzył na swego dawnego szefa z widoczną nie­ufnością. Jaki cel miały te pytania? Carlo 
Carletti spiesznie zmienił temat rozmowy.


— Czy ma pan ochotę zrobić interes?


— Tak, jeśli będzie uczciwy.


— Oczywiście, drogi przyjacielu! Oczywiście, że to, co za­propo­nuję, jest uczciwym interesem. Ale w ogóle 
– co jest nie­uczciwe? Niech pan posłucha.


Zaczął szeptać: Przy pewnym placu w Rzymie znaj­duje się kon­gregacja – zjedno­czenie tych ludzi, drogich 
przyjaciół, którzy pragną prze­trzymać lud w nie­świado­­mości i ucisku. Kon­gregacja ta dysponuje kasą, do której lepi 
się pot i krew nie­świadomych i uciś­nionych, ale nie ich prze­kleństwa, gdyż byli oni tak nie­świadomi i tak uciśnieni, 
że dobro­wolnie opłacali swych uciska­jących. Otóż kasa ta jest nie­zmiernie źle strzeżona, adres jej posiada Carlo 
Carletti. Czy było coś natu­ralniej­szego od tego, by Lavertisse i on objęli kasę tę na własny rachu­nek? Gdyby 
po­trzebo­wali pomocy, to Lavertisse może przecież zwrócić się do swych przyjaciół.


— Nie znam adresów moich przyjaciół — rzekł Lavertisse — i pragnę być uczciwy. W ogóle, jak może się pan 
odważyć czynić mi podobne propozycje!


— Drogi przyjacielu, sam przecież mówiłeś, że nie zawsze byłeś tak uczciwy...


— Tak, ale teraz chcę nim być. I dziwi mnie to, że tak uczciwy właściciel baru, jak pan, może w ogóle mieć 
takie pomysły!


— Ja? — zawołał Carlo Carletti — pragnie pan wie­dzieć, kim jestem? Jestem bolsze­wikiem!


— Współczuję panu — rzekł Lavertisse. — Bolszewizm mi nie odpowiada. Przedtem mogłem popełniać taką czy ową 
rzecz, nie­zupełnie poprawną – ale czy wie pan co to jest bolszewizm? To jest mili­tary­zacja nie­uczci­wości!


Carlo Carletti skinął głową na znak, że rozumie Lavertisse’a,
to znaczy jego chęć, że pragnie sam dla 
siebie odszukać kasę kon­grega­cyjną. W takim razie niechże Lavertisse ma się na baczności!


Lavertisse wypił swój napój ze spokojem Sokratesa i opuścił bar.


Nie zwracał specjalnej uwagi na wybory do parla­mentu. Słyszał o grze wyścigowej z kandy­datami i dzi­wił 
się. To było wszystko. Ale pewnego wieczora zatrzy­mał się przed jednym murem. Mur ten zaklejony był odezwami i 
podobiznami kandydatów.


Wszystkie odezwy zaczynały się następująco:


 


Wyborcy!


Po czterech latach, które upłynęły na nie­słychanych, gigan­tycznych walkach z szalejącym potężnym 
nie­przyja­cielem, po­łożyli­śmy stopę na głowie hydry i zwycię­żyli­śmy!


Wygraliśmy wojnę. Nie dajcie nam przegrać pokoju!


Leży w naszym obowiązku w chwili obecnej z zapa­łem i gorącą na­miętnością (altiva mente e con fervida passione) przy­goto­wywać przyszłość naszego tak 
wiel­kiego kraju.


Czego chcemy?...


 


Jedna z podobizn wydawała mu się znajoma. Zasta­nowił się. Oczywiście! Była to osoba, którą znał. Ale osoba 
ta była przed­stawiona bez gestu, jaki znał Laver­tisse. Przed­stawiona była z ręką wy­ciągniętą naprzód, pełną darów, a drugą 
prze­powiada­jąco wskazującą kraj przy­szłości na horyzoncie. Odezwa pod portretem tłu­maczyła te dwa ruchy. Podczas gdy 
niektóre odezwy obiecywały dbać o interesy robotników, inne o interesy przemysłu, inne o interesy ziemian, inne 
komunistów, inne katolików, inne wolno­myślicieli – ta odezwa obie­cywała dbać o to, by wszystkie te, tak poniekąd w 
sprze­cz­ności z sobą stojące, klasy społe­czeństwa osiągnęły maksimum tego, czego sobie życzą.


A człowieka z tym wszystko obiecującym gestem, z tą ręką rozdającą błogo­sławieństwa – tego człowieka Lavertisse znał – ale wówczas jego gest był przeci­wień­stwem 
dzisiej­szego. Teraz dawał – przedtem brał. Ten, który tyle obiecywał wyborcom, nie był to nikt inny, tylko ten, który w 
ekspresie pędzącym z Venti­miglia do Rzymu pozbawił Lavertisse’a
jego ostatniego centesi­ma – markiz de Bracciano!...


Lavertisse zaklął i ścisnął pięści. A więc tak, on miałby być 
posłem! On, który nie zawahał się obrabować biednego podróżnego z jego ostatnich groszy! On miał być posłem! Teraz 
przypomniał sobie Lavertisse, że mó­wił on już o tym w pociągu. A po takiej odezwie stanie się posłem 
nie­wątpliwie! Któż mógłby go pokonać? Re­­prezen­tował polityczne uni­wersalne lekarstwo, środek leczniczy na wszystkie 
ułomności czasu. To było oburza­jące! To było wołające o pomstę do nieba! Czyż nie było sposobu za­pobie­żenia temu? 
Jakich miał kontr­kandydatów?


Plakat obok plakatu markiza zdradził, kto jest jed­nym z nich. Signor Giovanni Bat­tistini uważał się też za powołanego do prze­mówienia do wyborców trzeciego okręgu wyborczego Rzymu. 
Odezwę jego charak­tery­zo­wał po prostu opłakany brak przy­miotników kończących się na -issimo -issimo (wł.) – naj-; prze-. Chciał pokoju 
i zrozumienia. Wojna była gorączką. Dziś chodzi o to, by przemóc następstwa tej gorączki. Praca! Wspólna praca – oto 
było roz­wią­zanie tej kwestii przez signora Bat­tisti­niego.


Lavertisse potrząsnął głową. Na pewno niewielu gra­czy postawi swe 
grosze na signora Bat­tisti­niego. Tak dla hecy podszedł do jednego z tota­liza­torów i informował się o warunki w 
trzecim okręgu wyborczym. Było tak, jak się spodziewał. Kto postawi na markiza, miał widoki otrzymania trzech lirów za 
jeden. Kto był dość odważny, by zakładać się o signora Bat­tisti­niego – trzy­dzieści dwa za jeden.


Lavertisse zatrzymał się i rozmyślał. Dokoła niego na bez­trotua­rowej ulicy falował wieczorny ruch Rzymu. 
Mali oficerowie ubrani w niebieskie togi, smukłe rzymianki ukrywające twarze w futrzanych koł­nierzach i rzu­cające 
spojrzenia z ognia i aksamitu, kapucyni w ha­bitach o barwie kawy z mlekiem, sprzedawcy gazet wy­wrzasku­jący ostatnie 
kłamstwa o Fiume Fiume (obecnie Rijeka) – Po I wojnie światowej miasto stało się przedmiotem sporów pomiędzy Włochami a nowo powstałym Królestwem Serbów, Chorwatów i Słoweńców 
(później nazwanym Jugosławią)., dorożkarze których konie obliczały minimalny odstęp między swą nogą a nogą prze­chodnia z 
mate­matycz­nymi zdolno­­ściami prze­wyższają­cymi zdolności koni z Elberfeldu konie z Elberfeldu – Na początku XX w. w miejscowości Elberfeld przedstawiono publiczności trzy  konie, które potrafiły wykonywać działania arytmetyczne; dodawanie, odejmowanie, mnożenie, dzielenie, a nawet wyciąganie pierwiastków.  – Layertisse patrzył i myślał. To byli 
wyborcy, do których zwracał się markiz. Spojrzenie jego zatrzymało się na prze­chodzącym przez ulicę kapucynie, który 
modlił się na różańcu. Płomień zabłysł w jego oczach. Jeżeli… tak, jeśli…


A jeśli – dlaczego nie? Cóż ryzykował?


Nic!


Ale co wygrywał?


Wszystko!


Zemsta nad przeciwnikiem, który go upokorzył – zemsta za siebie samego. I – być może – tak, dlaczego nie – 
jeszcze coś ponadto…


Uderzył się w pierś i patrzył na tłum uliczny.


Gdyby tu był profesor – zdaje mi się, zgodziłby się ze mną!


Z tymi słowy popędził na plac Hiszpański do sklepu Cezarego Pallanzy.


W dniu powyborczym w trzecim okręgu przyszedł do redakcji gazety Mezzo Giorno mło­dzieniec o miłej 
twarzy. Pragnął się widzieć z głównym redaktorem. Od­prawiono go. Włożył artykuł do koperty, zakleił i po­słał 
re­dakto­rowi. W dwie minuty później wpuszczono go. Redaktor patrzył na mło­dzieńca.


— Pan napisał ten artykuł?


— Tak!


— Dlaczego przysyła mi go pan?


— Ponieważ dziennik Mezzo Giorno walczył pod­czas całej kampanii wyborczej o sprawę 
Bat­tisti­niego.


— Nie widzę powodu.


— Gdyby mój artykuł pojawił się w innej gazecie, to nie­wątpliwie za­szkodziło­by to w niemałym stopniu Bat­tisti­niemu i mogłoby spowodować rewizję wyboru.


— Hm... A może pan ręczyć za słuszność swych dziwnych twierdzeń?


— Własną głową — rzekł z entuz­jazmem młody człowiek.


— Dobrze. Tu czek na 500 lirów. Kupuję pański artykuł. Czy będzie panu przykro, jeśli nie zostanie 
wy­­druko­wany?


— Nie — odrzekł młody człowiek — biorąc pod uwagę, że czek będzie opiewał na tysiąc lirów.


Redaktor zmarszczył czoło. Potem mruknął coś, w czym zawarte też były słowa kasa partyjna, wy­stawił 
nowy czek i zaznaczył lekko, gdzie się znajdują drzwi.


Artykuł, który zdobyła dla swego kosza gazeta Mezzo Giorno, brzmiał na­stępu­jąco:


 


Wybory w trzecim okręgu były jedynie zajmujące w tej na ogół nie­zajmu­jącej kampanii wyborczej rzym­skiej. 
Wy­tworzyła się tu rzecz zdu­miewa­jąca, jaką się nieczęsto przeżywa. Rezultat jest wszystkim ogólnie wia­domy, ale 
wy­tłuma­czenie? Jesteśmy w posiadaniu tego wy­tłuma­czenia.


Musi być wiadome rzeszy naszych czytelników, że trzeci okręg wyborczy, obejmował czternasty i piętnasty 
okręg naszej świetnej stolicy, dzielnicę Borgo Vecchio i Borgo Nuovo, które to dzielnice tulą się niby przera­żone gołębie do 
stóp Watykanu. Należy powiedzieć, że ludność tych dzielnic zaledwie przy­właszczyła sobie wszystkie odcienie naszej 
szla­chetnej kultury. Raczej duma ich polegała na tym, by być poddanymi tego, w cieniu którego pałacu chaty ich znajdują 
schro­nienie. Ażeby nie wejść w konflikt z indeksem zakazanych ksią­żek, który Jego Świąto­bliwość rozsyła co roku w 
roz­sze­rzonej formie, po­stano­wili oni usunąć się naj­zupełniej od wszelkiej lektury. Z uśmiechem rozpoznają litery 
na­szego alfabetu i to im wystarcza.


O głosy tejże ludności ubiegali się, żarząc się w za­pale walki o swe interesy, markiz di Bracciano, signor Eugenio Grazziani, signor Pizistrato Taramelli i signor Giovanni Battistini. Już długo przed dniem wyborów nikt nie 
wątpił, kto zwycięży w tej szla­chetnej walce o zaufanie ludu. Jedno nazwisko drżało na wszystkich ustach: to świetne 
nazwisko markiza di Bracciano. Prze­­konanie o jego zwy­cięstwie odbijało się przy tota­liza­to­rach, które zostały 
stworzone, by ogółowi dać sposob­ność za­doku­mento­wania jego poli­tycznej orientacji. Z pięć­dziesięciu osób, które 
swe obole obol – drobna moneta w starożytnej Grecji; tu użycie przenośne złożyły w tej – jak się to odważymy nazwać – ekono­micznej urnie wy­borczej, czter­dzieści uczyniło to, 
wymawiając jako cza­ro­dziejską formułkę nazwisko markiza di Bracciano, sześć wymówiwszy: Eugenio Graziani, a troje 
szepnąw­szy: Pizistrato Taramelli. Tylko jeden obywatel z tych pięć­dziesięciu szepnął, dodając tę ekono­miczną wkładkę: 
wierzę w zwycięstwo Giovan­niego Bat­tisti­niego!


Taka była sytuacja w przededniu wyborów. W nocy zabrzmiała silna burza nad naszym miastem. Nadszedł dzień 
wyborów. Tłumy wyborców płynęły w stronę urn – wieczorem mieliśmy rezultat. Markiz di Bracciano przepadł – wybrany 
został Giovanni Battistini.


Pytano się: czy to burza przy­czyniła się do tego rezultatu? Czy te uśmiech­nięte dzieci naszego miasta, 
wy­prowa­dzone z równowagi strachem dostania się w konflikt z indeksem, nie śledziły w gazetach zdania nauki o 
błyska­wicach i burzę wzięły za ostrze­żenie z nie­bios, za boski protest przeciw ich zamiarowi głosowania na markiza di 
Bracciano?


Tak się pytano, ale odpowiedź brzmi:


Nie! Sprawa nie przed­stawia się tak prosto!


W nocy przedwyborczej zdarzyło się coś dziwnego, coś co nie ma równego w sprawo­zdaniach ze wszystkich walk 
wyborczych, coś, co nasze uśmiech­nięte dzieci mia­sta, będące daleko od obawiania się burzy, istotnie uwa­żały za znak 
ostrze­gawczy, który mógł być zrozumiany przez innych w inny sposób. Gdy burza minęła, miesz­kańcy Borgo Vecchio i Borgo Nuovo znaleźli na swych schodach, przed swymi progami, na swych 
własnych podłogach – święte obrazy. Te święte obrazy przed­­stawiały dziewicę mającą aureolę dokoła czoła. Z jej 
złożonych rąk rozwijała się taśma papieru. Na tej taśmie widniały słowa zrozumiałe nawet dla naszych uśmiech­­niętych 
dzieci miasta:


„Głos dla Giovanniego Bat­tisti­niego jest głosem dla mnie!”


To zdarzyło się w noc przed­wyborczą w trzecim kole wyborczym. Co się stało w dniu wyborczym, o tym 
do­nieśli­śmy, to znaczy oznaj­mili­śmy, że markiz prze­padł, a Battistini wyszedł. A oprócz tego stało się to, że ów 
pięć­dziesiąty obywatel, ten obywatel, który posta­wił swą stawkę szepnąwszy: wierzę, zwycięży Batti­stini – stało się, 
że ten obywatel za każdego lira wło­żonego otrzymał – 50 lirów...


Signor Battistini został wybrany z pomocą nieba. Signor Battistini ma głos!


 


 * * *


 


W antykwarni przy placu Hiszpańskim pewien rudo­włosy Anglik przeglądał obrazy starych mistrzów. Rozmawiał 
też z właści­cielem, którego gruba twarz stra­wiona była wzru­szeniem.


— Te tutaj nie zwabiły go?


— Ech, porco dio, nie!


— A kasa też nie?


— Ech, porca madonna, nie!


— A coś innego także nie?


— Ech, arrosta! Tak! I teraz wyrzucam go!


— Cóż zrobił?


— Co zrobił? Oto idzie... Niech pan wejdzie do pokoju, signor, i dobrze nadstawia uszu – wówczas usły­szy 
pan, co on uczynił!


Anglik w niebieskich okularach zniknął w pokoju Cezarego Pallanzy. Prawie równo­cześnie otworzyły się drzwi 
i wszedł Lavertisse. Twarz jego była ponura jak chmura gradowa.


Cezary Pallanza nie zaczekał nawet, by zamknął drzwi, tylko od razu wybuchnął:


— Patrzcie no! Łotr! Bezecny łotr!


Lavertisse, wpił w swego szefa czarne oczy:


— Czego pan chce? Proszę uprzejmiej!


— Z panem? nigdy! Co pan zrobił – zakradł się pan do mej pracowni!


— Tam, gdzie wyrabia pan swych świętych? Tak!


— W mojej pracowni zrobił pan stos obrazów – stos świętych Cecylii!


— To była święta Cecylia? Możliwe.


— Obraz ten zbez­cześciłeś pan! Usunął pan napis pobożny, jaki trzymała w złożonych rękach – i w miej­sce 
jego wstawił pan napis o treści nie­religijnej! Batti­stini! Kto jest ten Battistini! Ile zrobił pan kopii tego obrazu?


— Dwa tysiące.


— Dwa tysiące! dwa tysiące! Jak to! jak się pan odważył wziąć obraz z mej pracowni! Co pan sobie myśli!


— Łatwo to wytłumaczyć i wytłumaczę to, jeśli będzie pan uprzejmy. W trzecim kole wyborczym 
wszystkie szanse miał markiz di Bracciano. Battistini – żadnych. Znam markiza. Wybór jego uważałem za nie­szczęście 
ogółu.


— Dlatego – a! rozumiem! Madonna santissima! Rozumiem!
Madre di Dio! Jeśli to wykryją, to zrujnował mnie pan! Dostaniesz się pan do więzienia! — Cezary Pallanza 
przerwał nagle swój atak wściek­łości, wpatrzył się w 
Lavertisse’a,
przymknął jedno oko i szepnął:


— Aa! rozumiem! totalizator! Nie uczynił pan tego tylko dla Bat­tisti­niego! Przy tym miał 
pan swe małe obliczenie! Czterdzieści dziewięć na jeden! na markiza! Równie tyle przeciw Bat­tisti­niemu! Ile pan 
postawił? Niech mi pan pokaże wygraną – podzielimy się jak bracia, a wybaczę panu.


Teraz na Lavertisse’a przyszła kolej napełnić powietrze nie włoskimi, lecz fran­cuskimi prze­kleństwami.


— Wygraną? Nie zna pan tych poli­tycznych buk­macherów! Moją skromną pensję – 200 lirów – 
postawiłem na Bat­tisti­niego u pewnego buk­machera przy 
piazza di Licina. Tak, uczyniłem to! Powinienem był wygrać 10 tysięcy lirów 
– niedużo, ale dosyć, by być nie­zależnym od pana, by przez pewien czas żyć uczciwie z własnych pieniędzy! A dziś – gdy 
tam przy­szedłem: kantor zamknięty! Człowiek ten grał sam – na markiza – i przegrał wszystko! Nie ma go! Nie ma mojej 
wygranej! Nie ma moich dwustu lirów – ach dlaczego dałem się przynęcić do tego kraju! Okradają tu z góry i z dołu – 
człowiek próbuje żyć uczciwie za głodową pensję od szachraja, który sprzedaje na tuziny Lucę 
Signorellego Luca 
Signorelli (1450-1523) – malarz włoski
i del Sarto Andrea del Sarto (1486-1530) – pseudonim Andrei d'Agnolo di Francesco di Luca di Paolo del Migliore Vannucchi – malarz włoski! i…


— Tego nie będzie pan już więcej potrzebował czynić — ryknął Cezary Palanza. — Marsz stąd! I 
bądź pan za­dowo­lony, jeśli nie podam pana do sądu!


— Mnie do sądu! Cóż takiego zrobiłem? Sam wykonałem te święte Cecylie i rozdawałem gratisowo. 
Pan swoje każe malować innym i sprzedaje pan drogo. Zegnam pana!


Lavertisse odszedł — szef jego wściekły odprowadził go do drzwi i dalej. Gdy wrócił, ujrzał swego 
angiel­skiego turystę za­myślo­nego nad jakimś starym mistrzem.


— Co on mówił? że pan takie wyrabia tuzinami?


— Gadanie! — zawołał rozgory­czony Cezary Pallanza. — Jak pan może przy­pisywać jakieś 
znaczenie słowom takiego łotra!


— A teraz jest on bez posady — rzekł Anglik. — No, może tak i lepiej...


Odszedł i pozostawił Cezarego Pollanzę pod­nieco­nego gniewem...


Tego samego wieczoru około pół do dziesiątej wpadł pod­niecony czarno­wąsy pan na rogu Corso 
i piazza Venezio na barczy­stego pana o angielskim wyglądzie. Przez chwilę patrzył nań wściekle, potem jakieś światło 
przebiegło po jego twarzy. Głosem, jakby własnym oczom swym nie wierzył, rzekł:


— Graham! Czy to pan? A gdzież jest profesor?


 

 

 

 

 

 

VII

Walka literacka

 


W rosticcerii Al Povero Diavolo przy ulicy Pokory zawołał kelner Romeo:


— Ale dwaj Francuzi już dawno tu nie byli!


Kelner Arystydes zawołał:


— Wczoraj był tu ten czerwony Francuz.


A piccolo Herkules zawołał:


— Ale ten mały, chudy Francuz już nie był tu od kilku dni!


Gospodarz Cezary Pedrotti, który pozował za swą ladą do przyszłego 
grobowca na cmentarzu genueńskim, zawołał:


— Jeden tu był, drugi nie! Gniewają się ze sobą: Gdy się spotkają, pójdą 
na siebie z nożami!


W tej chwili do rosticcerii wszedł pisarz Maurycy Lebrun. Włosy spadały mu 
na oczy, a przez binokle, które chwiały się na grzbiecie jego liliowego nosa, rzucał dokoła wściekłe spojrzenia. Nie 
znalazł tego, czego szukał. Usiadł przy stoliku. Kelner Arystydes podał mu kartę obiadową, kelner Romeo dowiadywał się 
jakiego pragnie wina, a piccolo Herkules pospieszył ssąco do beczek.


Pisarz Maurycy Lebrun zamówił jedzenie i wino i rozmyślał.


Dziś rano otrzymał znów list od osoby, która twierdziła, że jest autorem 
opowia­dania w Revue Lévy. Jeśli istniał na świecie człowiek, którego Lebrun nie­nawidził, to był to ten człowiek. Teraz otrzymywał 
co tydzień od Revue Lévy honorarium 7500 lirów. Był już w stanie podjąć swe dawne życie w Paryżu, innymi słowy byłby już 
szczęśliwy, gdyby nie było tego prze­klętego człowieka, który twierdzi, że pisze tę powieść! A pisał co tydzień. 
Regularnie jak zegar. Próbował wyłudzać pieniądze! Zeszłego tygodnia nawet pod­kreślił tę próbę wyłudzenia. Pewien 
artykuł w Revue du Globe i ordynarne za­przeczenie autorskich zdolności Maurycego Lebruna miało stać, jak to twierdził, w prostym 
stosunku do tego, że nie otrzymał pieniędzy. Artykuł ten był podpisany; Franciszek Bruegge­meyer. Pierwszą myślą Lebruna 
było: Bruege­meyer pisze moją powieść! Widział mnie! Przeczuł moją nie­zdolność do pisania i posłał powieść! Teraz 
próbuje wyłudzić pieniądze, krytykuje ją!


Potem przychodziła nań znów nie­pewność. Wydawało mu się to 
nie­prawdo­podobne, by Bruegge­meyer mógł pisać powieści. Przez całe życie przecież nie pisał nic innego, tylko krytyki 
mizan­tropijne i bez talentu. Kto pisał tę powieść? Nie wiedział nic. Ale jedna rzecz była pewna: Bruegge­meyer 
skrytykował ją i z tego powodu Lebrun szukał go już od paru dni. Miał z nim kilka słówek do po­mówienia!


Rzecz była taka, że uczucia jego dla powieści w Revue 
Lévy (nie dla jej autora) przeszły pewien rozwój.


Postanowienie jego zaprzeczenia publicz­nego stało się niemożliwe z 
chwilą, gdy podjął pierwsze honorarium – wówczas żałował tego, gdyż powieść wydawała mu się nędzna. Gdy podjął drugie 
honorarium, nie mógł się po­wstrzymać, by nie po­wiedzieć sobie: to przyjemny sposób za­rabiania! Nie mógł temu 
zaradzić, ale czuł pewną po­błażliwość dla powieści, która przy­nosiła mu co tydzień takie dochody. Gdy podjął trzecie 
honorarium, uczucie to przeszło w ogromne za­inte­reso­wanie powieścią. Czuł, że między nim a nią istnieją jakieś więzy. 
Patrzył na nią ze wzrasta­jącą po­błażli­wością, jak surowy ojciec patrzy na dzieci zrodzone poza mał­żeństwem. Nie była 
tak piękna jak ta, którą by napisał, gdyby zadał sobie ten trud, ale nie była też całkiem niemożliwa. Ale żeby taki 
człowiek jak Bruegge­meyer mógł się odważyć…


W tej chwili do Povero Diavolo
wszedł krytyk Bruegge­meyer. Jego uśmiech wolte­rowski nie był tak wyraźny jak zwykle. Tego ranka otrzymał znów list od 
tego, który twierdził, że pisze jego krytyczne artykuły w Revue du Globe. List ten 
brutalnie zniszczył jego szyki. Pierwszą jego myślą, gdy przed paru dniami przeczytał pierwszy artykuł, było 
za­depeszo­wanie do redakcji. Artykuł ten był niemożliwy. Oczywiście, to, co tam było, głosił przedtem sam: to, że 
literatura po naj­większej części jest obojętna i śmieszna – ale powiedzieć to samemu to inna sprawa, a słyszeć, jak to 
mówi ktoś drugi – znów inna. Zauważył dopiero teraz, gdy literatura została za­atako­wana przez kogoś innego, jak mu ona 
jest droga! Stało się tak jak z czło­wiekiem lekce­ważącym wartość życia, który nagle ujrzy się w nie­bezpie­czeństwie 
życia. Potem przyszła mu do głowy jedna myśl: potrze­bował pieniędzy. Cóż stało mu na prze­szkodzie do podjęcia 
honorarium leżącego w banku? Przy­zwycza­jony był do żonglo­wania zdaniami. Gdy podjął honorarium, mógł siąść i napisać 
artykuł, cofając wszystko, co zawierał poprzedni. To byłaby najlepsza odpowiedź dla oszusta, który go napisał. 
Znaczyło­by to od­powiedzieć pięknym za nadobne. Zupełnie inaczej, niż spodziewał się ten oszust! Nie trzeba było nawet 
naj­prostszego pomysłu, by napisać taki artykuł. Podjął honorarium. A teraz – dziś – otrzymał nowy list od tego oszusta, 
w którym ten żądał raz jeszcze pięćdziesięciu procent z tego honorarium i groził w przeciwnym razie wysłaniem nowego 
artykułu w ciągu trzech dni. Trzy dni? Za trzy dni Bruegge­meyer nie mógł napisać artykułu. A teraz było za późno 
depeszować do redakcji! Taki wy­rafino­wany łotr! Można by sądzić po prostu, że jest wszech­wiedzący! Nie dosyć, że 
odgadł nie­zdolność Bruegge­meyera do pisania, wiedział i to, co się dzieje w jego duszy! Kto to mógł być?


W tej chwili ujrzał Bruegge­meyer wy­rasta­jącą przed nim postać. Binokle 
chwiały się na jej liliowym nosie. Dwoje wściekłych oczu prze­szywało go. Maurycy Lebrun! A on postanowił przecież 
unikać Lebruna! Nie trudno było odgadnąć, co sądził o tym artykule! A oto w zamyśleniu powędrował do Povero 
Diavolo – prosto w paszczę lwa.


— Mój panie! — rzekł Lebrun chrypliwie.


Brueggemeyer rozpostarł czym prędzej na swej twarzy uśmiech wolte­rowski.


— Mój panie?


— Dawno już nie rozmawiali­śmy ze sobą!


— Istotnie!


— Ale odtąd śledziłem pańskie czyny i prace!


— Jak ja pańskie.


— Nie podobały mi się wcale!


— To samo mogę powiedzieć i ja!


— W ostatnim czasie zoriento­wałem się, że wszystkie pańskie prace i czyny 
zwracają się przeciw mnie!


— Proszę jaśniej...


— Opuszczam Paryż – pan też opuszcza Paryż.


— Potrzebowałem zmiany atmosfery.


— Jadę do Rzymu. Pan zjawia się też w Rzymie!


— Sądziłem, że tu potrafię pracować.


— Chacha! Znam sposoby pańskiej pracy! W Rzymie znajduję ten oto lokal, 
gdzie jadam. Na­tych­miast zaczyna pan nawiedzać ten sam lokal!


— Gdyż uważam, że jedzenie i wino jest tu doskonałe.


— Chacha! Dlatego chce pan zatruć mi życie?


— Trudno byłoby panu to udowodnić.


— Nie! Ale wobec tego, że nie może pan liczyć, że dosta­tecznie uda się 
panu w ten sposób zatruć mi życie, więc zaczyna pan walkę przeciw mnie! W ostatnim numerze Revue du 
Globe umieści! pan artykuł.


— Tak – no i?


— Mój panie! Artykuł podpisany pańskim nazwi­skiem! Czy może chce pan temu 
za­przeczyć?


Brueggemeyer zadrżał lekko. Artykuł podpisany pańskim nazwiskiem? Czy 
Lebrun wiedział?


— W tym numerze jest artykuł podpisany moim nazwiskiem i jest to 
nie­zaprze­czalne, że swoje artykuły pisze się samemu... No i co?


Tym razem zadrżał Lebrun.
Artykuły własne pisze się samemu! Czy Bruegge­meyer wiedział?


— Chciałem powiedzieć — rzekł — że pisarz pod­­pisujący swój artykuł 
zgadza się ze zdaniem wy­powie­dzianym w nim. Czy wyrażam się dość jasno? — pod­szedł o krok do Bruegge­meyera.


Gospodarz Pedrotti, kelner Arystydes, kelner Ro­meo i piccolo Herkules 
zawołali:


— Teraz zaczynają się kłócić!


Brueggemeyer zapytał:


— Wyraziłem więc zdanie, za które chce pan po­ciągnąć mnie do 
odpo­wiedzial­ności?


— Powiada pan w swym artykule — wolał Le­brun — że 
pan L. pisze złe mistyczne sztuki!


— To dotyka pana?


— To nic nie ma wspólnego z tą sprawą. Ale po­wiada pan, że pan J. pisze 
nie­bezpieczne leśne przy­gody!


— Czy tak nie jest?


— To nic nie ma wspólnego z tą sprawą. Ale powiada pan, że filo­zoficzna 
fantazja przy­szłości pana N. jest śmieszna!


— Nie jest śmieszna?


— To nic nie ma wspólnego z tą sprawą. Ale po­wie­dziawszy to, rzuca pan 
zdanie, które nie­wątpliwie uważa pan za druzgocące: Dlaczego nie pisze równie dobrze Maurycy Lebrun! Stawia mnie pan na 
tym samym poziomie z pisarzami, których pan ośmiesza – stawia mnie pan niżej nawet! Mój panie! Sądzenie wartości mej 
twórczości po­zostawiam przy­szłości, potom­ności! Ale w każdym razie wynoszę się ponad jakiś pański artykuł, którego 
sądami częściowo pogardzam, którym częściowo się sprzeciwiam. Ale…


Lebrun zbliżył się jeszcze o jeden krok. Gospodarz Pedrotti, kelner 
Arystydes, kelner Romeo i piccolo Herkules zawołali:


— Teraz zaczną się bić!


— Ale to nieprzychylne zrozu­mienie, jakie mi pan okazuje, jest jeszcze 
zaostrzone czymś, co się teraz zda­rzyło. Mój panie! mam pewne dane, by przypuścić, że to, co pan pisze w swym artykule, 
nie jest nawet pań­skim sądem!


Brueggemeyer pogłębił swój uśmiech wolte­rowski.


— Jaki powód do tak dziwnego przy­puszczenia?


Lebrun zawołał:


— Mam powód sądzić, że nie jest pan niczym innym, tylko – narzędziem!


— Narzędziem?


— Narzędziem wypożyczonym!


— Narzędziem wypożyczonym?


— Narzędziem jakiegoś ordynarnego łotra! Chce pan usłyszeć? A więc 
jakiegoś szanta­żysty!


Brueggemeyer zadrżał. Szanta­żysty! Dziwne słowo... A cóż to był za list, 
który otrzymał dziś rano?


— Szantażysty? — szepnął. — To pewna klasa ludzi, z którą – dotąd 
przy­najmniej – nie zetknąłem się bliżej... Czy można zapytać, jakie ma pan powody do takiego dziwnego twier­dzenia? 
Jakiego rodzaju byłoby to wyłudzanie? Czyż miałoby być skierowane przeciw panu?


— Tak! — zawołał Lebrun.
— Jest panu wiadomo, że Revue Lévy zamieszcza teraz właśnie moją po­wieść.


— Revue Lévy
zamieszcza powieść podpisaną pańskim nazwiskiem. No i co?


Lebrun zadrżał po raz drugi. Czy Bruegge­meyer 
wie­dział? Jeszcze o krok zbliżył się do swego prze­ciw­nika i podniósł rękę. Gospodarz Pedrotti, kelner Arystydes, 
kelner Romeo i piccolo Herkules zawołali:


— Teraz rzucą się na siebie z nożami!


— Wynika z pańskiego artykułu, zawołał — że zna pan tę powieść. Nie chcę 
taić przed panem, że po­wieść ta nie­zupełnie – że ja właściwie nie – że pewne okolicz­ności – jednym słowem, że ta 
powieść…


Przerwał i wpatrzył się w krytyka oczyma krwią nabiegłymi.


Brueggemeyer zapytał, nie­wzruszony pod­niesioną ręką Lebruna:


— Jednym słowem, że ta powieść?


Lebrun zawołał z wściekłością:


— Wszystko jedno! To pana nic nie obchodzi! To moja rzecz prywatna! Ale 
mam pewne dane, by sądzić, że pański atak stoi w związku z tą powieścią, że jest nią wywołany, że pan jest tylko 
narzędziem jakiegoś podłego łotra, że leży to w interesie pana, by ten wy­łudziciel – aby on – jednym słowem – 
sacrébleu…


Brueggemeyer patrzył chłodno na prze­ciw­nika i rzekł lodowato:


— Czuć pana smalcem.


Lebrun podniósł się w górę jak piłka. Jego 
pod­nie­siona dłoń – spadła.


— A, sacrébleu du ciel! Czuć mnie 
smalcem? To jest pańska odpowiedź? Masz!


Ale zanim jego liliowa ręka dosięgła uśmiechu wolte­rowskiego, chwycił go 
z tyłu kelner Romeo i kelner Arystydes i piccolo Herkules. Bruegge­meyer szedł po­woli w stronę drzwi i wy­powiedział 
chłodno:


— Wielbłąd! Czuć go smalcem!


Gdy oszalały ze złości Lebrun się oswobodził, Bruegge­meyera już nie było. Szukał go przez kilka dni, jak się szuka szpilki, ale 
na próżno.


Z końcem tygodnia otrzymał list od człowieka, któ­rego narzędziem 
niewątpliwie był Bruegge­meyer.


 


Panie!


Nie otrzymałem jeszcze nic z mego honorarium, z mego współ­honorarium. 
Widocznie ma Pan zamiar do­prowadzić moją cierp­liwość do osta­teczności.


Jest taka bajka, którą musi Pan znać, o tych księ­gach Sybilli, które 
za każdym razem, gdy ofia­rowy­wano je opornemu kupcowi, stawały się coraz droższe.


Bajka ta przeniosła się do Rzymu. My jesteśmy w Rzymie. Proszę, niech 
Pan wyciągnie z tego wniosek! Za­ślepienie Pańskie nie prze­szkadza mi kon­tynu­ować naszej powieści.


Jeśli otworzą się oczy Pańskie, adres mój brzmi jak i przedtem:


F. C.


Administracja gazety „Tempo”


 


Revue Lévy, która ukazała się z końcem tygodnia, zawierała dalszy ciąg powieści Maurycego Lebruna pod tytułem:


 


Spekulacja w granicach uczciwości


 

 

 

 

 

 

VIII

Spekulacja w granicach uczciwości

 



Mr. Graham patrzył na pana Lavertisse’a dwojgiem okrągłych por­cela­nowych 
oczu. Pierwsze jego słowa brzmiały:


— Ma pan pieniądze, Lavertisse?


— Nie. Gdzie jest profesor?


— Nie wiem. Niema pan pieniędzy?


— Ani jednego sou. Ale musi pan wiedzieć przy­najmniej w przy­bliżeniu, 
gdzie jest profesor?


— Nie widziałem go od czterech lat.


— A ja od pięciu.


— I nie ma pan ani jednego sou.


— Ani jednego sou. A pan?


— Ani jednego penny penny (ang.) – pens, moneta zdawkowa używana w Wielkiej Brytanii.


Przyjaciele popatrzyli na siebie.


— Skąd pan się tu wziął, Lavertisse?


— Zostałem tu zwabiony przez jakiegoś oszusta. To długa historia. A pan?


— Ze Salonik. Ostatnio byłem w Egipcie.


— Aha – żołnierzem cały czas?


— Byłem w intendenturze. Miał pan coś wspólnego z nią?


— Dopiero po wojnie. We Francji li­kwido­wałem magazyny armii.


— Do stu piorunów! I pan utrzymuje, że nie ma pan pieniędzy?


— Nie mam! Nie dorosłem do tego métier métier (fr.) – zawód; fach; rzemiosło. Powiem panu coś. 
Po­stano­wiłem żyć uczciwie!


— Do diabła! Co pana sprowadza na takie pomysły?


— Nie wiem. Może wojna.


— Ale to przecież nie jest kopalnia złota! Niedużo sous, prawda?


— No a pan? Czy nie mówił pan, że nie ma pan ani penny?


— To prawda. Ale nie mogłem także zrobić ani jednego interesu. Tak, 
przedtem, to były dobre czasy.


— No tak... Czy przypomina pan sobie jeszcze tę aferę z wysyłką pieniędzy?


— Tak... A tę chińską aferę w Kopen­hadze?


— No myślę! — westchnął Lavertisse. — To było za czasów profesora.


Mr. Graham westchnął także.


— Tak, tak... To było za czasów profesora...


— Gdzie on być może?


— Tak, gdzie on być może?


Corso roiło się od prze­chodniów. Oficerowie w białych togach, kokoty, 
sprzedawcy gazet. Na drugim rogu Piazza Venezia jaśniał w świetle lamp niebieskawo-biały pomnik Wiktora Emanuela. A w 
odległości pięciuset metrów leżał świat martwego majestatu Forum Romanum. Obaj przyja­ciele wpatrywali się w siebie. 
Lavertisse miał na sobie elegancję wy­przedawcy armii – lakierki z zamszowymi okładami i ciemne ubranie. Wygląd Mr. 
Grahama – pominąwszy brzuch – świadczył o powadze czasu. Policzki jego zwiędły i wpadły, ubranie działało swą 
bez­barwnością jak kamuflaż. Mr. Grahamowi wpadła jedna myśl.


— Mieszka pan?


— Tak. A pan?


— Dziś rano wyrzucono mnie.


— Dobrze, żeśmy się spotkali. Zapłaciłem na dwa tygodnie z góry.


Mr. Graham promieniał.


— Więc wszystko dobrze się składa. Tymczasem wpadnie nam jakiś pomysł i 
zrobimy interes!


— Dobrze — rzekł Lavertisse — ale uczciwy! Po­stano­wiłem być uczciwy!


— Dobrze, zrobimy uczciwy interes. Mieszkam więc u pana.


— Oczywiście.


To ładnie jest mieszkać, ale nie można żyć z samego mieszkania. O tym 
do­wiedzieli się przyja­ciele zaraz w naj­bliższych dniach. Rzym jest zbudowany na siedmiu pagórkach i jednej górze – 
Monte di Pieta, Górze Miło­sierdzia. Odwiedzając ją, udało się im utrzymać się przy życiu: dwa zegary opuściły 
mieszkanie przy via Viminale i usadowiły się na Górze Miło­sierdzia. Ale to były tylko ostateczne środki. Podczas gdy 
Mr. Graham zatruwał powietrze przy via Viminale naj­okropniej­szymi gatunkami monopolu włoskiego, wałkowali w głowach 
plany jakiegoś interesu, który by ich postawił na nogi. Wedle zdania Lavertisse’a interes ten miał być uczciwy, ale dla 
Mr. Grahama miało to mniejsze znaczenie. Pewnego dnia Lavertisse wymienił przy­padkowo nazwisko Carla Carlet­tiego i 
kasę kon­grega­cyjną. Mr. Graham stał się ogniem i pożarem.


— To byłoby właśnie dla nas!


— Nie dla mnie. Ja chcę żyć uczciwie, bo tak się żyć powinno!


— Dlaczego właśnie pan? Ja byłem w in­tenden­turze. Wiem, jak się mają 
sprawy tego świata! Ta kasa byłaby dla nas! Jak się nazywa drab, który zna adres?


— Carlo Carletti.


— Skąd go pan zna?


Lavertisse opowiedział o swej posadzie w barze i antykwarni. Graham chciał 
bez­warun­kowo odszukać Carla Carlett­iego, ale Lavertisse za­protes­tował.


— Jest to bezcelowe. Wyrzucił mnie za drzwi jego kuzyn. Ale przed 
odejściem jeszcze oświad­czyłem mu, że wiem jak starzy są jego mistrzowie.


— Więc nie są starzy?


— Pół roku — najwyżej.


— Widzi pan! Czy był on taki drobiaz­gowy? Czy może Carletti? Dlaczego pan 
musi się tak opierać?


— Wszystko mi jedno. Nie chcę. Niech pan wymyśli jakiś uczciwy interes, a 
będziemy współ­pracowali.


Minęło kilka dni. Grudniowe słońce świeciło na siedem pagórków i na Górę 
Miło­sierdzia, gdzie teraz świeciła się w słońcu pa­piero­śnica obok dwu zegarów. Tyber toczył swój święty muł. Forum 
Romanum zwiedzali barba­rzyńcy. W górę Scala Santa wspinali się pokutnicy na zranionych kolanach. A w Castello dei 
Cezari jadła arysto­kracja Rzymu przy widowisku ogłusza­jącym. Markiz di Bracciano, zwyciężony w walce wyborczej, 
uznał bankructwo parla­menta­ryzmu i otwarcie przyznawał się w publicznych zebraniach do bolsze­wizmu.


Ponieważ Lavertisse nie czytał gazet, nie mógł się cieszyć re­zulta­tami 
swego wmieszania się w walkę wyborczą.


Rano piątego dnia wszystkie mosty były już spalone. Nie pozostało nic, co 
by można było zanieść na Górę Miło­sierdzia i od trzech dni obaj przyja­ciele żyli tylko makaronem – makaronem w zupie, 
makaronem w sosie po­mido­rowym, makaronem bez sosu. Stawało się coraz jaś­niejsze, że wnet musi się coś stać.


— Mam takie uczucie, jakbym zjadł drut tele­graficzny — skarżył się Mr. 
Graham — i gdybym przy­najmniej był syty przez to! Nie! Bef­sztyczek z jarzynką, porterek, serek, fa­szero­wany 
króliczek! i Vichy Vichy – tu: woda mineralna z Vichy we Francji!


— Znów pan zaczyna ze swymi zbrod­niczymi fantazjami!


— Coś się stać musi — oświadczył Mr. Graham.


— Tak, coś uczciwego.


— Nie zawsze był pan taki skrupu­latny!


Lavertisse podniósł się z błysz­czącymi oczyma.


— Powiedział pan coś!


— Obraził się pan? Proszę o prze­baczenie.


— Obraziłem się? Nie! Ma pan rację! Nie zawsze byłem tak skrupu­latny.


Mr. Graham wyglądał przy­taku­jąco, lecz jakby się nie orientował.


— Można by się też wyrazić ostrzej — rzekł Lavertisse. — Można by 
po­wiedzieć, że pro­wadziłem interesy, które w większości krajów w Europie nie znalazły ogólnego uznania.


Mr. Graham skinął umacniająco.


— W większości krajów Europy, a także i we Włoszech. Skutkiem tego 
większość pub­licznych archiwów Europy zachowuje moje fotografie. Co się tyczy mej ojczyzny – z nią już wyrównałem 
rachunki podczas wojny, ale we Włoszech…


— We Włoszech mogą panu wciąż jeszcze pokazać nie­zapła­cone rachunki — 
zakończył Mr. Graham.


— Oczywiście. Jeśli się nie mylę, to oszacowują mój adres na kilka tysięcy 
lirów. Rozumie pan, co to znaczy.


Mr. Graham potrząsnął głową.


— Nie, nie rozumiem.


— Dla pana znaczy to befsztyczek z jarzynką, porterek, serek, króliczek, 
Vichy. Dla mnie zaś Chauteau­brianda
z truflami, Rockforda i burgund.


— Zdaje mi się, że jest pan pomylony. Co za łączność między tymi rzeczami?


— Makaron uczynił pana trochę ciężko­myślącym. Idzie pan na Piazza del 
Collegio Romano. Nazywa się tak od instytutu jezuic­kiego, który się tam znajduje.


— Idę na Piazza del Collegio Romano...


— Przy Piazza del Collegio Romano znajduje się La Questura.


— Tam znajduje się la Questura - co to jest.


— To znaczy to samo, co policja. Idzie pan tam, każe pan sobie wskazać 
oddział dla poli­cyjnie po­szuki­wanych osób i powiada: — Moi panowie, znam jeden adres. Mogę go sprzedać. Wart on pięć 
tysięcy lirów. Bądźcie tak uprzejmi i dajcie mi tych 5 tysięcy lirów (zdaje mi się, że to było 5 tysięcy), a wówczas 
do­staniecie ten adres.


— Tego nie uczynię nigdy!


— Pan to uczyni. Odpowiedzą panu: — Damy panu pieniądze, jeśli się 
przekonamy, że adres jest prawdziwy. — A pan odpowie: — Dobrze! Panowie zrozu­miecie, że ja nie mogę 
sprzedawać na kredyt! — I tak słowo po słowie. — Zapłacicie mi połowę na rękę, pójdziecie ze mną i zapłacicie mi 
resztę, prze­konawszy się, że adres jest dobry. — Oni będą się namyślali. Po chwili namysłu powiedzą: — Dobrze, 
pokaż nam pan drogę.


— Ja miałbym sprzedać pański adres? I pan miałby się dać aresztować na to, 
by mi spro­kurować befsztyki i porter? Nigdy!


— Pańskie myśli skaczą jak po­strzelony zając, kochany Grahamie! Sprzeda 
pan mój adres, ale mówi pan o befsztyku i porterze dla siebie. Zapomina pan o Chateau­briandzie i burgundzie dla mnie!


— Sądzi pan, że w areszcie dadzą tego panu do syta?


— Znów pan skacze! Ja nie mam zamiaru dać się aresztować. Mam zamiar 
uzyskać przez pana pieniądze z policji i
voilà tout voilà tout (fr.) – to wszystko!


— No a ja? Jakże mam się wydostać z tą sumą z policji?


Lavertisse przerwał nagle swe wy­łuszczenia:


— Ma pan rację. O tym nie myślałem.


Popatrzył na okrągły brzuch Grahama.


— To nie da się zrobić. Jakże by się pan uwolnił z policji? Nie, to się 
nie da zrobić!


Graham westchnął z ulgą.


— Widzi pan!


Lavertisse w zamyśleniu patrzył w okno.


— To nie. Pan ryzykowałby wszystko. To na nic. Jest tylko jedno wyjście – 
to jedyne wyjście, jakie widzę.


— Jakież to? — zapytał Graham.


— Sam muszę pójść na policję.


Mr. Graham wstał i wypuścił chmurę dymu.


— Pan? Pan miałby pójść na policję i sprzedać swój własny adres?


— Wziąć zań zadatek, tak...


— I dać się zaaresztować...


— W żaden sposób! Zwiać im po drodze.


— Oni już będą na pana uważali!


— A ja będę uważał na nich!


— Pański wygląd? Zaraz pana poznają.


— Na pewno nie. Zmieniłem się. Nie na darmo byłem poilu poilu (fr.) – żołnierz piechoty armii francuskiej podczas I wojny światowej! 
Oni mnie nie poznają!


— Tak być nie może!


— Tak być może - i co więcej czuję, że po tym jedno­stajnym życiu 
ostatnich czasów, potrzebuję odmiany. Dwa tysiące pięćset lirów to niedużo, ale musimy być skromni. Umówmy się, gdzie 
się potem spotkamy.


— To absolutnie być nie może!


— Może być!


— Pan oszalał! Będzie pan miał policję na piętach.


— To mi się już często zdarzało.


Mr. Graham patrzył dokoła nie­ładnymi porce­lano­wymi oczyma. Czepiając 
się słomki, jak tonący, wyjąkał:


— Pan we wszystkim jest tak skrupu­latny - a to, czy pan uważa za uczciwy 
interes?


— Zupełnie uczciwy. — Sprzedaję mój adres. Adres jest prawdziwy! Ale 
sprzedaję go z za­strzeżeniem – do tego mam prawo. Mam ten adres, ale nie ręczę, czy mieszkać tam będę tak długo, by 
mnie policja mogła stamtąd zabrać.


Spojrzał w okno.


— Żeby mnie policja już teraz na oku nie miała. To byłoby najgorsze. Czy 
zauważył pan tego ka­tary­niarza na ulicy? W ostatnich czasach zatrzymuje się godzinami na tym miejscu, a nie zdaje mi 
się, by tu dostawał choć jednego sou. Następnie – jest tam taki kramarz, który go luzuje i prawie nigdy nic nie 
sprzedaje. Czy może bez mojej pomocy do­wiedzieli się? Nie chciałbym w to wierzyć, ale w każdym razie dobrze jest się 
pospieszyć.


— Idzie pan?


— Tak. I nie wracam. Spotykamy się o pół do szóstej pod Łukiem 
Tryum­falnym Kon­stantyna. Właśnie będzie odpowiedni czas na obiad. Au revoir! Au revoir! (fr.) – Do widzenia!


Było pół do piątej – piąta – pół do szóstej. Słońce już zaszło. Dzwony 
rzymskie po­grzebały już grudzień. Łuk Tryumfalny wznosił się w ciemno­niebieskie niebo nocy, głosząc tryumfy cesarza. 
Natomiast nie wydawało się, by przeżywał jakieś tryumfy pana Lavertisse’a.
Mr. Graham stał w cieniu kamiennego kolosa i wpatrywał się w Łuk Tryumfalny Tytusa, przez który miał maszerować 
pochód tryumfalny, lecz żydowscy oficerowie włoskiej armii wzbraniali się brać w nim udział, biorąc pod uwagę zburzenie 
Je­rozo­limy w siedem­dziesiątym roku. Wybiła szósta, Lavertisse nie przy­chodził. Mr, Graham się zamyślił. Nie powinien 
pozwolić na to, by Lavertisse poszedł. Trzeba go było zatrzymać. Ujęto Lavertisse’a i nie dosyć tego – wiedziano też, że 
Graham z nim mieszkał. Jednego mieli już pod kluczem, drugiego już śledzą! Przy­jemność! Cicho! Co to? Czy już byli na 
jego tropie? Jakieś ciemne postacie wyłaniały się z łuków Colosseum, szły na palcach, jakby idąc jakimiś tajemnymi 
drogami. Nie mógł widzieć ich twarzy, ale sylwetki ich pleców mówiły o gorliwości, prze­biegłości i ostroż­ności. 
Zniknęli w Colosseum. Znów cisza. Nietoperz wy­prowadził z równowagi system nerwowy Mr. Grahama, gdy bez­szelestnie 
wyłonił się z ciemności i uderzył go prosto w twarz. Gdy klął jeszcze na to zwierzę, poczuł na swym ramieniu rękę. 
Skurczył się w sobie.


Ale to był Lavertisse.


Był trochę zadyszany, ale na ogół wyglądał za­dowo­lony. Zdumienie Grahama 
było mu naj­widoczniej przyjemne.


— Nie spodziewał się pan zobaczyć mnie znowu?


Graham spytał:


— Był pan tam?


— W Questurze? Tak, byłem, sprzedałem adres i nabrałem tę Questurę!


— Jest pan morowszy, niż sądziłem!


— Czy wie pan, co poszło naj­trudniej? To, by im wy­tłumaczyć, że mój 
adres jest tak cenny! Boli mnie to, ale jest to prawda, że nie mieli naj­mniejszego pojęcia o mojej egzys­tencji!


— To wina wojny — rzekł delikatnie Graham.


— Miejmy nadzieję. W każdym razie spo­dziewałem się innego przyjęcia. A 
było to tak. Przy­szedłem. — Pan sobie życzy? — Chcę panom sprzedać adres. — Czyj adres? — Pewnego znanego 
hoch­sztaplera fran­cuskiego, który obecnie znajduje się w Rzymie. — Jak się nazywa? — Lavertisse. — Któż to taki? Co 
zrobił? — Kto taki? Nie znacie Lavertisse’a, panowie! — Panie, nie znamy go. Co on takiego zrobił? — Co zrobił, czego 
nie zrobił! Lavertisse! Lavertisse’a poszukują od lat! To nie tylko we Francji, ale i w Anglii naj­sławniejszy 
awanturnik!


Mr. Graham przerwał mu burkliwie.


— Nie szczędził pan słów.


Lavertisse odpowiedział z miną księdza, który miał burzliwą młodość:


— Dlaczego nie miałbym powiedzieć prawdy? Teraz żyję przecież uczciwie! — 
Moi panowie, cała Francja, Anglia i Włochy znają czyny tego Lavertisse’a. — Włochy? Znany tu we Włoszech? Pan się myli! 
— Moi panowie, nie mylę się! Nie dosyć tego, że jest on znany we Włoszech, wy sami wy­znaczyli­ście premię za informacje 
prowadzące do jego schwytania. — My? — Tak, to już kilka lat temu. Ale macie przecież swoje książki. Poszukajcie, a 
przekonacie się, że mówię prawdę.


Przeszukali i wnet znaleźli nazwisko moje wraz z foto­grafią i biografią. 
Ale chociaż mieli foto­grafię przed oczyma, nie wpadło im na myśl ujrzeć jakieś podo­bieństwo. To wojna zrobiła, ażeby 
moje uczciwe życie…


Zaczęli się zainte­reso­wywać:


— Ma pan rację, oto jego foto­grafia i spis zasług! Pięć tysięcy nagrody! 
To musi być cwaniak! Gdzie mieszka?


— Wiem, gdzie mieszka, i mogę to panom po­wiedzieć. Ale za­pomi­nacie 
panowie o jednej rzeczy – o nagrodzie.


— Otrzyma ją pan, gdy go złapiemy.


— Dziękuję! Znam takie kawały! To tak, jak te nagrody dla uczciwego 
znalazcy! Oddaje się zegar platynowy, a otrzymuje się w po­dzięko­waniu 10 franków!


— Może pan być pewny, że otrzyma pan to, co się panu należy.


— Jest jedna rzecz, co do której jestem naj­zupełniej pewny, mianowicie, 
że nie mruknę ani słowa, zanim nie dostanę pieniędzy. Wie się o tym, co się ma, ale się nie wie, jak często trzeba 
będzie tu wystawać, by dostać dziesiątą część tego, co się czło­wiekowi należy!
Sacre nom! Sapristi! Przecież we Francji jest także nagroda (to było częściowo nieprawdą, bo została skreślona, 
gdy zacząłem prowadzić uczciwe życie).


Ale to ich zainteresowało. Prze­kartko­wali i znaleźli wy­druko­waną 
nagrodę i przy­pomnieli sobie, że frank ma dobry kurs.


— Więc chce pan dostać pieniądze z góry?


— Tak, bo inaczej nic z tego.


— Więc nie jest pan tylko przyja­cielem spra­wiedli­wości?


— Mam wszystkie zalety, jakie można znaleźć na nagrobku, ale jestem 
biedny.


— No tak, ale jeśli otrzyma pan nagrodę włoską, to zrezyg­nuje pan z 
fran­cuskiej (nie miałem nic przeciw temu, ale dla pewności broniłem się).


— Francuska nagroda? Czyście panowie poszaleli?


Po chwili jednak zmiękłem.


— Jeśli zaraz dostanę włoską nagrodę, zostawię wam francuską.


— Całą włoską nagrodę teraz? Czy pan oszalał?


— Połowę teraz - połowę, gdy zostanie ujęty.


— Gdzie mieszka?


— Dajcie pieniądze, a poprowadzę was – potem wrócę po resztę.


Roześmieli się.


— Pewny swej sprawy! No, po­wiedziane – zrobione!


Przynieśli 2500 i patrzyli na mnie wy­czeku­jąco. Czułem, że jest moim 
obo­wiązkiem dać im coś za ich pieniądze. Rzekłem:


— Daliście mi pieniądze – widzę, że mogę polegać na was. Otóż 
Lavertisse mieszka pod 160, via Viminale. Ulica ta powinna zostać prze­chrzczona na via Crimínale. On tam mieszka i wiem też, gdzie go można o tej porze spotkać.


— Prawdopodobnie w jakiejś kawiarni?


— Nie, w kościele. Jest on pobożnym katolikiem i modli się co dzień w 
Santa Maria Aracoeli. To jego ulubiony kościół. Prawdo­podobnie stoi to w związku z Gezú Bambino, 
który się tam znajduje. Wiecie, że ten obraz otrzymuje pocztę od wszystkich proszących z całych Włoch i że jest 
obwieszony cały klejnotami wszelkiego rodzaju, począwszy od pierś­cionków bry­lantowych i zegarków.


— Ach, i tam odprawia on swe modlitwy!


— O tej porze dnia — tam.


— Zna pan dobrze jego nawyczki!


— Studiowałem je — interesuje mnie jego ujęcie z osobistych względów. Czy 
muszę mówić coś więcej? Jesteście gotowi? Więc chodźmy. Najpóźniej za godzinę będziemy sobie mogli po­gratu­lować!


Jechaliśmy autem przez via delle Gatta, przez via Plebiscito aż do via Astalli. Miałem ze sobą trzech detektywów, krępych, silnych Włochów, żarzących się od zapału 
złapania mnie. Przy Piazza Aracoeli wy­siedli­śmy z auta i chcieliśmy właśnie iść schodami do tego sławnego kościoła, 
gdy… Czy był pan na Pięknej Helenie Piękna Helena – operetka Jacques'a Offenbacha, Grahamie?


— Nie.


— Powinien pan to zobaczyć. To budująca rzecz! Jest tam scena, gdzie 
Kalchas zostaje złapany na fałszywej grze. Ścigają go, ale właśnie gdy mają go złapać, wskazuje na niebo i woła: 
Patrzcie! Znak! I gdy wszyscy patrzą na ten znak nie­istniejący… No, dobrze, Kalchas żył trzy tysiące lat temu, ale 
jego tricki są dziś równie dobre! Pamięta pan, w miejscu, gdzie staliśmy, rozdziela się droga. Jedne schody prowadzą do 
Santa Maria, drugie do Kapitolu. Od Santa Maria nie dostanie się dalej – to uliczka ślepa – ale z Kapitolu doskonale! 
Uderzyłem się nagle w czoło, wskazałem na Kapitol i zawołałem jak Kalchas:


— Patrzcie! Idzie!


Potem rzuciłem się do góry schodami, nieszybko, miernie, aby zobaczyć, jak 
szybko umieją biec mali Włosi. Biegli za mną, ale po dziesięciu stopniach już dyszeli ciężko. Wskazałem znów i 
zawołałem:


— Patrzcie, to on – ten z brodą!


Biegliśmy, aż dudniło. Włosi zostawali w tyle coraz bardziej, a ja coraz 
gorliwiej wskazy­wałem. Gdy znalazłem się na górze na placu przed Kapitolem, mieli jeszcze przed sobą trzecią część 
schodów. Gdy biegłem do góry via della Rocca Tarpea (słyszałem, że ongiś strącano stąd oszustów) oni z trudem dobiegali 
Kapitolu. Wie pan, gdzie się potem udałem? Poszedłem do więzienia! Dobro­wolnie! Do Więzienia Ma­mertyń­skiego pod 
Kapitolem – starego jak sam Rzym! Swego czasu siedział tam Piotr. Podczas, gdy detektywi szukali mnie dokoła miasta, 
kazałem małemu chłopcu oprowadzić się po więzieniu i dałem mu za to dwa liry. Był za­chwycony tymi pieniędzmi – a ja 
swoimi. Potem udałem się swoją drogą i nie widziałem już detektywów.


Graham wyprostował się i popatrzył na niebo nocy:


— Ale wtedy było pół do czwartej – a teraz jest już prawie pół do siódmej.


— Niech pan poczeka. Usłyszy pan o wszystkim. Chcę panu wszystko 
opo­wiedzieć tutaj, nim pójdziemy jeść. Nie ma sensu roz­powiadać o tym głośno w restau­racji. Ale przede wszystkim: Czy 
wie pan, kogo ujrzałem, gdy przy­szedłem na policję?


— Nie.


— Tego kataryniarza z via Viminale, który przebywał tam na zmianę z 
kramarzem! Szedł za mną aż do Piazza del Colegio Romano i nie kłamię, jeśli twierdzę, że wyglądał jak żywy znak 
zapytania. Gdy wyszedłem z trzema de­tekty­wami, stał tam na odmianę kramarz. Gdy go ujrzałem, wyjaśniło mi się. On tu 
nie mógł być przy­padkowo. On i ten drugi musieli być wy­znaczeni, by obserwować mnie – albo pana i mnie. Ale policja 
nie mogła ich była tu ustawić. Nie, ustawił ich ktoś prywatny, kto ma nas lub mnie na oku. Ale kto to mógł być? Nie 
wiem, dlaczego wpadł mi nagle na myśl rudowłosy pan z niebie­skimi okularami, którego czasem widywałem koło antykwarni 
Pallanzy. Był to Anglik i gdyby zdjął okulary, byłby podobny… wie pan, do kogo?


— Nie.


— Do nikogo innego, jak do detektywa Kennyona, naszego starego 
przyja­ciela z Londynu!


— Kennyon? Tutaj! Nie może być!


— Nie wiem! Ale zdaje mi się. Wywęszył nas. Jak – nie wiem. I polecił nas 
śledzić.


— Hm... to byłaby piękna historia — ale nie wierzę w to.


— Zobaczymy. Alę to nie jest jeszcze to najbardziej zajmujące. Czy wie 
pan, kogo spotkałem, gdy opuściłem Więzienie Mamer­tyńskie?


— Nie.


— Tego markiza! mego przyja­ciela! tego właśnie markiza – wie pan, tego, 
który wyłudził mi pieniądze w ekspresie i którego udało mi się oddalić od parlamentu włoskiego! Wie pan, czym teraz 
jest? Bolsze­wikiem! Widziałem go, jak stał na zebraniu ludowym na via Cavour! Stał na stołku i miał bolsze­wicką 
przemowę. Gdy przy­szedłem, mówił właśnie o polityce ze­wnętrznej.


— Proletariusze! — wołał. — Wy wszyscy, jak ja, wal­czyli­ście podczas 
wojny przeciw braciom waszym w Niemczech i Austrii! Widzicie teraz wasze szaleństwo! Wal­czyli­ście wespół z Francją i 
Anglią, daliście im zwycięstwo – i cóż z tego macie? To, że burżuazja angielska i francuska eks­ploa­tuje was jak 
nie­wolników! Jedynych przyjaciół możecie znaleźć tylko w pełnej chwały Rosji, w tym jedynym kraju, który wzburzył się 
przeciw kapi­taliz­mowi i w Niemczech, gdzie bolszewizm opóźnia się, ale w każdym razie wywołał rewolucję!


Nie mogłem się powstrzymać i zawołałem:


— Signor! Czy zauważył pan, że w Niemczech dzieje się wszystko 
punktu­alnie – nawet rewolucje i katastrofy kolejowe?


Rzucił mi spojrzenie pełne pogardy. Nie poznał mnie. Wiedziałem, że pan 
czeka na mnie, ale nie mogłem odejść, zanim nie usłyszę czegoś więcej, co mówił do ludu ten oszust karciany. Przeszedł 
do swego właściwego programu.


— Proletariusze! — wołał. — Czy nie wyjaśniło się wam jeszcze, co to jest 
bolszewizm? Bolszewizm to oswo­bodzenie z tysiąc­letniego jarzma! Gdy wszyscy burżuje zostaną wytępieni, nikt nie będzie 
wyzyskiwał krwi waszej i potu! Ale krwią tych burżujów zmyjecie hańbę, jaka na was ciąży, że tak długo daliście się 
uciskać! Wy, biedni pro­leta­riusze, mieszkać będziecie w pałacach, których wam wzbraniali, po­dzielicie się pieniędzmi, 
jakie wam skradli, i przez to uwolnicie świat i zrównacie wszystkich ludzi!


— Signor! zawołałem. — W Dahomeju, w New Yorku i w Moskwie, w tych 
miejsco­wościach, gdzie ludzie pożerają się wzajem z powodu religii, czynią to wedle przykazań ka­pita­lizmu i dzieje 
się to wedle przepisów anty­kapita­lizmu – tam wszędzie pewna jest jedna rzecz: pewna ilość kobiet ubierze się w więcej 
bransolet niż inna, a pewna ilość mężczyzn wypasie sobie większe brzuchy niż inni. To jest nie­unik­nione!


Teraz poznał mnie. Wołał coś, a pro­leta­riusze szemrali tak wściekle, że 
zniknąłem w via del Colosseo i przy­biegłem tu schodami do góry. Teraz jestem gotów. Gdzie chce pan pójść na kolację?


Słowa Lavertisse’a nie opuściły jeszcze jego ust, a uszy Grahama nie mogły 
ich jeszcze złapać, gdy coś się stało. Z ciemności Łuku Konstan­tyna zaszumiało coś tak bez­dźwięcznie jak nietoperz, 
który przedtem przeraził Grahama. Ale tym razem nie był to nietoperz, tylko dwa worki, które szybko a skutecznie spadły 
na głowy dwu roz­mawia­jących. Zanim udało się im oswobodzić, jakieś ciemne postacie szybko i zgrabnie umocowały worki i 
związały ręce panów Lavertisse’a i Grahama. Nie­deli­katnie wy­szturchano ich do wozu cze­kają­cego na ciemnej via San 
Giorgio.


Niewyraźne przekleństwa wy­dosta­wały się przez worek. W regu­larnych 
odstępach czasu z jednego z worków wychodziły słowa:


— Po co szedł pan na policję? Wiedziałem, że się tak stanie.


Z drugiego worka zabrzmiało w odpowiedzi wes­tchnienie:


— Gdybyż przynajmniej był tu profesor!


 


* * *


 


— Tak, mój panie – to jesteśmy my! Niech nam się pan przypatrzy! To 
jesteśmy my!


Lavertisse spojrzał. Bez wątpienia widział dobrze. Głos mówił prawdę.


— Zdawało się panu, że już skończył pan z nami? Zrobił pan rachunek bez 
wiedzy gospodarza! Chacha! Któż to jest ten gruby towarzysz pana?


Lavertisse milczał. Nie przyszedł jeszcze do siebie.


— Nie chce pan powiedzieć? Wszystko jedno! Jeśli jest równie cenny jak 
pan, z przy­jemnością damy mu gratisowy wikt i mieszkanie!


Lavertisse się wzdrygnął.


— Dlaczego jestem tak cenny dla pana?


— Pan się pyta o to? Jest pan nam cenny nie tylko ze względów osobistych, 
chociażby i to wy­starczało – my mamy wartość pańską czarno na białym! Czytał pan to?


Lavertisse spojrzał. Było to poranne wydanie brukowca Piccolo.


— Niech się pan nie zdziwi, widząc tu swoje nazwisko, jak my zdzi­wili­śmy 
się, czytając to:


 


Mistyczny Francuz i zmistyfikowany Anglik


Wczoraj po południu około godziny czwartej przybył pewien Anglik do 
Questury przy piazza del Collegio Romano. Na żądanie jego za­prowa­dzono go do oddziału de­tektyw­nego. Tu ledwo 
postawił jedno pytanie, został za­areszto­wany i skuty kajdankami. Pytanie, jakie postawił, brzmiało:


— Czy znacie Francuza nazwiskiem Lavertisse?


Gdy detektywi usłyszeli te słowa, zerwali się wszyscy, za­areszto­wali 
Anglika i nałożyli mu kajdanki. Dlaczego tak? Należy to do rzadkości, by zdanie składające się z pięciu słów, miało mieć 
za skutek — areszto­wanie. Ale sprawa jest na­stępu­jąca.


Dwie godziny wcześniej był w Questurze jakiś Francuz. Pan ten postawił 
takie samo pytanie, tak zgubne dla Anglika:


Czy znacie Francuza nazwiskiem Lavertisse?


Wtedy jednak konsekwencje były inne. Policja odrzekła, że nie zna pana 
Lavertisse’a. Francuz wyraził swe zdumienie. Zwrócił uwagę na to, że pan Lavertisse jest jednym z naj­energicz­niejszych 
hoch­sztaplerów francuskich i że swą wizytą zaszczycił także Włochy. Policja stwierdziła oskarżenie Francuza. Pan 
Lavertisse był poszukiwany przez francuską, angielską i włoską policję. Ta ostatnia wyznaczyła premię pięciu tysięcy 
lirów za informacje prowadzące do ujęcia go. Francuz wytłumaczył teraz cel swej wizyty: chciał sprzedać adres pana 
Lavertisse’a. Policja była gotowa zapłacić zań po dokonaniu areszto­wania, Ale Francuz rzekł, że nie może temu ufać. Ale 
jeśli dostanie zaraz połowę nagrody, wówczas wskaże miejsce, gdzie znajduje się Lavertisse. Zgodzono się na to. Ale w 
drodze do oznaczonego miejsca, Francuz zniknął detektywom. Powrócili do Questury bez Lavertisse’a, bez Francuza i bez 
2500 lirów! Nie ulegało więc wąt­pliwości, że jakiś niezwykle bezczelny oszust spłatał policji niezwykle odważnego 
figla.


Anglik, który zjawił się w Questurze prawie bez­pośrednio potem, nie 
miał przyczyny do zdziwienia się z powodu tego, co zaszło. Ale uczynił tak. Protestował wszelkimi siłami – nawet 
fizycznie. Powstała bójka, w której stłuczono mu niebieskie okulary i po­szarpano z lekka jego ubranie. Następnie 
umieszczono go na noc w celi, by się uspokoił.


Dopiero dziś okazało się, że tłumaczenia Anglika były słuszne i że 
policja zgrzeszyła niestety w po­żało­wania godnym pośpiechu. Anglik, którego nazwisko brzmi Kennyon, to znany detektyw 
prywatny z Londynu, który znał przy­padkowo pana Lavertisse’a i obserwował go, by za­aresz­tować go w od­powiednim 
momencie. Wczoraj po południu dowiedział się od zaufanych sobie, że Lavertisse sam udał się na policję. Nie chciał 
wierzyć swym uszom, ale aby się upewnić, pośpieszył na piazza deł Collegio Romano osobiście po­infor­mować się, czy jest 
to prawdą. Wówczas poddano go wspom­nianemu już nie­łagod­nemu po­trakto­waniu, w którego sprawie proszono go dzisiaj o 
prze­baczenie in amplissima forma in amplissima forma (wł.) – w najszerszej formie. Ale gdzież jest pan Lavertisse? Oszust, który wie, jak należy wydobyć pieniądze z 
policji z powodu swego adresu, taki oszust dba o to, by adres ten nie stracił na wartości!


Jak się dowiadujemy policja włoska podniosła wy­nagro­dzenie za 
informację o jego miejscu pobytu do siedmiu tysięcy lirów.


Tych 2500, danych jako zadatek, będzie od­ciągnięte tylko wówczas, 
jeśli pań Lavertisse stawi się sam, by podjąć należytość.


Ale gdzież jest pan Lavertisse?


 


Czarna asyryjska broda roz­przestrze­niła się w serdecznym uśmiechu. 
Markiz Bracciano – gdyż on to był – skończył czytać.


— Gdzie jest pan Lavertisse? Pan Lavertisse jest tu naszym gościem! Pan 
Lavertisse wmieszał się przed sześcioma tygodniami do naszej gry w karty – przed tygodniem wmieszał się do wyborów do 
naszego parlamentu – a wczoraj wieczór próbował wmieszać się do naszej nowej polityki. — Teraz przeszedł do 
singularis singularis (łac.) – tu: liczba pojedyncza: — Kazałem śledzić pana Lavertisse’a kilku biednym towa­rzyszom. Mam wszelkie podstawy gra­tulo­wania 
sobie. Cenię adres pana Lavertisse’a wedle jego właściwej wartości i będę dbał o to, by nie zmienił go, jak długo mi się 
będzie podobało!


Dwaj panowie, którzy leżeli związani na dwu siennikach słuchali tej 
przemowy z tymi samymi uczuciami, chociaż rozumiał ją tylko jeden z nich. Dla Mr. Grahama język włoski był tym samym, co 
hebrajski.


Mr. Graham splunął z za­dziwia­jącą siłą i zgrab­nością na sufit i ryknął:


— Uwięzieni! Oto skutek pańskich uczciwych interesów, Lavertisse!


 

 

 

 

 

 

IX

Wiele zdarzeń

 


1

 


Łagodnymi oczyma sarny, które zdawały się tęsknić za Jordanem, przeglądał 
Natan Sinigaglis swe książki bankowe. Wielo­liczbowe cyfry prze­pływały w nie­przerwanym szepcie przez jego usta i 
napełniały go radością. Z Piazza di San Silvestro dochodziły melodyjne wołania sprze­dawców gazet, ale on ich nie 
słyszał. Myśli jego wędrowały ulicami ze złota.


Nagle otwarły się drzwi kantoru. Ukazała się liliowa twarz i rozburzona 
grzywa włosów. Natan Sinigaglia podniósł oczy i ukłonił się ze słonecznym uśmiechem.


Maurycy Lebrun zbliżył się do lady. Natan Sinigaglia wstał.


— Dzień dobry, signor Lebrun.


— Dzień dobry, signor.


— Czego pan sobie życzy, signor Lebrun?


— Pieniędzy.


Natan Sinigaglia uśmiechnął się słonecznie.


— Ach, pan życzy sobie pieniędzy?


— No tak. Otrzymał pan przecież w sobotę 7500 lirów dla mnie z Revue 
Lévy.


— Tak, signor Lebrun.


— Więc dobrze. Proszę mi je wypłacić.


— Nie mogę, signor Lebrun!


— Jak to? Dlaczego pan nie może?


Natan Sinigaglia odrzekł bardziej roz­promie­niony niż kiedy­kolwiek:


— Gdyż pan otrzymał je już, signor Lebrun.


Oczy Maurycego Lebruna otwarły się szeroko:


— Co pan powiedział? Otrzymałem je już?


— Tak, signor Lebrun, Pan je już otrzymał.


— Co otrzymałem?


— Pieniądze z Revue Lévy.


— 7500 lirów?


— 7500 lirów.


— Te ostatnie, które nadeszły? Tę czwartą przesyłkę?


— Te ostatnie, które nadeszły. Tę czwartą przesyłkę. Tę, która nadeszła w 
sobotę.


Maurycy Lebrun ścisnął kurczowo liliową ręką brzeg lady.


— Twierdzi pan, że otrzymałem te 7500 lirów?


— Tak.


— Czy pan sobie żartuje ze mnie?


— Nie!


— Czy pan chce mnie oszukać?


— Nie!


— Fantazjuje pan!


— Nie!


— Więc zechce mi pan wytłumaczyć, co pan właściwie ma na myśli! Kiedy 
otrzymałem te pieniądze? W jaki sposób?


Natan Sinigaglia odpowiedział, uśmie­chając się wciąż nie­zmiennie:


— Signor, zapomniał pan wszystko! Inkasuje pan tyle pieniędzy, że łatwo 
pan zapomina! W sobotę przyszły ostatnie pieniądze z Revue Lévy, jak zwykle. Czekałem na pana, gdyż pomyślałem 
sobie: Pan Lebrun przychodzi zawsze i zaraz zabiera swoje pieniądze. Signor Lebrun potrzebuje dużo pieniędzy. Pan Lebrun 
się bawi! Ale pan nie przyszedł. Natomiast – ale teraz przypomina pan sobie, prawda?


— Co mam sobie przypominać?


— Zamiast pana przyszedł ten list...


Maurycy Lebrun wlepił oczy w list, który mu pod­sunięto:


 


Illustrissimo Signore


Signor Natan Sinigaglia.


 


Szanowny Panie!


Jeżeli nadeszły już pieniądze z „Revue Lévy”, 
to proszę być tak uprzejmy i przysłać mi je przez oddawcę niniej­szego, za­trzymując sobie po­kwito­wanie.


Z wysokim poważaniem


szczerze oddany


Maurycy Lebrun


 


— Posłaniec miał czapkę hotelu Milano, gdzie – jak wiem –  pan mieszka. Był to człowiek z czarną brodą, 
średniego wzrostu. Ubranie było nieco znoszone, ale wyglądał uczciwie jak człowiek za­sługu­jący na zaufanie. Ponieważ 
list i po­kwito­wanie miały znany mi podpis, więc dałem posłańcowi owe pieniądze. Było to w sobotę. Jakże mógł pan 
zapomnieć o tym do dzisiaj – do środy! Signor Lebrun, bawił się pan tak dobrze, że ucierpiała na tym pańska pamięć!


Natan Sinigaglia uśmiechał się wciąż, ale uśmiech jego nie był już tak 
pewny. Coś w liliowej twarzy Lebruna mówiło mu, że wszystko nie jest tak, jak być powinno.


Maurycy Lebrun rzucił list i pokwitowanie i uderzył ręką w pulpit, aż 
zahuczało.


— Posłaniec! list! Pokwito­wanie! Czy pan wierzy w to, co pan mówi! Czy 
próbuje pan oszukać mnie!


Zmartwiony Natan Sinigaglia podniósł list i po­kwito­wanie.


— Proszę pana! Od trzydziestu lat prowadzę ten bank i nikt jeszcze w ten 
sposób nie mówił do mnie! Niech się pan zapyta w Rzymie, kogo pan chce, a wszyscy powiedzą panu: Pieniądze stracić można 
w Credito Italiano, pieniądze stracić można w Banca Commerciale – ale u Natana Sinigaglii nie stracił nikt jeszcze ani jednego 
solda! Czyż to nie jest pańskie pismo i pański podpis?


Maurycy Lebrun wpatrzył się w list i po­kwito­wanie krwią nabiegłymi 
oczyma.


— Aż do najdrobniejszych szczegółów podobne jest do mego pisma i mego 
podpisu – ale ja tego nie napisałem! Posłaniec przyszedł z tym listem i z tym po­kwito­waniem i otrzymał pieniądze i 
odszedł z tymi pieniędzmi – to on! Ten nędznik!


— Kto, signor?


— Nędzny wyłudziciel, który prze­śladuje mnie już od czterech tygodni i z 
mej lite­rackiej pracy próbuje wydębić pieniądze! To on! Nie udało mu się wymusić na mnie – więc nie cofa się przed 
okra­dzeniem mnie!


— A więc to nie był posłaniec od pana!


— Nic podobnego! To wszystko jest fał­szerstwem! Zło­dziejstwem! 
Ra­bunkiem! I on to uczynił! A ja nawet nie wiem, kto to jest!


— Pan nie wie, kto to jest, signor Lebrun?


— Nie! Ale dowiem się! Mam sposoby wy­tropienia tego nędznika! Ma on swe 
narzędzie tu w Rzymie – takiego samego łotra jak on sam, rozbójnika nazwiskiem Bruegge­meyer! Jego mogę znaleźć – a gdy 
go znajdę…


Liliowa twarz pożerana szałem zniknęła za drzwiami. Natan Sinigaglia 
wzniósł ręce ku niebu, jakby chciał pokazać, że nie kleiły się do nich żadne nieprawe pieniądze. I znów zabrał się do 
studio­wania swych książek.


Dzień po dniu próbował Maurycy Lebrun, pieniący się złością i żyjący w hotelu na kredyt, wynaleźć tego nie­znajo­mego lub jego 
narzędzie, Bruegge­meyera. Co sobotę kupował Revue Lévy – ale nie zawierała ona już rozdziałów powieści. Natomiast otrzymywał 
raz po raz listy od redakcji z prośbą o wy­tłuma­czenie, dlaczego nie otrzymują dalszego ciągu. Natomiast Revue du Globe umieścił nową napaść Bruegge­meyera na niego – i to 
do­prowa­dziło go prawie do granicy szaleństwa. To, że nie mógł znaleźć Bruegge­meyera, pochodziło stąd, że nigdy nie 
szuka się w bliskości tego, o czym przy­puszcza się, że jest daleko. Faktycznie on i Bruegge­meyer byli prawie 
sąsiadami.


W dwa tygodnie po tym zdarzeniu, 12 lutego, otrzymał pocztą list, po 
którego prze­czytaniu zbladłby, gdyby to było możliwe.
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Przy Piazza di Montecitorio mieści się skromny pensjonat znajdujący gości 
swych we włoskim parlamencie. Tam znajdował klientów nie zważających zbytnio na czystość, ani na zbyt doborowe jedzenie. 
Karta obiadowa pensjonatu zawierała prawie wyłącznie jedno danie: fettucini, ten prosty rodzaj makaronu w zupie, 
z sosem pomidorowym lub bez sosu. Wy­kwintnego makaronu, spaghetti, nie znajdowało się na karcie obiadowej 
pensjonatu Demos­tenesa (pensjonat ten pożyczył nazwę tę od poli­tycznego mówcy, który ust swych nie napełniał nawet 
fettucinim, tylko kamieniami). Czasem sprawiał gościom swym nie­spodziankę, podając guocchi – kluski 
ziemnia­czane. Deser składał się z jabłka lub z jednej z tych nie­jadalnych gruszek włoskich.


Do pensjonatu Demostenesa przychodzą tylko posłowie opozycji. W tej samej 
chwili, gdy przechodzą na właściwą stronę, porzucają pensjonat i wy­prowa­dzają się do Mariniego lub Minervy, 
gdzie napychają się spaghettim. Ale dla ubogiej kieszeni pensjonat Demos­tenesa daje przy­namniej pewne 
możliwości i pod jego dachem spotyka się, poza członkami opozycji, także inne osoby o mini­malnych środkach.


W styczniu roku 1920 powstał wielki ruch w pensjo­nacie, gdyż najstarszy 
gość chciał się wy­prowadzić. Nie był to członek parlamentu, który zmienił przy­należność partyjną. Ten odchodzący był 
to francuski uczony w średnim wieku. Sprowadził się tu wiosną 1918 roku. Nikt wówczas nie błądził w po­szuki­waniu 
przyczyny, dla której odnalazł pensjonat Demos­tenesa. Ubranie, zdradzające lepsze czasy, było już znoszone. Pakunki 
jego zawierały tylko naj­potrzeb­niejsze rzeczy i kilka książek. Zresztą za­inte­reso­wanie, jakie okazywał fettucini 
i roz­rzedzo­nemu winu, wy­mowniejsze było od wielu słów. Profesor był jednym z tych wielu, których zrujnowała wojna. 
Należał do tych, którzy nagle położyli kres przy­zwycza­jeniom całego życia, do tych, którzy wyrwani ze swej pracowni 
przeciw­stawili się brutalnej rzeczy­wistości. W pensjo­nacie Demos­tenesa patrzono na niego z litością. Chociaż źle 
byli sytuowani członkowie opozycji, w każdym razie mieli oni większe możliwości do nad­zwyczajnych zarobków. Służące 
Annina i Giulietta podawały mu największe porcje fettucini, a gdy raz – kiedyś – rzadko – ukazywało się 
risotto, wówczas w porcji profesora znajdował się największy kawałek kurzej wątróbki. Jeśli zdarzyło się, że jeden z 
posłów parlamentu za odwołanie jakiejś inter­pelacji otrzymał trochę grosza, wówczas pewne było, że profesor wypije 
część jego wina Frascati, które kazał sobie podawać wybraniec ludu. Przez tego rodzaju uprzejmości starano się umożliwić 
życie biednemu uczonemu, z którym czas obszedł się tak nie­miło­siernie. Profesor miał czarną brodę – prawdo­podobnie 
dlatego, że nie miał pieniędzy na golenie się. Miał uśmiech­nięte czarne oczy. Nie wydawał się być przy­gnębiony 
ze­wnętrznymi nie­powo­dzeniami. Był wesoły i uprzejmy i zawsze wdzięczny za te małe uprzej­mostki, jakie mu okazywano. 
W pokoju swym pracował: pisał i studiował. Gdy pytano go, co studiuje, odpowiadał:


— Studiuję życie i dzieła Cicerona.


Gdy nie studiował życia i dzieł Cicerona, odbywał długie spacery po 
Kampanii, dochodząc zarówno do Frascati jak do Tivoli.


W muzeach Rzymu już od dawna przy­zwycza­jeni byli do jego odwiedzin. W 
Watykanie znali go nawet prze­wodnicy i ofia­rowy­wali mu swoje usługi. W termach Dio­klecjana chodził jak dziecko, tam 
i z powrotem.


Gdy pytano profesora, gdzie przebywał przed wojną, od­powiadał:


— W Anglii.


— Ale czy pan jest Anglikiem?


— Nie, jestem Szwedem. Ojciec mój był Szwedem, matka moja Francuzką.


— Mówi pan po włosku jak Włoch.


— Cieszy mnie to — odpowiedział profesor ze słonecznym uśmiechem. — Kocham 
Włochy. Bo Włochy to połączenie natury rozrzutnej i nie­zmiernej kultury. We Włoszech każde miasto, każda naj­mniejsza 
miejscowość, prawie każdy dom ma swoją duszę. Włochy mają wszystko. Włochy mają nawet serce. Dla Włoch uczynił­bym 
wszystko!


— Nawet je pan fettucini w pensjonacie Demos­tenesa!


A profesor śmiał się tak, że zęby jego bieliły się na tle brody.


Ale pewnego pięknego poranka w styczniu 1920 roku profesor miał opuścić 
pensjonat Demos­tenesa. Pytano się, skąd ma na to środki. Ubranie jego było prze­źroczystsze niż kiedy­kolwiek. Wciąż 
jeszcze zjadał fettucini z apetytem i chętnie pił wino pensjo­natu.


Jeden z posłów opozycji, wybrany z Neapolu, zapytał wprost:


— Caro professore Caro professore (wł.) – Drogi [panie] profesorze, więc wypro­wadzasz się pan z Demos­tenesa? Czy 
dostał pan pieniądze?


Profesor odrzekł ze zwykłą swą uprzej­mością:


— Otrzymałem zadatek, po prostu bagatelkę, ale dosyć, by pozwolić sobie 
wyjechać na wieś.


Poseł z Neapolu zawołał, zwracając się do kolegów:


— Dostał zadatek! Wyjeżdża na wieś! A dokąd, caro professore?


— Do Frascati — rzekł profesor z nie­wzruszoną uprzej­mością. — Kocham 
Rzym, ale potrzebuję zmiany powietrza.


— Przeprowadza się do Frascati! — zawołał poseł. — O tej porze roku! A co 
pan chce czynić we Frascati, caro professore?


Profesor uśmiechnął się do posła i rzekł:


— Będę studiował życie i dzieła Cicerona.
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Na Monte Palatino zajęty był wy­kopy­waniem pałacu 
Augusta stary profesor Boni. Dzień styczniowy był ciepły. Stał z odkrytą białą głową dając wskazówki robotnikom. 
Wykopywano teraz część leżącą w pobliżu Villa Mill. Usły­szawszy zbliżające się kroki, obejrzał się i z uśmiechem 
otworzył ramiona:


— Caro professore – odwiedza mnie pan!


Francuski profesor z czarną brodą uścisnął mu rękę:


— Pożegnalna wizyta, drogi mistrzu!


— Wyjeżdża pan?


— Wyjeżdżam, ale niedaleko.


— Dokąd, jeśli mogę zapytać?


— Do Frascati.


— Do Frascati? O tej porze roku – w góry?


— Tak. Kocham Rzym, nie mniej lubię być obecny przy wy­kopa­liskach na 
Palatynie w towa­rzystwie pana – ale tęsknię za wsią, za chłodną świeżością zimowych gajów oliwnych i za niebieskim 
zmierzchem Kampanii. I kto wie, może okażę się dobrym uczniem i będę kopał we Frascati na własną rękę?


Profesor Boni uśmiechnął się dobro­dusznie.


— A, chce pan kopać na własną rękę? Chce mnie pan prze­ścignąć!


— Drogi mistrzu! nie urodził się jeszcze człowiek, który by mógł włożyć 
płaszcz pański!


Profesor Boni, widocznie zadowolony, uścisnął mu rękę.


— A rivederci! A rivederci! (wł.) – Do widzienia! Wszystkiego naj­lepszego i miłego pobytu we Frascati. I niech mi pan napisze o swych wy­kopa­liskach!
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Termy Dioklecjana są pierwszą rzeczą, która przykuwa spojrzenie obcego, 
gdy opuszcza dworzec rzymski. Potężne, czerwono-szare sklepienia, które opierają się czasowi. Znajduje się tam kościół, 
muzeum i kino – trzy okresy w marszu ludzkości przez stulecia.


Dyrektor muzeum, signor Parabeni, odprawiał swe codzienne oględziny 
naj­większego skarbu, tronu Venus.
Podniósł głowę usły­szawszy kroki. Odwrócił się i uśmiechnął się.


— Caro professore! To pan!


Francuski profesor o czarnej brodzie uścisnął mu rękę.


— Tak – po raz ostatni na pewien czas.


— Wyjeżdża pan?


— Tak, niedaleko. Przypuszczam, że będę mógł za­mieszkać w 
nie­pretensjo­nalnej willi we Frascati. Jadę tam, aby zakończyć pracę, jaką zajmowałem się w Rzymie.


— Co zajmowało tu pana?


— Mój kochany Ciceron!


Francuski profesor się uśmiechnął.


— Wiem, że nie podziela pan mego upodobania. Ale mamy inne wspólne! 
Pozwoli mi pan rzucić ostatnie, pożegnalne spojrzenie na ten skarb, tam w krużganku podwórca?


Opuścili salę Ludovisi i weszli na podwórze muzeum. W kolum­nadzie stały 
statuy i statuetki, całe i uszkodzone, rzeczy bez wielkiej wartości i dzieła mis­trzowskie. Francuski profesor zatrzymał 
się przed głową kobiety wy­rzeźbioną w marmurze. Twarz jej była fas­cynu­jąca. Lekko zagięty nos, delikatne zmysłowe 
usta, dwoje ślepych marmu­rowych oczu, które miały więcej wyrazu od wielu oczu żyjących. Pod nią, na marmurze widniały 
czerwone cyfry: 272, a na etykietce: Clodia.


— Clodia — szepnął profesor. — Siostra Klaudiusza Pięknego. Ubóstwiana i 
wzgardzona Lesbia Katulla. Kochanka setek mężczyzn! Jakiż ogień płonął niegdyś w tych żyłach! Jakie pocałunki spływały z 
tych ust! Jakie słowa szemrały nie­zrozu­miałe w swej namięt­ności! A taki skarb trzymają tu, w kolum­nadzie podwórca, 
zamiast postawić go w odrębnej sali, w jakiejś świątyni godnej jej piękności!


Dyrektor Parabeni wzruszył ramionami:


— Mamy tego tak wiele! Nie możemy stwarzać świątyń naszym wszystkim 
boginiom.


Francuski profesor potrząsnął głową:


— Być może. Ale dlaczego wystawia pan Klodię na powietrze zimowe? Czy po 
to, by ochłodzić żar, jakiego nie potrafiła ugasić w życiu? Czy po to, by wystawić ją na pokusy, jakie kochała w życiu?


— Jak to?


— Jeśli usta w życiu budziły szał u mężczyzn, to może i teraz to uczynić 
mogą! Ale jednym słowem – czy nie boi się pan złodziei?


Dyrektor roześmiał się.


— Caro professore! Pana miłość do Klodii posuwa pana za daleko! Ona 
jest lepiej strzeżona niż przedtem w swej willi na Palatynie! Przez nasze drzwi nie wyniesie jej żaden człowiek! Za to 
panu ręczę!


Francuski profesor skinął głową poważnie.


— Miejmy nadzieję. Ale nie jestem zbyt spokojny. Tu – jak pan sam mówi – 
macie tyle rzeczy... Przy­puszczam, że można by nie­spostrze­żenie wykraść jedną, a wy byście nie zauważyli wcale!


Dyrektor Parabeni zaśmiał się znów:


— Naprawdę, zabawne te pańskie obawy! Tu Lesbia jest tak chroniona, jakby 
dom ten był klasztorem! Stąd nikt jej nie ukradnie! Zakładam się z panem o sto lirów na jeden!


Profesor popatrzył na swoje wytarte ubranie.


— Za czasów mego dobrobytu zakładałem się, ale nigdy o sto na jeden. 
Doświad­czenie nauczyło mnie, że ryzyko jest zbyt wielkie. Takie zakłady prze­grywałem zawsze.


Dyrektor śmiał się, pokazując wszystkie zęby.


— Tak? Naprawdę? Niech się pan nie gniewa – ale ja odważyłbym się na takie 
ryzyko!


Profesor wyciągnął rękę bez odpowiedzi:


—  A reviderci, caro direttore!


— A reviderci, caro professore!


Profesor odszedł. Dyrektor patrzył z litością, jak jego nędzny płaszcz 
zniknął w drzwiach w stronę piazza del Cinque­cento.


 


3


 


W hotelu Bel Sito z wyraźną niechęcią patrzono na ka­tary­niarza, 
który próbował się dostać do hallu.


— Tu nic nie zarobisz! Fuori!
Wynoś się stąd!


Ale kataryniarz wyjął z uśmiechem wizytówkę.


— Ten Anglik chce się ze mną widzieć — oto jego wizytówka.


Wizytówka odniosła skutek. Po­prowa­dzono ka­tary­niarza schodami do góry, 
a portier hotelu Bel Sito
szeroko opowiadał per­sone­lowi o upodobaniu Anglików do muzyki i dziwnych tego objawach.


W pokoju nr 31 podniósł się z fotelu rudowłosy pan w nie­bieskich 
okularach i odłożył fajkę.


— Co? Co nowego?


— Nic, ekscelencjo...


— Po co więc przyszedłeś tutaj?


— Potrzebuję pieniędzy. Na via Viminale nikt mi już nie daje ani solda. Dio mio!
Nie, przeciwnie! grozili, że mnie zamordują, jeśli jeszcze przez tydzień wygrywać będę na ulicy Biondo Fantasma. 
Bo też gram to już bez­ustannie od czternastu dni!


— Chcesz pieniędzy, a nie przynosisz żadnych nowin! No a Luigi, kramarz? 
Widziałeś się z nim?


— Tak. On wnet też tu przyjdzie po pieniądze.


— A on ma coś nowego?


— Absolutnie nic, ekscelencjo...


Anglik zaklął.


— Ależ, ekscelencjo, po co kląć! My jesteśmy uczciwi i nie mówimy, że mamy 
coś nowego do po­wiedzenia, jeśli nic nie mamy. Tak łatwo byłoby nam wymyślić coś nie­prawdzi­wego i kazać sobie 
zapłacić za to.


Anglik klął dalej, nie zwracając uwagi na wyrzuty ka­tary­niarza.


— Co mam zrobić? Jak mam znaleźć ich ślad? Są tu blisko – czuję to – i nie 
dość tego! Jeśli ci dwaj są tu, to i ten trzeci jest niedaleko! Wszyscy są w pobliżu – a ja absolutnie nie mogę wywęszyć 
ani jednego. To można zwariować! I to wtedy, gdy tych dwu miałem już w pułapce! Co zrobić? Jak ich schwytać?


Kataryniarz nie rozumiał tej angielsz­czyzny w całości – ale zawsze 
cośkolwiek. Uśmiechnął się i rzekł:


— Wasza ekscelencja powinna pójść do Questury.


Anglik uczynił krok aż zabrzmiała podłoga i wpatrzył się w ka­tary­niarza 
przez swe niebieskie okulary. Kata­ryniarz cofnął się szybko do drzwi.


— Ekscelencjo!


— Powiedziałeś: do Questury! — ryczał Anglik. — Czy wiesz, co sądzę o 
waszej Questurze? Że jest to instytucja nie­ule­czalnych idiotów! Że tam wszyscy razem cierpią na kurzą ślepotę! Jeśli 
uczciwy człowiek i oszust przychodzi do nich, to aresztują uczciwego, a szachraja wy­puszczają. Zrozumiałeś? A ty mi 
radzisz iść do Questury!


Kataryniarz nie powtórzył swej rady. Nieśmiało wyciągnął dłoń. Anglik 
wrzucił w nią kilka banknotów. Kata­ryniarz wycofał się w ukłonach. Gdy znalazł się szczęś­liwie za drzwiami, zagrał 
palcami na nosie i szepnął:


— Nie, na pewno nie będziesz chodzić częściej do Questury! Twoja pierwsza 
wizyta trwała zbyt długo, byś miał ochotę znów się tam udać!


Anglik spędził godzinę na samotnych roz­myślaniach. Potem włożył czapkę 
sportową i przez via Ludovisi wyszedł na plac Hiszpański. Wszedł do baru i zamówił whisky u człowieka za ladą.


— No i cóż, Carletti?


Signor Carletti potrząsnął głową.


— Niente! Nic!


Anglik zaklął.


— Oni są w pobliżu, a ja ich nie mogę wywęszyć! Oszaleć można! Oni są tu – 
przy­najmniej ci dwaj – i mógłbym przysiąc, że trzeci, ten naj­ważniejszy, także tu jest! I dzięki tej przeklętej 
policji udało im się wymknąć ze sideł – a ja tu stoję jak pies, który zgubił trop. Carletti, to przeklęta historia!


Signor Carletti skinął głową.


— Pan źle postąpił, Carletti! Nie­dosta­tecznie wy­stawiałeś go na próbę.


Signor Carletti spojrzał ku niebu wzrokiem, który mówił: Ja nie dosyć 
wy­stawiałem go na próbę! Naj­wyższego biorę za świadka, czy ja nie dosyć wy­stawiałem go na próbę!


— Nie, nie dosyć wystawiał go pan na próbę!


— Signor, co dzień zostawiałem kasę otwartą, a on nie mógł prze­widzieć, 
że to pułapka! Już pierwszego dnia utrwaliłem go w pewności, przecząc wciąż, że nic nie wiem o tym liście. Nie mógł 
nawet przeczuć, że za­stawiałem pułapkę, a tym mniej, że to samo czekało go u kuzyna Pallanzy. Ale on był uczciwy!


— On! szachraj pierwszej wody! Zresztą mieliśmy dowód, jak nabrał potem 
Questurę! To nazywa pan uczciwym po­stępo­waniem?


Signor Carletti rozpostarł ręce, jakby chciał zaznaczyć, że każdemu 
pozostawia wolność osądzenia tego według własnego upodobania.


— A ten kuzyn pański także go odtąd tu nie widział?


— Nie, signor. Zresztą to nieprawdopodobne, by on się tu pokazywał znów w 
tych okolicach.


— A mimo wszystko jest on tu, blisko! Czuję to! Wiem o tym! Potrzebuję 
tylko jednej malutkiej nitki! Latami już śledziłem tych dwu i tego trzeciego – teraz miałem ich obu w ręku – i tylko 
dlatego, że chciałem dostać i trzeciego, tracę ich wszystkich trzech. To straszne, Carletti, to okropne!


Rozmowa ta zdawała się naj­widoczniej nudzić signora Carlettiego. Twarz 
ułożył w wyraziste fałdy, przymknął jedno oko i wyciągnął pod nos Anglikowi rękę z otwartym kciukiem i palcem 
wska­zującym – ten prze­konu­jący gest włoski.


— Signor, trudy tak wielu lat muszą być wy­nagro­dzone. Nie może być 
inaczej. W krótkim czasie stanie pan twarz w twarz z tym szachrajem. Czuję to. Niech pan kiedy znów tu zaglądnie, 
wówczas na pewno będę miał jakąś nowinę. Teraz do widzenia panu!


Anglik nasunął na czoło sportową czapkę i odszedł.


W tydzień później, 12 lutego, otrzymał pocztą list, na którego treść 
zbladł.


 


4


 


W swej kwitnącej willi nad Frascati włoski markiz układał plany zgnębienia 
ustroju ka­pita­listycz­nego.


Willa Markiza - Villa Bracciano – leżała na prawo od drogi prowadzącej z 
Frascati do Camaldoli. Z okien swych widział markiz ten klasztor, gdzie mądrzy, bosonodzy zakonnicy wyrabiają jedno z 
naj­lepszych win włoskich. Willa markiza była wielka, ale niezbyt dobrze utrzymana, pompa­tyczna, ale nie bardzo bogato 
wyposażona. Było publiczną tajemnicą, że rodzina di Bracciano utrzy­mywała się z wielkimi trudno­ściami na poziomie, 
jakiego wymagało ich nazwisko. Z trzech dóbr fami­lijnych palazo
w Rzymie zostało wynajęte pewnemu Anglikowi. W za­niedbanym zamku w Arezzo mieszkała rodzina, a w grudniu 1919 roku 
wy­prowadził się markiz do willi we Frascati. Willa ta byłą właściwie letnią siedzibą, ale zwyciężony polityk, o którym 
wiedzą, że jest biedny, może bez wrażenia przenieść się na wieś. Willa ta została wybudowana przed stu pięć­dziesięciu 
laty przez jednego z przodków markiza. Wedle ówczesnego zwyczaju wybudował on nie tylko główny budynek, ale także 
casino, mały domek w ogrodzie. Leżał on o kilkaset metrów od głównego budynku i był prze­znaczony na to, by chronić 
erotykę ojca rodu. Prozaiczny wiek dziewięt­nasty uznał za zbyteczny ten domek w ogrodzie. Na pół zawalony, na pół 
tonący w gąszczu oliwnym i krzewach różanych, domek ten śnił od stu lat o meblach jedwabnych, lekkich krokach i na pół 
zduszonych wes­tchnieniach. Późniejszy bigocki markiz Bracciano kazał otoczyć ten dom i część ogrodu murem kamiennym; 
może uważał za potrzebny taki mur ochronny przed pokusami za­mierzchłych czasów. Latami nie myślał nikt o tym casino. 
Wznosiło się jak pałacyk śpiącej królewny i martwy kapitał. Ale pewnego stycznio­wego dnia 1919 roku, stała się rzecz 
nie­spodzie­wana. Markiza odwiedził jakiś cudzo­ziemiec z zapytaniem, czy może mu odnająć casino.


— Czy ma pan na myśli to, że pragnie pan wynająć casino?


— Tak.


— Ale właściwie nie nadaje się ono na mieszkanie!


Cudzoziemiec miał czarną brodę i nieco wytarte ubranie. Odrzekł z 
uśmiechem:


— Panie markizie! Ja mam małe wymagania. Mówiono mi, że pan zajmował się 
kwestią mieszka­niową, więc wie pan o tym, że we Włoszech – jak i wszędzie – przed­stawia się ona rozpacz­liwie. Jestem 
profesorem. Trzeba mi dla mych książek i rozmyślań cichego domu – i nie mogę go znaleźć. Całkiem przy­padkowo ujrzałem 
pańskie casino i zapytuję się, czy jest ono wolne?


— Powiedziawszy prawdę, jest ono wolne od jakich stu lat.


— A więc dobrze. Pragnę je odnająć. Co mi zależy na komforcie! Potrzebuję 
spokoju. Na okres dwu, trzech lat potrzebuję dachu nad głową i miejsca dla mego kochanego Cicerona.


— A, pan studiuje Cicerona?


— Studiuję już od dawna życie i dzieła Cicerona. Więc?


Markiz patrzył na gościa spod pół­zmrużonych powiek. W mózgu błysnęła mu 
pewna myśl. Gdyby powie­dziano mu, że ten gość przyszedł tu tak sam z siebie, byłby bardzo zdziwiony.


— Oczywiście, że mogę to odnająć, jeśli pan chce — rzekł. — Zamierza pan 
tu mieszkać długo?


— Dwa, trzy lata – może dłużej — odrzekł francuski profesor. — Pracuję nad 
dziełem mego życia!


Markiz zawołał, jakby czekał na tę odpowiedź:


— A gdzież lepiej mógłby je pan dokończyć! Tu, w okolicy, gdzie sam Cicero 
miał swoją willę, swe Tusculanum! Rozumiem teraz pańską chęć za­mieszkania tutaj! Zgadzam się, ale — spojrzał na 
profesora — dlaczego nie chce pan kupić casina?


Profesor chwycił się za głowę, jakby ogłuszony tą myślą.


— Kupić? — szepnął.


— Oczywiście. Na ogół nie mogłoby mi być nic bardziej przykrego, jak 
pozbycie się czegoś, co było własnością moich przodków. Ale pan jest czło­wiekiem wiedzy – potrzebuje pan dachu nad 
głową – pan potrzebuje od­powie­dniego otoczenia dla swojej świetnej pracy. Dla pana od­stąpił­bym od swych zasad. Panu 
proponuję bez wahania nie tylko odnajęcie casina, ale i kupno!


Profesor próbował najwyraźniej się wywinąć.


— Ależ ja nie jestem bogaty!


— A ja nie jestem chciwy! Dwadzieścia pięć tysięcy lirów – a casino 
będzie pańskie!


Profesor zaprzeczył ręką.


— Dwadzieścia pięć tysięcy lirów! Jakże mógłbym to zapłacić!


Markiz popatrzył na ubranie swego gościa.


— Dwadzieścia tysięcy – dla pana...


— Ależ ja nie mam tyle!


— Da mi pan zadatek, spiszemy kontrakt i casino będzie pańskie.


— Ależ…


— Pan wręczy mi, powiedzmy, 10 tysięcy.


— W tej chwili mam tylko 7500.


— Dobrze, powiedzmy 7500.


— Z tych 7500 mogę, najwyżej wydać 6000.


— Dobrze. Powiedzmy 6000. Resztę zapłaci pan w ciągu roku – i casino 
należy do pana i może pan pracować nad ulubionym Ciceronem, nie obawiając się nędzy mieszka­niowej! Ecco! Ecco! (wł.) – tutaj! Czy 
dobrze mówię? Zgadzamy się?


Profesor zaczął na kawałku papieru prowadzić jakieś zawiłe rachunki. 
Markiz ucieszył się, gdyż były one dowodem, że ma do czynienia z porządnym czło­wiekiem. W ciągu roku mógł liczyć na 
dochód czternastu tysięcy lirów poza tymi sześcioma tysiącami, które i tak były już dobrym wy­nagro­dzeniem za casino! 
Profesor zakończył rachunki.


— I mogę się sprowadzić na­tychmiast?


— Oczywiście, caro signore!
Niech pan pomyśli o jednym! Casino zostało otoczone murem przez mego świetnego pradziada. W ten sposób 
oszczę­dzamy wydatków na wy­mierzenie gruntu. To, co leży w obrębie muru, należy do pana, co poza murem – do mnie. 
Wszystko jest jasne! Zgoda?


Profesor skinął głową. Można się było łatwo domyślić, że jeszcze nie 
przyszedł do siebie po tym zdumieniu. Ze źle ukrywaną zło­śli­wością markiz ujął profesora pod rękę. I tak poszli obaj 
do notariusza przy piazza Romana we Frascati. Tam spisano kontrakt podpisany przez markiza di Bracciano i profesora 
Pelotarda. Profesor zapłacił markizowi sześć tysięcy lirów. Z tryum­falnym marszem z Aidy Aida – opera G. Verdiego na ustach powrócił 
markiz do willi.
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W willi Bracciano markiz przyjmował wszelkiego rodzaju wizyty, choć willa 
leżała trochę na uboczu. Mężczyźni z błyszczą­cymi oczyma wchodzili tam z reguły o zmierzchu i wychodzili pod osłoną 
nocy. Czasem nieśli jakąś paczkę – skórzaną teczkę z drukami. Wszyscy mieli długie włosy i bystre oczy i nosy, których 
łuki były więcej niż rzymskie. Dwaj służący markiza wpuszczali ich, a markiz rozmawiał z nimi z zapałem.


W pierwszej połowie lutego oczy od­wiedza­jących stawały się coraz 
bardziej błyszczące, ich torby coraz cięższe i cięższe. Czy za­war­tością ich były wciąż jeszcze druki? We Włoszech 
wrzało. Gazety przy­nosiły co dzień sprawo­zdania o roz­ruchach. W Bolonii budowano barykady, a w mieście Czerwonej 
Lilii strzelano z rewolwerów. Pociągi stawały za­trzy­mane w połowie drogi. Od dwu tygodni Rzym był odcięty od 
ze­wnętrz­nego świata. Krzywonosi goście markiza wy­prosto­wy­wali się coraz bardziej. Markiz gładził swą czarną brodę i 
uśmiechał się w nią krwawo. Pewnego dnia markiz przy­pomniał sobie o czymś i uśmiechnął się. Przed pewnym czasem, gdy 
wszystko było jeszcze niepewne, ubił interes. Sprzedał część swej willi. Ale co robi nabywca?


Włożył kapelusz i wyszedł. Wieczór lutowy był chłodny. Kampania leżała pod 
wzgórzami Frascati mglisto-niebieska jak niebo. O kilka mil dalej błyszczały wieże-krzyże i okna świątyń Rzymu. W 
klasztorze Camaldoli dzwonił delikatnie jakiś samotny dzwonek.


Casino leżało, jak przed stu laty, ukryte w gaju oliwnym i w 
gąszczu róż. W jednym oknie jaśniało światło. Markiz zapukał.


Nowy właściciel otworzył sam.


— To pan?


— Przychodzę, by się dowiedzieć, jak się panu wiedzie w domu moich 
przodków?


— Świetnie! Pracuje mi się tu wspaniale.


— Więc nie zrobił pan złego interesu, caro professore? — rzekł 
markiz i rzucił spojrzenie na zniszczoną posadzkę i sczerniałe ściany. Umeblowanie tworzył stół, krzesło, łóżko i mała 
półka na książki. Naftowa lampa roz­poście­rała niepewne światło.


— Mam to, czego sobie życzyłem — spokój do pracy.


— Którą część życia i dzieł Cicerona studiuje pan teraz?


— Może najbardziej zajmującą – jego powrót z wygnania!


— Przypomina pan sobie zapewne, że wypędził go Klaudiusz Piękny, który w 
sześć­dziesiątym roku został trybunem ludowym. Klaudiusz był bratem Klodii, ulubionej Lesbii Katulla. Nie­nawidził 
Cicerona i prze­śladował go. Nie dosyć, że wygnał go, jeszcze skradł jego willę w Formiae i kazał zburzyć jego pałac na 
Palatynie. Ażeby Cicerona pozbawić nawet ziemi, podarował go bogini wolności, Libertas. Dar religijny był 
nie­skazi­telny!


Markiz się uśmiechnął.


— Ale mimo to otrzymał go Cicero po powrocie — rzekł. — A gdy wkrótce 
potem nastąpiło trzęsienie ziemi, to przyja­ciele Klaudiusza twierdzili, że jest to znakiem gniewu bogini, że dar jej 
został zbez­czeszczony.


— Widzę, że zna pan Cicerona — rzekł profesor.


— Czy znam Cicerona! — rzekł markiz. — Jestem Włochem i spadko­biercą 
Rzymu!


— A Klodia interesuje pana?


Markiz szepnął:


— Lesbia... Ille par mi esse deo videtur Ille par mi esse deo videtur (wł.) – Wydaje mi się być bogiem (cytat z Gaiusa Valeriusa Catullusa)... 
Czasem zdaje mi się, że miłość do kobiet z ciała i krwi jest bez­sensowna, a prawdziwa jest tylko miłość do kobiet z 
marmuru! Ubóst­wiałem Lesbię od młodych lat!


— I pan jesteś politykiem!


Markiz wzruszył ramionami.


— Jestem Włochem i spadkobiercą Rzymu — jakże nie mam być poli­tykiem!


Odchodząc, rzucił markiz spojrzenie na ręce profesora. Zdziwił się. Można 
by się spodziewać białych rąk u cichego uczonego i mola książko­wego, ale ręce profesora były opalone i czarne od ziemi 
– jakby zajmował się kopaniem i robotą w ogrodzie.


Gdy markiz stanął przed wejściem do casina, obejrzał się.


Na górze, pod piniami, w których koronach gnieździła się teraz noc włoska, 
jaśniało coś nie­wyraźnie.


Nie mógł twierdzić z pewnością, ale wyglądało to, jakby kawałek ziemi 
pokryty był płachtą czy czymś podobnym. Jakby się coś pod nią ukrywało.


Czyżby profesor zajmował się kopaniem w ziemi?
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Abdullah, syn Abdullaha, boy w hotelu
Cavour nie był w humorze – o ile Murzyn może być nie w humorze.


Od wielu tygodni przyzwyczaił się debatować nad rozmaitymi za­gadnie­niami 
z krytykiem Bruegge­meyerem. Pewnego pięknego dnia ustały te rozmowy. Krytyk Bruegge­meyer rzadko jeździ teraz windą, a 
jeśli jedzie, milczy. Ani słowa o przy­szłości litera­tury, ani o zadaniach krytyki. Oczy miał niewidzące, a z ust jego 
zniknął wolte­rowski uśmiech. Abdullah patrzył na niego z kani­balskim uśmiechem pełnym oczeki­wania i pokornymi oczyma 
psa. Ale krytyk Bruegge­meyer nie widział jego spojrzeń i na jego słowa nie odpowiadał. Czasem Abdullah pod­chodził pod 
jego drzwi i nad­słuchiwał. Słyszał szelest kart, tasowanych, zbieranych i układanych. Czasem słychać było jakieś 
mruczenie, jakiś hałas roz­rzucanych kart i klątwy. Abdullah słuchał prze­wracając białkami. Co wyrabia ten Biały? Czy 
oddaje się sztukom czaro­dziejskim? Czasem cisza trwała godzinami. Co znaczyło to milczenie? Abdullah próbował sobie 
wy­tłumaczyć to wszystko pełen zgrozy.


Pewnego pięknego dnia zebrał się na odwagę i w windzie dotknął ramienia 
Bruegge­meyera.


— Signor?


Brueggemeyer nie odpowiadał.


— Signor!


Brueggemeyer spojrzał nań nie­cierpliwie.


— Signor, ja wiedzieć dlaczego signor być smutny.


— Tak?


— Tak. Signor mieć wróg, który zaczarować signor.


Brueggemeyer uśmiechnął się twardo.


— Masz rację. Cóż mam z nim zrobić?


Abdullah uśmiechnął się przebiegle i z za­dowo­leniem.


— To być bardzo prosty. Signor pójść do czarownika i posłać mocniejszy 
czary na nie­przyjaciel z powrotem!


— Abdullahu! nie znam żadnego czarownika! Czy możesz mi podać jego adres? 
Czy możesz mi także podać adres mego wroga.


— Signor nie wiedzieć, gdzie wróg mieszkać?


— Nie, Abdullahu! nie wiem, gdzie mieszka, nie wiem, kim jest, wiem tylko, 
że pod pozorem prezentu wykrada mi rozwagę umysłu i resztę mych sił do pracy. Jest to po­stępo­wanie uderzająco podobne 
do starej fabuły o koniu trojańskim!


Abdullah przewrócił białkami w wysiłku zrozu­mienia.


— Powiadam, że pod pozorem podarku, okrada mnie! To nie jest zupełnie 
tak... Ja sam w tej wierze, że okradam mego wroga, pozbawiłem siebie tych rzeczy! Ale on prze­widział, że działać będę w 
ten sposób. On wiedział o tym! Obliczył to sobie – nędznik!


Abdullah zgrzytnął w oburzeniu zębami i rzekł:


— To być diabeł, signor, zły duch!


— Masz rację. Zaczynam w to wierzyć. To jakiś zły duch, który postanowił 
zniszczyć moje życie i w tym celu posłał dwa artykuły do Revue du Globe,
a teraz milczy jak grób. Widzę, że tak być musi. Kończę więc jako mistyk - jak Huysmans i Sar Peladen Huysmans i Sar Peladen – pisarze francuscy! To 
okropne!


Abdullah tańczył w korytarzu (wyszli już z windy) i wołał:


— Signor musieć on złapać. Signor musieć się zemścić!


— Tak, o Abdullahu! z przyjem­nością! Ale naprzód postaraj mi się o adres. 
W gazecie Mezzo Giorno, której adres podał, nic o nim nie wiedzą – nawet jak wygląda. Abdullahu, czy wiesz, co napisał w swym 
ostatnim artykule? To, że uśmiech­nięta wątpliwość – mój własny punkt widzenia! – wygląda czasem równie dogma­tycznie 
jak każdy inny punkt widzenia, to znaczy, że przeczyć wszystkim i nikomu nie przy­znawać racji, jest równie partyjne, 
jak przy­znawać rację pewnej partii; Abdullahu? Słyszałeś gdzie­kolwiek coś podobnego?


Abdullah zatoczył niewidocznym asagajem asagaj – włócznia afrykańska w tęsk­niących ramionach i 
zawołał ze wściek­łością:


— Signor! to być diabeł! Signor musieć mieć adres! Signor musieć zabić, 
oskalpować, posiekać!


— Jego adres! to właśnie! — rzekł Brugge­meyer i wszedł do swego pokoju – 
do pokoju, w którym od dwu tygodni układał pasjanse w nadziei napisania artykułu, w którym potrafiłby elegancko i lekko 
prze­żonglować zdania, jakie nieznajomy wy­powiedział w jego imieniu. Artykułu tego nie zaczął nawet. Słabą resztę 
zdolności do pracy, jaką posiadał jeszcze niedawno, wyssał mu ten nieznajomy. Musiał – ale nie mógł już!


Z westchnieniem sięgnął po karty i tasował.


W tydzień później, 12 lutego, otrzymał pocztą list, na którego treść 
zbladł.


 

 

 

 

 

 

X

Rozmowy tuskulańskie
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W willi Bracciano działo się dużo rzeczy, które nie dochodziły do 
wiadomości ogółu.


Przede wszystkim zwiększyła się ilość od­wiedza­jących markiza. Krzywonosi 
mężczyźni z błysz­czącymi oczyma coraz otwarciej wchodzili i wychodzili z willi, nie o zmroku, jak Nikodem, ale o 
wszystkich porach dnia. W rozmowach ich i w rozmowach z markizem powtarzały się wciąż liczby z kilkoma zerami, a w miarę 
upływania dni zera stawały się coraz licz­niejsze. Pewnego pięknego dnia zaszeptano:


— W przyszły wtorek!


Markiz gładził swą asyryjską brodę i powtarzał:


— W przyszły wtorek!


Nadszedł ów wtorek, a gdy się ściemniło, zjawiło się trzech krzywo­nosych. 
Nieśli widocznie ciężki kufer. Postawili w izbie bez okna i szczelnie zamknęli drzwi. Krzywonosi roz­prawiali gorąco, a 
markiz słuchał roz­targniony i pocierał ręce.


Mijały dni. W Bolonii zbudowano barykady. We Florencji strzelano z 
rewolwerów. Ruch kolejowy pod­trzymy­wało wojsko i studenci. La Guardia Regia – policja królewska składająca się 
z silnych ka­labryj­czyków, z kraju, który odznacza się raczej dobrym winem niż rozumami swych synów – jeździła w 
cięża­rowych autach uzbrojona od stóp do głów. Ale wyśmiewano się z policji kró­lewskiej. I w Brescii budowano barykady, 
i w Modenie, i w Mantui. Strzelano z rewolwerów także w Bari, Foggii i Rawennie. Markiz pocierał ręce, a willa Bracciano 
zmieniona została w ghetto, gdzie szumiało od języków rosyj­skiego, nie­mieckiego i włoskiego i bez­ustannie składano 
wizyty izbie bez okna.


Ale pewnego dnia nastąpił przewrót. Zwalono barykady w Bolonii i Brescii, 
nie strzelano już z rewolwerów we Florencji i Foggii. Pociągi zostały wprowa­dzone w ruch, poczta i telegraf znów 
zaczęły funkcjo­nować, la Guardia Regia znów jeździła w autach cięża­rowych, silniej niż kiedy­kolwiek uzbrojona, 
i patrzono na nią ze strachem. Po ulicach w miejsce pochodów de­monstra­cyjnych zaczęły chodzić procesje, mówiono o 
Fiume zamiast o Moskwie. Markiz nie zacierał już rąk. W zamyśleniu gładził brodę. Krzywonosi składali wizyty dopiero o 
późnym zmierzchu. Markiz znalazł teraz czas na swe prywatne sprawy. Pewnego pięknego dnia przy­pomniał sobie o 
francuskim uczonym. Ale jak to było? Gdy przed pewnym czasem odwiedził profesora, czy nie wpadło mu coś w oczy? Tak, 
owszem... ręce profesora, które powinny być białe – były brązowe i nie­pielęgno­wane, jakby zajmował się pracą fizyczną.


A w pewnym kącie parku przy casino
leżała jakaś płachta.


Markiz postanowił złożyć profesorowi wizytę, ale nie jak ostatnim razem – 
oficjalną. Pragnął odwiedzić profesora tak dyskretnie, jak krzywonosi odwiedzali go teraz.


Z tych odwiedzin wrócił w ciemni nocnej trochę wzburzony i bez jasnego 
poglądu, co należy o tym sądzić.


Następnego dnia otrzymał list, po którego prze­czytaniu otworzył szeroko 
oczy.


 


Il Casino, 12. II. 1920.


Panie Markizie!


Mam coś z panem do omówienia coś, co interesuje pana jako dawnego 
właściciela mojej małej willi.


Odwiedziny pańskie będą mi na rękę jutro, 13, o pół do pierwszej. 
Będzie pan łaskaw być punktualny.


Z wysokim poważaniem oddany


prof. Pelotard


 


Gdy wybiła dwunasta, markiz wybierał się do erotycznej willi swego 
pradziada.
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Profesor przyjął go nadzwyczaj serdecznie. Ręce jego mówiły znów o tym, że 
nie zajmuje się jedynie lekturą. Markiz nie mógł zapobiec temu, by oczy jego nie uciekały do pewnej części parku, gdzie 
ziemia nakryta była płachtą. Jeżeli profesor spostrzegł to spojrzenie, to w każdym razie nie zdradził się z tym. 
Za­prowadził markiza do swej pracowni. Zaczął chodzić tam i z powrotem, opo­wiadając wciąż o swej miłości do Włoch. 
Markiz nie­cierpliwił się coraz bardziej. Wspom­nienie nocnej ekspedycji zbyt jasno wryło się w jego pamięć. Wreszcie 
profesor rzucił spojrzenie na zegarek, uśmiechnął się i rzekł:


— Jest pół do pierwszej. Przystąpmy teraz do sprawy!


Markiza ogarnęło mimowolne zdumienie. Przyszedł za wcześnie. Gospodarz 
zabawiał go obojętną rozmową, aż zegar naznaczył godzinę prze­znaczoną na spotkanie! Dlaczego? Co to miało znaczyć?


Profesor uderzył ręką w jakąś książkę.


— To są cztery mowy Cicerona po powrocie jego z wygnania, post reditum post reditum (łac.) – po powrocie 
— rzekł — pan je zna. Pan wie wszystko o ucieczce Cicerona. Pan wie o tym, że trybun ludowy Clodius Pulcher, nazwany 
przez niego z powodu swej niemęskiej po­wierzchow­ności Pul­chel­lusem, wygnał go z kraju. Wie pan o tym, że Clodius i 
siostra jego Clodia z nie­ugaszoną nie­nawiścią prze­śladowali Cicerona i że Clodius zużytkował wygnanie swego wroga, by 
zniszczyć, ile tylko mógł, z jego majątku. Dom Cicerona na Palatynie został zburzony, a Clodius oddał plac budowlany na 
cele religijne. Prócz domu na Palatynie Cicero posiadał jeszcze wille w Arpinum, w Antium, w Astura, w Formiae, w Cumae 
i w Puteoli. To był bogaty człowiek!


— O wszystkim tym wiem — rzekł markiz — ale czy sprowadził mnie pan po to, 
by wygłosić mi wykład z historii republiki?


Profesor mówił dalej, nie zwracając uwagi na przerwę.


— Clodius próbował przywłaszczyć sobie lub zburzyć te wszystkie wille. A 
jak z mowy De domo sua wynika, willa w Formiae źle na tym wyszła. Ale prócz tych willi posiadał Cicero jeszcze 
jedną willę, która może była cenniejsza od wszystkich innych. A to była…


— Wiem, która to była — przerwał markiz. — To było jego ulubione 
Tusculanum, którego ruiny leżą pół godziny stąd koło willi Ruffinella. Pan jest dobrym mówcą, caro professore, 
ale dokąd pan zmierza?


Profesor rzekł:


— Cieszą mnie pańskie wiadomości o życiu i dziełach Cicerona. Otóż siódmą 
i naj­cenniejszą jego willą było Tusculanum. Racja! Było też naj­słynniejsze. Sama nazwa przeszła we wszystkich językach 
jako oznaczenie wolnego miasta nauki i filozofii. Rozmowy tusku­lańskie znane są wszystkim uczonym ludziom. Prawdą jest, 
że w pobliżu willi Ruffinella pokazują ruiny, które nazywają ruinami tusku­lańskimi. I należy przy­puszczać, że powiat i 
pojedyncze jednostki zarabiają rocznie setki tysięcy lirów za to, że pokazują te ruiny turystom. Ale tym samym już jest 
wszystko po­wiedziane, co można po­wiedzieć na cześć tych ruin.


— Nie rozumiem — rzekł markiz. — Czy chcesz pan przeczyć, jakoby 
Tusculanum nie leżało tam, gdzie wskazują te ruiny?


— Tradycja jest kłamstwem — rzekł profesor. — Tusculanum, naj­sławniejsza 
willa staro­żytności, nie leżało tam, gdzie dziś znajdujemy ruiny.


— A jeśli nie tam — rzekł markiz — to gdzie?


Głos jego drżał nieco, a oczy kierowały się znów w stronę parku. 
Powtórzył:


— Gdzież zatem leżało Tusculanum?


Profesor odpowiedział spokojnie:


— Tu. Tu leżało Tusculanum!


Markiz się zerwał.


— Tu? Pan żartuje!


— Tu. Nigdzie indziej – tylko tu.


Markiz potarł czoło.


— Caro professore!


Profesor powtórzył spokojnie:


— Tu, na tym miejscu, gdzie teraz siedzimy, była niegdyś willa z 
mar­murowymi salami, ze statuami i popiersiami z pen­telij­skiego i mega­ryjskiego marmuru, z obrazami, bogatą 
biblioteką, cienistymi, chłodnymi alejami, za­granicz­nymi drzewami i kwiatami. Cytuję z pamięci... Tu na tej ziemi, 
gdzie pradziad pana, markiz Gierolamo di Bracciano wybudował swe erotyczne casino, tu niegdyś krążyli poważni 
ludzie, roz­pamię­tując śmierć godną pogardy i ból łatwy do zniesienia. Tu. Właśnie tu!


Markiz wpatrzył się w profesora.


— Łatwo rzucić twierdzenie – ale czy pan ma dowody?


— Mam. Odkąd stałem się właści­cielem
casina, nie zajmowałem się tylko lekturą. Własno­ręcznie kopałem i moje wy­kopa­liska dały pewien rezultat.


— Dały pewien rezultat — powtórzył markiz mecha­nicznie.


— Ale nie dały tylko tego rezultatu, o którym już wspomniałem.


— A co samo przez się wy­starczyło­by aż nadto — szepnął markiz.


— Moja praca stwierdziła poza tym, że jedna z mów Cicerona post reditum 
musiała zaginąć, gdyż w żadnej z tych, jakie posiadamy, nie wspomina o tym, by Clodius zajął jego naj­cenniejszą willę 
Tusculanum. A jednak Clodius uczynił to — i mam na to dowody.


— Ma pan na to dowody — powtórzył markiz mecha­nicznie.


— Ale Clodius uczynił to w sposób specjalny – sposób, jaki wszyscy 
mężczyźni, choćby nawet byli filozofami, ścier­pieli­by, a nawet przywitali z radością. Clodius oddał Tusculanum swej 
pięknej siostrze Clodii. Oddawszy dom Cicerona na Palatynie Bogini Wolności, Tusculanum jego oddał bogini miłości...


— Clodia tutaj mieszkała? Lesbia, kochanka Catulla?


— Tu mieszkała.


— Ma pan dowody?


— Mam dowody!


— Proszę o nie!


— Dlatego poprosiłem pana tutaj.


Profesor otworzył drzwi przed gościem. Markiz bez wahania wyszedł na plac 
pod oliwkami zakryty płachtą. Profesor uśmiechnął się nie­znacznie.


— Zna pan tę drogę — rzekł.


Profesor zerwał płachtę. Wykopana była po­wierzchnia mniej więcej 
dziesięciu metrów kwadratowych, głębokości około dwóch metrów.


W wykopanym miejscu ukazywały się kontury sali kolumnowej, posadzki 
mozaikowej, filarów – a w pewnej odległości na ziemi leżał fragment jakiegoś fresku z napisem. Markiz wpatrzył się w to 
i pogładził brodę.


— Więc to miało być tu?


— To było tu. Tu leżało Tusculanum — rzekł profesor. — Tu płynęły 
naj­sławniejsze mowy Rzymu, tu próbowano uzasadnić istotę śmierci i bólu – i tutaj rezydowała Lesbia. Może niedługo – 
może tylko kilka miesięcy, ale jednak dość długo, by pozostawić ślady swego pobytu.


Ujął markiza pod rękę i po­prowadził go do fresku z napisem.


— Jest zniszczony — rzekł — ale można odczytać. Tull. Calumniat. Exp... Clod. Pulch. Trib… Clodie Bor. domin. Tusc. Ded... Po wypędzeniu Marka 
Tuliusza Cicerona Klodiusz Piękny, trybun ludowy, podarował ten dom tusculański swej siostrze Klodii... Czyż może 
oznaczać to co innego?


Markiz potarł czoło.


— Nie zdaje mi się.


— Ale dla większej pewności znalazłem — to. Cóż pan na to!


Podniósł kawałek płótna. Markiz zdusił w sobie okrzyk.


Ujrzał rzeźbę marmurową: głowa kobieca. Twarz fas­cynu­jąca. Lekko zagięty 
nos – delikatnie zmysłowe usta – dwoje ślepych marmu­rowych oczu, które były wy­razistsze niż większość żyjących oczu. 
Na poprzek, poprzez szyję, było coś wypisane na pół zatartymi literami. Patrzył i patrzył...


— Clodia — rzekł profesor — piękna siostra Clodiusa... Ubóstwiana i 
wzgardzona Lesbia Catulla... Kochanka setek mężczyzn. Jakiż ogień płynął niegdyś w tych żyłach! Jakież pocałunki 
spływały z tych ust! Jakież słowa płynęły z nich stłumione namięt­nością! Ille par mi esse deo videtur... Stoi 
pan przed Lesbią...


Markiz ocknął się.


— Ale skąd pan wie, że...


— Wiem. Łatwo to udowodnić przez porównanie z innymi portretami Lesbii. 
Ale ku większej pewności istnieje jeszcze namacalny dowód – i nie będzie się pan mógł dłużej wahać, gdy go panu pokażę. 
Czy przypomina pan sobie to obelżywe słowo, jakiego Cicero nie wzdragał się użyć publicznie przeciw siostrze swego wroga 
Clodiusa?


— Quadrantaria Quadrantaria (ac.) – tu: tania; za ćwierć asa (monety rzymskiej) – pogardliwie o kobiecie — rzekł markiz — ażeby wyrazić wartość jej miłości 
w pieniądzach. Przypominam sobie.


— Niech pan przeczyta, co jest wypisane na tej marmurowej szyi!


Markiz pochylił się i czytał. Gdy podniósł głowę, był bledszy  niż 
kiedy­kolwiek.


— Ten napis obelżywy — rzekł profesor — został może wypisany przez tego, 
który kazał wyrzucić statuę, gdy wrócił do domu tego prawowity właściciel. Zarówno głowa jak i ten fresk leżały tu, w 
pewnej odległości od domu. Według mnie łańcuch ma wszystkie ogniwa!


— Ma wszystkie ogniwa — szepnął markiz.


Patrzył na wykopaliska, na drzewo oliwne, którego korzenie splecione były 
z marmurem. W końcu popatrzył na profesora:


— Nie zrobił pan złego interesu, kupując casino! — rzekł. — Mówił 
pan, że teraź­niejsze fałszywe Tusculanum przynosi rocznie sto tysięcy lirów mniej więcej – a gdy pan to mówił, na pewno 
pan nie przesadził. I pomyśleć, co to przyniesie! Znalazł pan Tusculanum – i dom Lesbii! To nawet więcej, niż gdyby to 
był dom Romea i Julii! Nie, nie zrobił pan złego interesu!


Profesor patrzył w milczeniu na głowę Lesbii.


Markiz rzekł:


— Czy mogę zapytać się pana o coś?


— Proszę – o wszystko, czego sobie pan życzy.


— Czy wiedział pan o tym, gdy przyszedł pan do mnie, by odnająć casino?


Profesor się uśmiechnął:


— Trochę wiedziałem — rzekł — bo szperałem tu przedtem w ziemi. Wie pan 
przecież, co mówi Wolter: Kto kopie w ziemi...


— A potem przyszedł pan do mnie, by kupić casino...


— Przepraszam... nie chciałem kupić – pan sam mi to za­propo­nował.


Markiz się zawahał.


— Czy miał pan… czy miał pan jakieś dane, by sądzić, że ja za­propo­nuję 
panu kupno, nawet jeśli pan nic o tym sam nie wspomni?


Profesor uśmiechnął się.


— Być może!


— Więc słyszał pan, że ja niezbyt… niezbyt obfituję w pieniądze.


— Coś podobnego mi mówiono...


— Tak więc kupił pan to z całą czy pół­świado­mością, że to, co pan kupuje 
za śmieszną cenę jest naj­cenniejszą z moich posiadłości!


Markiz się wyprostował.


— Mój panie! nie wiem, jak mam nazwać takie po­stępo­wanie. Moja włoska 
uprzejmość nie pozwala mi wyrazić tego w takich słowach, jakie byłyby naj­odpowied­niejsze!


Profesor uśmiechnął się po raz trzeci.


— Panie markizie, jest pan politykiem i łatwo się pan zapala. Na sprawę tę 
patrzyć można z wielu punktów. Przede wszystkim ta posiadłość była równie warto­ściowa – czy bez­wartościowa – jak 
reszta tu ziemi, więc dwu­dziestoma tysiącami lirów była dobrze zapłacona! Ja nadałem jej dopiero obecną wartość.


— To nie przeszkadza temu — zawołał markiz, że pan doszedł do tej 
własności pod fałszywymi pozorami. Nie zmieniam mojego sądu.


— Panie markizie! Co by się stało, gdybym przyszedł do pana i powiedział 
panu o moich przy­puszczeniach? Czy oddałby mi pan część, do jakiej miałem prawo? Znajomość ludzkiej natury nie pozwala 
mi w to wierzyć. A ja jestem biedny, zrujnowany przez wojnę i bied­niejszy, niż pan był wówczas – gdy mi pan sprzedawał 
to casino...


Markiz rzucił spojrzenie spod powiek.


— Wówczas, gdy sprzedawałem panu casino? Co pan ma na myśli?


— To, co mówię — odrzekł profesor.


— Zechce pan wyrazić się jaśniej.


— Owszem, jeśli pan sobie tego życzy. Wówczas był pan biedny, gdy mi pan 
sprzedawał casino. Potem zmieniło się pańskie położenie. Zbił pan kapitalizm, który panu nic nie przynosił i 
złączył się pan z jego nie­przyja­ciółmi, którzy przynoszą panu korzyści. Nie podzielam pańskiej polityki. Kapitalizm 
przyniósł mi nie więcej niż panu, ale nie widzę w tym pożytku, by zmienić go – w krew. Bo to jest wykluczone, by 
nastąpiło coś nowego poza zmianą nazwy. Ale pan pragnie zostać trybunem ludowym nowych dni – współczesnym Clodiusem... 
Otóż tak, Clodius Pulcher w sześć­dziesiątym roku przed Chrystusem przy­właszczył sobie tę ziemię tutaj – to samo stoi 
otwarte przed nowym Clodiusem.


— Cóż pan wie o mej polityce! — Markiz sztyle­tował go wzrokiem.


— To, co mogłem wywnioskować z tego, co widziałem tu, we Frascati — rzekł 
profesor. — Już dawno nie widziałem tylu rosyjskich Żydów. Poza tym niedawno miałem sposobność słyszenia pana. Było to 
pewnego wieczoru na via Cavour w Rzymie. Mówił pan do tłumu i parę razy przerwał panu jakiś cudzo­ziemiec, zdaje się 
Francuz.


Markiz zamyślony wzruszył ramionami.


— A więc zechce mi pan odsprzedać
casino? — zapytał w końcu.


— Jeśli pan ma ochotę kupić je – bo jeśli nie, to mogę tu zostać i sam 
czerpać dochody.


— A studia pańskie?


— Z tym wynikiem mogę je uważać za zakończone. Jeśli odkupi pan casino 
ode mnie, opuszczę ten dom. Za cenę, jaką mi pan za­proponuje, łatwo mogę nabyć jakieś współ­cześniejsze mieszkanie.


— Tak? Jest pan tego pewny?


— Tak. Nie wyprowadzę się za cenę niższą od rocznych dochodów, jakie 
przynosi fałszywe Tusculanum.


— Sto tysięcy? Oszalał pan!


— Oszalałbym, gdybym wziął mniej.


Markiz patrzył w zamyśleniu na wy­kopa­liska, na fresk, na wspaniałą 
rzeźbę marmurową. W duszy jego rozgrywała się widoczna walka. Profesor wyjął łopatę i zaczął pracować. Markiz się 
wzdrygnął.


— Czy ma pan przy sobie kontrakt?


Profesor skinął zadowolony.


— Zawsze go mam przy sobie.


— Zechce pan pójść ze mną? — zapytał markiz. — Odkupię to od pana, ażeby 
posiadłość rodową odzyskać w nie­naru­szonej postaci.


Profesor skinął głową z uśmiechem. Poszli obaj do willi Bracciano. Markiz 
wskazał drogę do pracowni. Biurko było zawalone pismami Lenina, Marxa i Engelsa. W kominku płonął ogień.


Markiz przeprosił gościa. Znikł i wrócił za chwilę z dłonią pełną 
banknotów.


— Czy ma pan kontrakt? — rzekł.


Profesor wyjął go i wyciągnął rękę po pieniądze.


W tej samej chwili markiz wysunął rękę, błyska­wicznie chwycił kontrakt i 
rzucił go w płomień. Potem wsunął banknoty do kieszeni, skrzyżował ręce na piersi i patrzył na swego gościa z uśmiechem 
godnym Kaliguli.


— Zapomniał pan o jednej rzeczy, caro professore — rzekł — 
zapomniał pan o moich za­patry­waniach poli­tycznych. Jestem bolsze­wikiem. Dla mnie kupowanie, to prze­starzały sposób 
nabywania!


Profesor, który pobladł, szepnął:


— Powinienem był to przewidzieć. A teraz – cóż?


Markiz się uśmiechnął.


— Teraz, gdy posiadłość moich pradziadów jest znów moją własnością w 
nie­zmienionej postaci, możemy dyskutować. W każdym razie otrzyma pan sumę, jaką pan zapłacił.


— A moje wykopaliska — rzekł profesor — a ich rezultat!


— Nie jestem przeciwny pewnemu małemu odszkodowaniu.


— Nie chcę przyjąć czegoś podobnego.


— Jak pan chce...


— Nie – ale porachujemy się jeszcze, panie markizie!


Markiz uśmiechnął się krwawo do swej asy­ryjskiej brody. W tej chwili 
zegar wybił drugą. Do drzwi zapukał służący i wszedł z tacą, na której leżała wizytówka.


Markiz spojrzał.


— Francois Brueggemeyer, Paris
— rzekł. — Nie znam tego pana, ale wprowadź go.
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Drzwi się otwarły. Nerwowymi krokami wszedł krytyk Bruegge­meyer. Swoje 
szare borsalino trzymał w ręku. Krawatka była jak puszysty szal z 1830 roku. Ukłonił się i rzekł:


— Przypuszczam, że pan jesteś markizem de Bracciano. Ja jestem 
Bruegge­meyer, krytyk.


— Bardzo mi przyjemnie — rzekł markiz — ale muszę się przyznać, że nie 
znam pańskiego nazwiska.


Krytyk Brueggemeyer uśmiechnął się samo­ironizującym uśmiechem 
wolte­rowskim.


— Nie dziwi mnie to. Któż może znać nazwisko krytyka? Z reguły nikt go nie 
zna – a jeśli komuś się przypomni, to z powodu głupstw, jakimi się ośmieszył, a nie z powodu tych dobrych rzeczy, jakie 
wygłosił. Ale o ile pan nie zna mego nazwiska z li­tera­tury, o tyle ja znam pańskie z tego właśnie źródła – jeśli można 
w tym wypadku mówić o li­tera­turze. Mogę nawet powiedzieć, że gdy ujrzałem nazwisko pana nie drukowane, lecz wypisane, 
wydawało mi się początkowo, że padłem ofiarą jakiejś misty­fikacji.


— Mistyfikacji? Moje nazwisko? wypisane? wydrukowane? — powtarzał markiz 
wyraźnie zdumiony. — Niechże pan mówi jaśniej!


— Wytłumaczę, jeśli sobie pan tego życzy, choć właściwie sam tu 
przy­szedłem po to, by otrzymać wy­tłuma­czenie. Gdy kilka razy – trzy, jeśli się nie mylę – ujrzałem je w druku, 
otrzymałem ten list z wezwaniem przybycia do pańskiej willi Frascati. Po wahaniu zde­cydo­wałem się uwierzyć, że pan 
istnieje i że pan jest być może właści­cielem jakiejś willi we Frascati. Udałem się więc tu i prze­konałem się, że 
istotnie istnieje willa należąca do markiza di Bracciano. Poszedłem za wezwaniem listu i oto jestem teraz tu w willi 
Bracciano!


— Literatura! Wytłumaczenie! Istnienie! List! — powtarzał markiz, którego 
zdumienie wzrastało z minuty na minutę.


— Tak – wezwanie, bym się tu stawił dziś o drugiej godzinie. Dlatego pan 
mnie tu widzi.


— Czy wezwanie to podpisane było moim nazwiskiem?


— Nie. Widnieją tylko inicjały.


W tej chwili markiz przy­pomniał sobie o czymś. Wskazując na profesora 
siedzącego w milczeniu w głębi pokoju, rzekł:


— Zapominam o jednej rzeczy. Mam już tu gościa. Czy mogę przedstawić – pan 
Bruegge­meyer – profesor Pelotard.


Krytyk Brueggemeyer krzyknął:


— Pan tu, panie profesorze?


— Jak pan widzi!


— Pan mieszka we Frascati? Dlatego tak dawno nie widziałem pana!


— Mieszkam tu. Dlatego.


Markiz rzekł znie­cierpli­wiony.


— Więc panowie się znacie? Tym lepiej. Otrzymał więc pan list, by się 
stawić dziś o drugiej w mej willi. A list ten był podpisany inicjałami. Czy moimi?


— Nie. Zresztą dlaczego nie mam pokazać panu tego listu?


Podał markizowi list.


 


Do pana Franciszka Brueggemeyera


Hotel Cavour


w Rzymie


 


Jeżeli jutro, w środę 13 lutego, dokładnie o drugiej godzinie 
przybędzie Pan do willi Bracciano markiza Bracciano we Frascati, spotka Pan kogoś, kogo szuka Pan bez­skutecznie od 
pewnego czasu i znajdzie Pan sposobność wyrównania z nim rachunków.


Proszę, by Pan przybył punktu­alnie. Nie­potrzebny pośpiech lub 
opóźnienie zarówno mogłyby być szkodliwe.


P. P.


 


Markiz oddał list.


— Na skutek tego listu podjął się pan podróży z Rzymu do Frascati?


— Tak.


— Na próżno wyrzucił pan pieniądze na bilet. Żałuję bardzo, ale nic na to 
poradzić nie mogę. Nie napisałem żadnego listu i nie znam żadnego P. P.


Krytyk Brueggemeyer spuścił głowę.


— Ja także nie...


— Jak to? To nieprawda!


— To prawda... A przynajmniej do tego stopnia, o ile coś w ogóle w tym 
świecie może być prawdą. Nie znam żadnego P. P., ale od pewnego czasu mam tylko jedno życzenie: poznać owego pana! Mamy 
ze sobą nie­załat­wione rachunki i list ten zabłysnął mi możliwością wyrównania tych rachunków. Dlatego bez wahania 
przy­jechałem tu, panie markizie, chociaż nie znałem pana ani też nie miałem naj­mniejszych danych wierzyć, że istnieje 
pan poza literaturą – jeśli w tym składzie rzeczy można tu mówić o li­tera­turze.


Markiz patrzył na krytyka Bruegge­meyera z miną, która wyraźnie wyrażała 
wątpliwości, czy krytyk jest przy zdrowych zmysłach. W tej chwili zapukano do drzwi. Zjawił się służący z wizytówką, 
którą markiz z pewnym zdumieniem wziął z tacy.


 


Maurice Lebrun, Paris
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Drzwi się otwarły i wszedł liliowy mężczyzna. Jego czarne włosy w 
nieładzie spadały mu na twarz. Na jego nosie chwiały się zirytowane binokle.


— Mój panie! nazywa się pan markiz di Bracciano — rzekł ochryple — ja 
jestem Maurycy Lebrun, powieścio­pisarz. Przyzna pan zapewne, że jestem mu znany. Czy więc zechce pan dlatego uprzejmie 
wy­tłumaczyć mi, jak się to dzieje, że znajduję się tu w willi Bracciano?


Markiz wpatrzył się w swego nowego gościa z za­inte­reso­waniem dwa razy 
tak wielkim jak to, którym przyjął po­przedniego gościa.


— Zapytuje mnie pan, czy jestem markizem di Bracciano? Jestem markizem di 
Bracciano. Podaje pan swe nazwisko i przy­puszcza pan, że przyznam, że jest mi znane. Nie znam jednak Maurycego Lebruna 
i nigdy nie przyznam, że go znam. Następnie pragnie pan, bym mu wy­tłumaczył, jak się to dzieje, że znajduje się pan 
obecnie we willi Bracciano? Nie wiedziałem, że fakt, iż nie kazałem swej służbie od razu wyrzucić pana za drzwi, zawiera 
w sobie zobo­wiązanie długich wy­tłumaczeń, dlaczego posiadłość mą nazwałem swoim nazwiskiem. Mój panie! czego pan 
właściwie chce?


Maurycy Lebrun widział tylko markiza. Nie patrzył ani na profesora, ani na 
krytyka. Zresztą krytyk schował się dyskretnie w kąt pokoju, gdy tylko ujrzał Lebruna.


— Moje nazwisko jest panu nieznane! — zawołał. — Jest to 
nie­prawdo­podobne z rozmaitych względów – a nie wszystkie te względy są literackie! Jeśli nazwisko moje jest panu 
nieznane, więc jakże mam sobie wy­tłumaczyć to...


Wyjął z kieszeni list i podał mu go. Markiz zgniótł w sobie widoczną 
ochotę ciśnięcia nim. Czytał, zmarsz­czywszy brwi:


 


Do pana Maurycego Lebruna


Albergo Milano


w Rzymie


 


Jeśli jutro, w środą 13 lutego, o godzinie pół do trzeciej stawi się 
Pan w willi Bracciano markiza Bracciano we
Frascati, spotka Pan kogoś, kogo szuka Pan bez­skutecznie od pewnego czasu i znajdzie pan 
sposobność wyrównania z nim rachunków.


Proszę, by Pan przybył punktu­alnie. Nie­potrzebny pośpiech lub 
opóźnienie zarówno mogłyby być szkodliwe.


F. C.


 


Maurycy Lebrun poprawił binokle i wpatrzył się w markiza.


— A więc?


Markiz oddał mu list.


— Z powodu tego listu odbył pan podróż do Frascati?


— Tak.


— Żałuję wydatków pańskich i straty czasu. Nic nie wiem o tym liście i nie 
znam nikogo o inicjałach F. C.


— Ja także nie! Ale dużo dałbym za to, by go poznać! Mamy ze sobą 
niewyrównane rachunki i po to też przy­jechałem tu i stawiłem się w oznaczonym czasie!


— Mój panie — rzekł markiz — chociaż pańskie wy­stąpienie i pańska osoba 
nie daje mi żadnego powodu do po­cieszania pana, to jednak uczynię to. Powiadają przecież, że nie­podzielony ból jest 
podwójnym bólem. Czy mogę panu przed­stawić ziomka, który miał to samo przejście, co pan? Jedyna różnica to ta, że list 
jego był podpisany P. P. i że kazano mu stawić się tu o pół godziny wcześniej. Pan Maurycy Lebrun – pan Franciszek 
Bruegge­meyer – pan Maurycy Lebrun – pan profesor Pelotard.


O sufit pracowni markiza odbił się okrzyk. Teraz dopiero ujrzał Lebrun 
krytyka w jego dyskretnym kącie. Nie bacząc na jakie­kolwiek względy, rzucił się nań i   zawołał:


— A, nędznik! Więc nie na różno tu przybyłem!


Profesor i markiz musieli się wmieszać, ale z trudem udało się im 
po­wstrzymać roz­wście­czo­nego pisarza, który nie przestawał miotać okropnych gróźb, na co krytyk odpowiadał słowami 
pogardy.


— Czuć pana smalcem!... Wielbłąd!... Czy pytałem pana o barwę pańskich 
kalesonów?


W końcu walka przycichła. Markiz wykorzystał przerwę, by rzec:


— Moi panowie! jesteście naj­orygi­nalniej­szymi gośćmi, jakich 
kiedy­kolwiek miałem. Przy­najmniej nie przy­pominam sobie, bym miał kiedy takie przeżycie, by dwoje dzikich i obcych 
ludzi wpakowało mi się do mego domu i przez bijatykę próbowało wyrównać swoje prywatne rachunki. Uważam, że mam prawo 
uzyskać wy­tłuma­czenie, jeśli oczywiście możecie go udzielić w inny sposób niż pięściami. Gdybyście zdradzili znowu 
ochotę do tego, to ku memu wielkiemu żalowi musiałbym się zwrócić do służby i pozwolić panom dokończyć lite­rackiej 
debaty na wolnym powietrzu. A więc?


Maurycy Lebrun popatrzył nabiegłymi krwią oczyma na krytyka Bruegge­meyera 
i rzekł:


— Ma pan prawo żądać wytłu­maczeń. Nie moja wina, jeśli wy­tłuma­czenie to 
będzie historią hańby drugiego człowieka.


— Pan jesteś — zaczął krytyk, ale zamilkł na gest markiza.


— W styczniu tego roku zacząłem publikować powieść w 
Revue Lévy. Zaledwie ukazała się pierwsza część, gdy otrzymałem list od pewnego 
wy­łudzi­ciela. Od kogo – nie wiedziałem i nie próbowałem się dowiedzieć, dlatego, że tego rodzaju listami pogardzam 
zbyt głęboko, by się w ogóle zajmować nimi. Ale to okaże się w dalszym ciągu.


— Pan jesteś — zaczął krytyk, ale zamilkł na ponowny gest markiza.


— Ledwo pojawił się rozdział drugi, gdy tajemnica wy­łudzi­ciela zaczęła 
się wyjaśniać. Nie dość na tym, że przysłał mi drugi list, lecz w liście tym zaznaczył, że posługiwać się będzie pewnymi 
środkami, by wyłudzenie uczynić skutecz­niejsze. Niedługo potem okazało się, jakie są to środki. W 
Revue du Globe pojawił się artykuł za­tytuło­wany: Dlaczego nie Maurycy 
Lebrun?
Artykuł ten był po prostu jadowitą, ordynarną, nie­nawiścią po­dykto­waną napaścią na mnie i na moją twórczość, której 
ocenienie po­zostawiam przy­szłości.


— Jest pan wiel… — zaczął krytyk Bruegge­meyer, ale po raz trzeci zamilkł 
na wymowny gest markiza.


— Artykuł ten rozjaśnił sytuację, gdyż podpisany był nazwiskiem. Podpisany 
był: Bruegge­meyer. Nie za­reago­wałem. W dwa tygodnie potem, po dalszych dwóch listach, prze­czytałem w Revue du Globe nową napaść, w miarę możliwości jeszcze bardziej jadowitą i nienawistną. I ona była 
podpisana Franciszek Bruegge­meyer. Szukałem go. Teraz dopiero znajduję go w pańskiej willi. Rozumie pan teraz moje 
pod­niecenie.


— Jeśli prawdą jest to, co pan mówi, rozumiem pana. To prawda, panie 
Bruegge­meyer?


— To prawda! — zawołał Lebrun.


— Idiotyczne bzdury — rzekł Bruegge­meyer.


— Wiadomo, że jest pan naj­chwiej­niejszym z krytyków! — zawołał 
Lebrun. — W marcu odwołuje pan to, co pan napisał w styczniu! Ale że się pan już chce wykłamać w lutym – to 
zdarza się po raz pierwszy!


— Jest pan wielbłądem — rzekł krytyk Bruegge­meyer. — Nikt na tej ziemi 
nie musi odwoływać, cokolwiek napisałby o pańskich po­wieściach, chyba żeby to była pochwała. Gdyby czytał pan te 
bzdury, panie markizie, zro­zumiał­by pan! Czy wie pan, na co ten podły pozwolił sobie w ostatniej powieści? Użył 
pańskiego nazwiska dla jednego ze swych bohaterów.


— Mego nazwiska! — zawołał markiz. — Dlatego mówił pan, że widział pan 
moje nazwisko w druku! Dlatego ten pan tu tak dziwnie przemawiał do mnie! Mój panie! Pańska historia nie zajmuje mnie! 
Ale jeśli pan nadużył mego nazwiska, które od dwustu lat jest nie­skażonym nazwiskiem mego rodu, to z bronią w ręku 
odpowie pan za to!


Zanim Lebrun mógł coś odpo­wiedzieć, zapukano i otwarły się drzwi. Wszedł 
służący z wizytówką. Markiz opanował się i ujął bilecik.


— Mr. James Kennyon, London
— rzekł. — Także i to nazwisko jest mi niezna…


Zanim dokończył, drzwi zostały otwarte nie­cierpliwym ruchem i do pracowni 
markiza wpadł rudowłosy pan w niebieskich okularach.


 


5


 


Rudowłosy pan obejrzał się dokoła, nie­spokojnie przyjrzał się twarzom 
obecnych i nagle rozjaśnił się. Głosem pełnym za­dowo­lenia rzekł:


— Nareszcie! Po tylu latach! Więc to była prawda! Tym razem nie ujdzie mi, 
choćby nawet sam… Boże bądź przy nas…


Markiz zapomniał już o Bruegge­meyerze i Lebrunie. Stanął przed swym 
ostatnim nie­proszonym gościem i rzekł chłodno:


— Mój panie! Zaczynam się przy­zwyczajać do tego, że pracownia moja jest 
miejscem zbiegania się nieznanych mi osób. Ale poprzedni czekali przy­najmniej, aż ich poproszę. Pan nie dotrzymuje 
nawet tych skromnych wymagań obyczajów mego kraju! Kim pan jest?


Rudowłosy pan wskazał na wizytówkę.


— Nazywam się James Kennyon, detektyw z Londynu.


— Z jakich powodów wtargnął pan do mnie?


— Dlatego, że pragnę tu za­aresz­tować jedną osobę.


Markiz rzekł:


— Przepraszam — musiałem się prze­słyszeć. Czy miałby pan być wyjątkiem? 
Czy nie przybył pan tu z powodu pewnego listu?


— Owszem — rzekł ze zdziwieniem Anglik. — Przychodzę tu z powodu pewnego 
listu.


— List ten podpisany był F. C. Prawda?


— Nie — rzekł Anglik, którego zdumienie widocznie wzrastało. — Dlaczego by 
miał być podpisany F. C.?


— Jeśli nie był podpisany F. C., to z wszelką pewnością P. P.


— Nie — rzekł Anglik, jeszcze bardziej zdziwiony. — Nie był podpisany 
P. P. Dlaczego miałby być podpisany P. P.?


— Dlatego — odrzekł markiz — że ci dwaj panowie, których pan tu widzi — 
powieścio­pisarz Lebrun i krytyk Bruegge­meyer, których jeszcze przed godziną nie znałem, obaj zjawili się tu na 
wezwanie pewnego listu. Jedyna różnica, że list pana Bruegge­meyera był podpisany P. P., a pana Lebruna – F. C.


Anglik wzruszył ramionami.


— List mój był anonimowy. Toteż nie polegałem na nim za wiele. Ale teraz 
widzę, że w każdym razie zawierał prawdę. Dzień dobry, panie profesorze, dawno już nie wi­dzieli­śmy się, ale tymczasem…


— Więc i pan zna profesora? — rzekł zdziwiony markiz. — Przy­puszczam, że 
i pan chce uregulować tu jakieś prywatne sprawy z panem Lebrunem czy Bruegge­meyerem?


— Czy znam profesora! No, myślę! Przyjemność tę mam już od dziesięciu lat 
– a może i dłużej – a sprawy nie mają nic wspólnego z tymi panami, których nie znam, tylko z tym panem – z profesorem!


— Z profesorem? — rzekł markiz. — Cóż za rachunki może mieć do 
ure­gulo­wania detektyw z człowiekiem nauki?


— Człowiekiem nauki? — zaśmiał się twardo detektyw. — Znam zasługi 
profesora na polu nauki lepiej aniżeli jaka­kolwiek akademia. Profesor ten jest największym hoch­sztaplerem, jakiego 
miałem przy­jemność znać w mej prawie dwudziesto­letniej karierze detektywa. Dziesięć razy wymknął mi się z rąk, ale tym 
razem nie stanie się tak! Nie, tym razem nie! Przyszedłem tu z parą kajdanków, na które wziąłem miarę dziesięć lat temu! 
A za pańskim po­zwoleniem umieszczę je na rękach profesora Pelotarda – alias Filipa Collina!


Pisarz Lebrun podszedł o krok:


— Profesor Pelotard nazywa się właściwie Filip Collin?


— Tak — odrzekł Kennyon. — Zna pan to nazwisko?


— Nie znam tego nazwiska, ale gdy pan je wymówił, przyszło mi na myśl, że 
jeśli się weźmie te inicjały – co wtedy wynika?


— F. C., oczywiście — rzekł detektyw.


— F. C. — rzekł Maurycy Lebrun. — Mój list był podpisany F. C. A jeżeli 
weźmie się początkowe litery tytułu profesora i jego nazwiska, wówczas otrzymuje się…


— P. P. oczywiście — rzekł detektyw.


— P. P. — ryknął krytyk Bruegge­meyer. — Mój list był podpisany P. P.


— On więc jest F. C.! — zawołał pisarz Lebrun.


— On więc jest P. P.! — zawołał krytyk Bruegge­meyer.


— On jest zarówno F. C. jak P. P. — rzekł markiz, podnosząc brwi.
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Profesor postawił przed sobą krzesło. Popatrzył na zegarek jakby się 
chciał upewnić, ile ma jeszcze czasu. Kennyon i tamci otoczyli go. On podniósł rękę i rzekł:


— Moi panowie. Detektyw Kennyon przyszedł tu, by mnie za­aresztować – i ja 
jestem bezradny. Tymczasem nie musi się pan obawiać, panie Kennyon. Gdyby sam pan nie podołał, by mi nałożyć kajdanki 
gotowe już od 1910 roku – to trzy osoby tutaj pomogą panu z chęcią. Ale zanim aresztuje mnie pan, muszę po­wiedzieć parę 
słów wy­jaśnienia.


— Tylko krótko! — zawołał Kennyon. — Znam pańskie tricki, ale tym razem 
nie wymknie mi się pan!


— Sprzeciwiam się wyjaś­nieniom profesora! — rzekł szybko krytyk.


— Ja także! — równie szybko rzekł Maurycy Lebrun.


— A ja pragnę je usłyszeć — rzekł markiz, który pocierał ręce i na widok 
kajdanków wpadł w świetny humor. — Jako pan domu i osoba, która dotąd była traktowana bez­względnie, żądam 
wy­tłuma­czenia profesora. Zupełnie słuszne to jest, że się wypowie, zanim nie zostanie za­areszto­wany. A więc, 
profesorze?


— Zanim pan przyszedł, panie Kennyon — rzekł profesor — mieliśmy tu 
literacką debatę. Chcę coś donieść w tej sprawie. Sprawa ma się tak, że w grudniu poznałem panów Lebruna i 
Bruegge­meyera. Znałem oba te nazwiska z gazet. Obaj dali mi do zrozu­mienia, że przybyli do Rzymu, by pracować. Pan 
Bruegge­meyer zawarł kontrakt z Revue du Globe w sprawie serii artykułów kry­tycznych, a za 
każdy miał otrzymać honorarium 1500 franków. Pan Lebrun zawarł kontrakt z Revue Lévy w sprawie powieści, za każdy zaś jej rozdział miał otrzymać 5.000 franków. To są piękne 
honoraria, toteż zazdro­ściłem tym panom, gdyż mnie samego wojna zrobiła biedakiem. Po pewnym czasie zauważyłem jedną 
rzecz: pan Lebrun był nie w humorze. Wnet zrozu­miałem powód. Nie mógł już pracować – „wypisał” się.


Pisarz Lebrun postąpił krok w stronę profesora.


— Widzi pan, panie Kennyon, będzie pan miał sprzy­mie­rzeńców! Pan Lebrun 
nie mógł pracować – to stało mi się jasne, gdy widziałem jego zły humor i słyszałem gorzkie słowa pod adresem literatury 
i krytyki. Jakże ma sobie zająć czas biedny, zrujnowany profesor? Pewnego dnia usiadłem przy biurku. Z pewnym wysiłkiem 
i skupieniem udało mi się sklecić opo­wiadanie. Uważałem, że nie jest zbyt dobre, ale może ujść, prze­pisałem je więc na 
czysto na maszynie. Wiedziałem, że powieść amatora nie może mieć dużo szans wy­druko­wania. Pomyślałem więc: dlaczego 
nie chwycić dwu srok za ogon? Mnie nie wydrukują – panu Lebrun natych­miast! Widocznie potrafię pisać – a pan Lebrun 
jest wypisany! Dlaczego więc nie podpisać nazwiskiem pana Lebrun!


— Chacha! On pisał powieść Lebruna! On! On pisał jego powieść! Zdawało mi 
się, że widziałem zmianę na lepsze! — wołał krytyk Bruegge­Meyer, pokładając się ze śmiechu.


Ultrafioletowy Lebrun
pochylił się nad profesorem i krzyknął:


— Nędzniku! skradłeś mi nazwisko! I dlatego, że nie chciałem ogłosić tego, 
próbowałeś wyłudzić ode mnie pieniądze! Czy nie wstydzi się pan odkrywać swoją hańbę!


— Ale — mówił profesor dalej — nie próbowałem wydostać pieniędzy z 
dziennika na nazwisko pana Lebruna. Przekonany byłem, że pan Lebrun sam tę sprawę ureguluje. 
Dlatego napisałem do pana Lebruna: pan daje nazwisko – ja pracę. Podzielimy się. Nie otrzymałem odpowiedzi. Tymczasem 
spo­strzegłem, że pan Lebrun
nie był jedynym, który cierpiał duchowo. Był jeszcze ktoś, kto bez­ustannie wypowiadał gorzkie słowa, nie tylko 
pod adresem li­tera­tury – co należało do jego zawodu – ale również pod adresem krytyki. Objawy te uderzyły mnie jako 
ana­logiczne z tymi, jakie zauważyłem przedtem u pana Lebruna. Wy­ciągnąłem więc wniosek, że jeśli jednakie są objawy – 
to i choroba jest ta sama. Usiadłem więc znów przy biurku i napisałem parę prostych refleksji o książkach i pisarzach. 
Skorzy­stałem z tej sposób­ności, by szczególnie panu Lebrunowi dostała się w udziale mała kara, 
biorąc pod uwagę moją nie­wypła­coną mi część honorarium. Refleksje te posłałem do Revue du Globe jako Franciszek Bruegge­meyer i…


— Chachacha! — ryczał pisarz Lebrun. — On pisał artykuły Bruegge­meyera! On! Zdawało mi się, że styl był lepszy!


— Tylko taki człowiek — rzekł kwaśno krytyk — dla którego styl to rzecz 
nieznana, może mówić coś podobnego! Nędzny oszuście! więcej opinii uwiesił mi pan na szyi, niż zdołałbym odwołać w ciągu 
dwu miesięcy! A honorarium za to odebrało mi resztę moich dni do pracy! Tylko jedna rzecz usposabia mnie łagodniej do 
pana – to sposób, w jaki po­trakto­wałeś w artykułach pana Lebruna!


— Zapomniałem o tym — ryknął Lebrun. — A więc nie dosyć, że kradnie mi pan 
nazwisko, jeszcze próbuje pan wyłudzić moje pieniądze – a potem fałszuje pan mój podpis i kradnie mi pan moje 
honorarium! – Nie dosyć tego – zabawia się pan jeszcze w krytyka, by oczernić nazwisko, jakie pan skradłeś! To za dużo!


— W każdym razie jest to dosyć — rzekł Kennyon, podchodząc z kajdankami. — 
W Imię Prawa…


Zanim zdołał dokończyć zdanie, słowa te zostały powtórzone na zewnątrz 
willi gromko we włoskim języku. Zdawało się, jakby czarne postacie wyrastały z ziemi dokoła willi, pióropusze powiewały, 
zabrzmiały rozkazy. Gdzieś z willi odbiło się wołanie:


— La Guardia Regia!


W następnej chwili pokój zalali czarno ubrani kala­bryjczycy, z krainy 
słyn­niejszej z wina niż z rozumów swych synów, ośmiu mężczyzn o tępych twarzach pod prze­wodnictwem sierżanta z 
pióro­puszem. Wołali po włosku. Sierżant roz­promienił się na widok profesora, który stał za krzesłem otoczony przez 
Kennyona, Lebruna i Bruegge­meyera.


— Czy na czas przychodzę? — zawołał.


— Przychodzi pan jak prosiłem o to – punktu­alnie — rzekł profesor. — 
Przychodzi pan w oznaczonej chwili, ażeby za­aresz­tować główny komitet bolsze­wicki – panów Kennyona, Lebruna, 
Bruegge­meyera i ich szefa, markiza di Bracciano!


Markiz podszedł z błyszczą­cymi oczyma:


— Zadenuncjował mnie pan?


— Tak.


— A ci panowie?


— Razem złowieni, razem powieszeni.


— Czy to gra uczciwa?


— A, pańskie postępowanie względem moich przy­jaciół tam na górze – to 
była uczciwa gra?


Markiz zaczął przemawiać płynną włosz­czyzną do czarno ubranych. Mówił, 
kim jest. Zaklinał, by nie robili skandalu. Te same prośby kierował do nich krytyk, powieścio­pisarz i detektyw. Równie 
dobrze można było przemawiać do skał wiszących nad Frascati. Sierżant uśmiechał się tylko i powtarzał kala­bryjskim 
dialektem:


— Capit? Wszystko dobrze! Wiem, kim jesteście! Ten pan objaśnił 
mnie – a tego pana znam już od dwu tygodni. Jesteście bolsze­wikami – a naszym obo­wiązkiem: aresztować bolsze­wików. 
Dostaniemy za to nagrodę! Capit? Pan też powiedział: Przyjdźcie punktu­alnie o czwartej! Przy­szli­śmy i mamy 
was! Capit?


Inni olbrzymio silni nie rzekli ni słowa. Ciężkie swe łapy położyli na 
markiza, pisarza, krytyka i detektywa. Żadne, nawet naj­wściek­lejsze protesty nie czyniły na nich wrażenia. A te 
angielskie i francuskie, jakie słyszeli i które grube ich głowy z trudem odróżniały od lite­rac­kiego włoskiego, 
utwier­dzało ich w prze­konaniu, że mają tu do czynienia z bolsze­wikami. Wiedzieli dobrze, że bolszewicy to Rosjanie... 
Po paru minutach wszyscy panowie byli już skuci...


Gdy wyprowadzano ich, markiz odwrócił się i popatrzył na profesora.


— Pokazał pan, że umie pan replikować — rzekł — ale ostatnia replika nie 
została jeszcze dana. Spotkamy się jeszcze!


— Chciałbym — rzekł profesor. — Wtedy możemy się dalej bawić na temat 
Clodii i Cicerona!


Detektyw Kennyon wił się w chwycie żołnierzy jak Samson wśród Filistynów i 
ryczał:


— Ty przeklęty szachraju! Ale następny raz nie ujdziesz mi! Przysięgam!


Profesor rzekł uprzejmie:


— Następny raz pan się może wymknie lepiej. Dzisiaj byłem zmuszony w ten 
sposób obejść się z panem.


Krytyk Brueggemeyer rzekł ze skon­centro­waną nie­nawiścią w glosie:


— Wkłada mi pan w usta naj­niemoż­liwsze zdania, okrada mnie pan z moich 
sił do pracy – i pakuje mnie pan jeszcze do więzienia! Jest pan wielbłądem!


Profesor odrzekł:


— Dziękuję za przyjemną współpracę. Proszę się nie martwić. W więzieniu 
odzyska pan swe siły do pracy, jak Oscar Wilde.


A pisarz Lebrun zawołał prawie nie­zrozumiale:


— Nie dosyć panu było, że zniszczył pan moją sławę literacką! Rabuje pan 
też i moje dobre imię obywa­telskie!


Profesor odrzekł:


— Dziękuję panu za przyjemną, jakkolwiek jedno­stronną, współpracę 
literacką. Co się zaś tyczy dzisiej­szego zdarzenia – powinien mi pan być wdzięczny. Da ono panu temat do powieści – do 
powieści napisanej przez pana samego!


Na progu willi profesor rzekł do uśmiech­niętego z za­dowo­lenia 
sierżanta:


— Spotkamy się na odwachu. Chcę jeszcze zrewidować dom i na dowód zabrać 
tę bolsze­wicką litera­turę. Pan sam może tego tak dobrze nie zrobi.


Sierżant skinął na zgodę. Profesor mówił kala­bryjskim dialektem. Ale 
sześciu areszto­wanych – obaj służący markiza znajdowali się także między nimi – domyślili się znaczenia tych słów. Gdy 
odwrócił się, aby wrócić do willi, zabrzmiał okrzyk markiza i Kennyona:


— On nie wróci na odwach! On zwieje!


Policja potrząsała nimi, by ich zmusić do milczenia. Ale gdy profesor 
szedł do góry schodami, towa­rzy­szyła mu seria oburzonych wołań:


— On nie wróci! On wsiąknie!


Potem głosy aresztantów stały się już nie­dosły­szalne. Lekko szedł 
profesor na górę i bez wahania podszedł do jednych drzwi. Drzwi były za­ryglo­wane i zamknięte na klucz. Wyjął z 
kieszeni pęk kluczy i zaczął nimi manewrować. Trwało to kilka minut. Drzwi otwarły się. Powitały go dwa głosy:


— Pan! Profesorze! Nareszcie!


W pokoju było dwu panów — jeden bardzo chudy, drugi na najlepszej drodze 
do tego, a obaj nie­słychanie nieogoleni. Byli oni przy­moco­wani do muru dobrze zamknię­tymi, solidnymi łańcuchami. 
Znów zaczął działać pęk kluczy profesora. Dwaj więźniowie zostali oswobo­dzeni. Nastąpiła scena powitania.


— Profesorze! Jak dawno temu!


— Lavertisse, Graham! Naprawdę było to dawno!


— Pięć lat!


— Cztery lata!


— Mogło trwać i dłużej!


— Tak, gdyby nie pan!


— Gdyby markiz wypuścił nas, to tylko po to, by nas oddać Questurze!


Profesor mrugnął.


— Teraz sam jest w drodze do Questury. Jak dotąd spełniły się wymagania 
spra­wiedli­wości. Za­pomnijcie o nim! Nie mamy czasu do stracenia! Chodźcie!


Oswobodzeni szli za profesorem na dół aż do znów dobrze zamk­niętych 
drzwi. Po raz trzeci użył profesor swoich kluczy. Gdy drzwi się otwarły, ujrzeli pokój bez okna. Stał w nim tylko kufer 
– kufer, który pewnego wieczoru o zmierzchu przy­niesiono do tego pokoju. W między­czasie wzrosła do pewnego stopnia 
jego zawartość. Barykad nie buduje się za darmo i strzelanie z rewolwerów kosztuje także! Gdy trzej przyja­ciele zbadali 
jego zawartość – uśmiech oczarował ich twarze.


— Trzysta tysięcy lirów — rzekł profesor. — Niedużo przy dzi­siejszym 
kursie, ale dosyć jak dla zrujno­wanych przez wojnę. Proszę, bierzcie Graham, proszę, Lavertisse...


— Lavertisse! Czyś pan oszalał, profesorze! On 
przecież robi teraz tylko uczciwe interesy!


— Wiem. Nowe zasady jego należą do nie­licznych moralnych zdobyczy wojny. 
Spodzie­wałem się, że przez literackie przed­stawienie tego uda mi się zdobyć dosyć pieniędzy, aby wykupić pana i jego. 
Ale to mi się nie udało. Nigdy już nie będę pisał, nie­proszony, ani krytyk, ani powieści! Krytycy i pisarze to ród nie 
na tyle rentowny, by się to mogło opłacać! Ale na ogół uważam, że interes, jaki robimy teraz, jest zupełnie uczciwy!


— Ja także — rzekł Graham.


— I ja także — rzekł Lavertisse.


— Dobrze — rzekł profesor — więc pozostają jeszcze dwie rzeczy.


Trzej przyjaciele udali się do ogrodu willi Bracciano. Profesor odnalazł 
kąt, gdzie rósł dąb o dziwnym na­pęcz­nieniu. U jego stóp wygrzebał otwór, kilka tysięcy włożył do futerału, wsunął do 
jamy i znów zasypał ją ziemią.


— To dla naszego przyjaciela, Giacomo — rzekł — służącego markiza, którego 
udało mi się przekupić i użyć jako pośrednika między nami. Wnet go oswobodzą i wtedy wy­nagro­dzenie znajdzie tutaj. Tak 
się umówiliśmy. Gdyby nie on, nie do­wiedział­bym się ani o pańskich prze­życiach, ani nie mógłbym opisać pana w 
Revue Lévy.


Laverisse pogładził swe nieogolone policzki. Zarost po­chrzęścił jak 
liście na wietrze jesiennym


— Gdyby mnie pan nie ujrzał owego wieczoru na poli­tycznym zebraniu 
markiza na via Cavour i nie poszedł za mną, nie do­wiedział­by się pan nigdy, że jesteśmy w jego rękach. A gdybyśmy się 
wydostali z willi Bracciano, byłoby tylko po to, by dać się złapać przez policję.


— Teraz sam markiz w towa­rzystwie Kennyona jest w otoczeniu policji. 
Spra­wiedli­wości stało się zadość, pozostaje jeszcze jedno. Chodźcie za mną.


Trzej przyjaciele szli przez park w stronę casina. Było już koło 
piątej. Zapadał zmierzch. Korony pinii były ciemno­niebieskie, Kampania pod Frascati leżała niebieska jak morze na 
wiosnę, księżyc po nowiu za­ryso­wywał srebrny łuk na turkusowo niebieskiej emalii nieba.


— To są moje wykopaliska — rzekł profesor — moja praca na usługach wiedzy. 
Cieszy mnie, że u stóp jej mogę złożyć taką ofiarę. Teraz niech inni się tu zjadą i wedle upodobania rozpiszą się o mych 
odkryciach. Chciałem zamienić je na złoto u markiza. Ale jedyną rzeczą jaką zyskałem było po­twier­dzenie, że wiedza nie 
daje złota swoim alumnom. Markiz nabrał mnie na stary sposób. No, i ja jego też nabrałem. Willa jest dosyć prawdziwa, 
ale czy tu mieszkał Cicero – to jest niepewne. Mój fresk i mój domowej pracy napis markiz przełknął gładko. Ale czy inni 
tak połkną – o tym powie nam przyszłość. Ale ja nie uprzedzam wypadków. Niech fresk tu zostanie. Ale jest jedna rzecz, 
która musi być odstawiona prawo­witemu po­siada­czowi.


Pan Collins wyniósł z domu małą paczkę drewnianą, wyłożył ją sianem i 
płótnem i włożył w nią głowę marmurową głowę o fascynującej twarzy, z lekko zagiętym nosem, dehkatnemi, zmysłowemi 
ustami, z marmurowemi ślepemi oczami, które miały więcej wyrazu, niż większość żyjących oczu. Długo się jej 
przypatrywał, zanim nie zakrył jej i nie zabił skrzynki. Potem napisał na kartce papieru kilka linijek.


 


Kochany dyrektorze Parabeni!


Pewnego dnia – dawno temu – chciał się Pan założyć ze mną o sto lirów 
na jeden, że wykluczona jest kradzież w Pańskim muzeum. Od­radzałem to Panu, ale Pan był uparty. Pewnego dnia, nie tak 
dawno temu, od­wie­dziłem więc Pańskie muzeum, w którym tyle spędziłem pełnych rozkoszy godzin, za­opa­trzony w szeroki 
płaszcz i kopię głowy Lesbii kupioną za 20 lirów.


W załączeniu odsyłam Panu prawdziwą Lesbię. Niech Pan moją kopię 
zostawi na podstawie nr 272. W przy­szłości niech pan umieści to arcydzieło w godniejszym i pew­niejszym otoczeniu.


Ten pogardliwy napis, jaki widnieje na szyi Lesbii, wykonany jest 
czerwonym tuszem i łatwo go usunąć. Bynajmniej nie wyraża on mych uczuć do tej godnej ubóst­wiania kobiety. Stało się to 
dla próby, jaką podjąłem z pewnym potomkiem jej brata, owego trybuna ludowego, z którym chciałem ubić pewien interes.


Proszę Pana o włączenie mej wygranej do jakiejś fundacji dla uczonych 
zrujnowanych przez wojnę.


Żegnam Pana! Nie wnet się zobaczymy.


Wciąż tak samo oddany


Profesor Pelotard


 


— To jeszcze trzeba wysłać — rzekł pan Collin — a potem razem pojedziemy 
do nowo stworzonego w Wersalu świata.


 


 


 


KONIEC
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// Define a local copy of jQuery
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		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'
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	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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